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m m KDRYER
B-feCTHHEnb WILEŃSKI

ii  * m  n  n  i  u  m i  ,t j i  r u E T i f i U E T J  I I K M O W A

„BHJlEHCKlli BLCTHIIKT," buxoaiitl no BTOPHHKAML n IlflTKHUAMIi. ycjionia no«nncmi : 
B lina aa ro f li 10 p., cl nepccim o to  12 p .; aa nojn, rofla 5 p., cl ncpeciintoio 6 p.; aa nciBcpTb 
rofla 2 p. 50 k., cl ncpecHiwoio 3 p.; aa 1 m icnnn 84 K.— 3 a  oOLHBJeaia iijiotiitch 3a cTpoKy 
17 k. cep.

ItaHTopa pesaKnin b l  B nn.nli, na floopuonoM y m f l i ,  bl  riiMHasiajiMain, floal).

„KURYER WILEŃSKI" wychodxi c» WTOREK 1 PIĄTEK. Cena roczna r. «r. 10, 
X przesyłką 12 rub.; półroczna 5 rub., z przesyłki, 6; kwartalna 2 r. 50 k .,  z przesyłki, 
3 r.; miesięczna 84 kop.—  Za ogłoszenia płaci s ię  za każdy wiersz po kop. sr. 17.

Bióro redakcyi w W ilnie, przy ulicy Biskupiej (Dworcowój), w murach po-uniwersyteckich.

C o n e  p ;r, a  ii i e  ; B n ym p em ia  im m cm in .- Bmco- 
KaSuiiii HarpaąH.— Bbiconafiuiiii yiuuii) o coxpaHHMxn 
BK.ia;inx’i).— Biiulho: 6  niiiinpa.— O-rupi.rrie yraram a  
gjia iipiixofiamiixL flliBapt.—  To/jOBoe coópanie Bn.i. 
apxeojior. KOMMiicciii.

H m c m p a i u m n  i m m c m i n :  O ó u ie e  o C o s p t n i e .—  
l i a n a  u  K o iirp e c c i> .— H x aJiiii.— <I>paHnia.— A u r .i i i i .—  
A B C T pia.—  I l p y c c i a .—  rep M a n c K iń  c o i o s l . —  l l c n a -  
Hia. — B ocTO B H aa IlH g ia .—  Ivoxim xH H a.—  T e a c r p a ® -  
H u a  g e n e u n i.

JIumcpamypHuii omdmns: I ly T e m e c T B ie  n o  3 a > i-  
koboh y a u uli b l  B m iiiit ,—  IlaeJia liyKOJibHUKa.—  
C T iix o r n o p e H ie :—  in> O cT pofip aM C K ofi B o n u e ił  M a x e -  
p n .—IioponiUHCKCizo.—  M oitp oH O B C itin—IO . B a p x o -  
iu e B n a a .— M t c T H o e  o C o sp -lm ie . B c e o O m e e  o 6 o 3 p ® H ie .  
B uaep iK K ii H3T. n e p io g H o e c iu ix b  r a g a m i! .  —  B n ó a io -  

r p a ® n a e c K ia  C B kgbH iii. H iicL M a: r a n  J lo n g o n a ,  I I o -  

3n aH ii, F p o p a  n  M o r u a e B a . .—  O ó L a n a e H ia .—  B iu i.  

aHeBHHIPL.

BHyTPEHHIfl II3Bf>CTlfl.
Cm. - Iłem cp Sypzs, 1 nnoapn.

Bi.icoaaiłmiii yi;a3i. flaniibiił npngBopnoH Konropf,: 
„ryOepHCKHXb npegBogiiTeJieił popaHCTBa: Bn- 

jieHcitaro, ipIńiCTiHiTe.ibiiaro craxcKaro coiitmiiKa 
AaciicaH.ipa Ęomcuko n FpogHeHCKaro, KojuieaccKaro 
coBtTHHKa KaaiiKCTa OpmceiuKO, BceMii.iocniBtiimc 
noataaoBaan Mm: nepBaro b l  3Banic Kanoieprepa, a 
nocatparo b l 3Banie KanepL-ioiiKcpa JjBopa HAinEro.

Ha iiog.iiniHOML coóc rnciiiioio Ero IImiiepa- 
TOPCKAro Be.tipiectba pyiioio nauncaHo:

„ A J I E K C  A H Ę P T > . *
B l  C.-neTepOyprJi anBapn 1 aha 1860 r.

B l  HMeraoML Ero llMnr.PATOPCKAro B e j i ib ie c tb a  
B bicoaanuicM L  y n a 3 t  gamioM L n p a b iit e .1 i .c t b y  10m cm y  
c e n a x y , b l  2 6 - h  gem , g en a o p ii 1 8 5 9  r. 3a C 0 6 -  
CTBeHHopynHbiML Ero B k a h t e c t b a  nogm icam eM L , 
raoCpameHO:

n^nasoM L H ahihml 1 CGHTaCpH 1 8 5 9  r . n o n e a tH o :
npioM i. naCTHbiXL u iu a g o ir i, b l  rocygapcrB eH H bixL  
fiaim oBbixL y c x n iio ii.ie n ia x L  co x p aH n xb  g o  1 n r o a p a

1860 r.; npogogmeme ace npiema, no HCTenemn cero 
cpona, npegocraBiiTb ga.ii.ul.BimiML cooCpaaceHiaML.

IlMirb npoii3BogcxBo ccygL rax, 3aeMHaro Oamia, 
coxpamibixL na3eHL u npiiKa30BL oCmccTBenaaro 
npii3p’bnia oKOH’iaxe.ibiio npeiipanieno, mto aiiuiacTL 
hxl B03MoatHocTH npegocxaBiirb npoH3BognxeabHoe 
yuoxpeGaeiiie BBbpaeMbiML iiml KamrraaaML; koji- 
McpaecKOMy ace Gaimy iiaripoxmsL npegcxonxL HOBoe 
ycxpoHcxBo, b l cdbgcTisic noToparo o5opoTH onaro 
nprniyxL 6o.ii.mie, npoxiiBL nacxoamnxL, pa3Mtpu.

BcaligcTiiie cero noBEJi biiAnML:
1) IIpeKparHXb c l 1 a i iB a p a  1860 r. n p ie m >  n p o -  

H e iriT ib ix L  B K jiag o iiL  b l 3 aeMHOML Gainrb, c o x p a n -  
H b ixL  K a3H a x L  ii n p iiK a 3 a x L  o riL u e cx B C H iia ro  npii3p’b- 
n i a ,  n p e g o c x a B a  chml n o c /rb g iiiiM L  npHHHMaxb ogH li 
a n e . i . i a n io m ib ta  cyji.v ib i, H a i ip e a c n e i iL  o c H O B a iiin .

2) KoMMepnecicoMy Oamcy n ero noHTopaML pa3- 
p'biuiiTb npieML 'lacxiihixL BiuagoisL go 1 iioaa 1860 
roga Ha ocHOBaHiaxL, nocxanoBaeimbixL yna30ML 
IIauiiiml 1 ceHraópa, x. e. cl naaxeaceML 2 %  bl 
rogL, 6e3L iia'inc.ieiiia caoatHbixL npoigenxoBL, no 
HCTcneiiin ace cero cpona, npieML BMagoBL gony- 
CTiixb no npaBiiaaML, Kaicia fiygyxL ycxaiioiidCHbi bl 
caMOML ycxaB’b 6amca.

3) IIpieML cygefjiibixb u i!a3CiiiibixL mc.iagoisL, 
paBHo icaimxaaoBL, cocxaiiiiaionnixL npiiHagaoacnocxb 
nacxHbixL .iiinL, ho cocxoamnxL bl irbgbniii npaBii- 
xejibCTBCHHbiXL iitcxL, a xaKace npHHagaeacamiixL 
K3KIIML JIIIÓO COCaOBHbUlL OÓUlCCTBaML 11311 npaBll- 
xeabCTBeHHbiML yapeacgeniaML, MoiiacxupaML, pep- 
KBaML h npox., gonycTHXb cl 1 aHBapa 1860 roga, 
Bnpegn go oco6aro o chxl BMagaxL no.ioateiiia, 
xo.ibiio bl KOMMepaecKOML fiaimt ii ero KOHropaxL, 
CL npOH3BOgCTBOML npOpeHTOBL 11311 ÓC3L npOH3BOg-
cxna ohmxl, cMoxpa no pogy Kannxaaa u Ha ocho- 
Baniii yxncpacgciiiiaro Hamh 29 iioHa 1859 r. MiiliHia 
rocygapcxBCHHaro coBtxa, a xaicace cr. 83 ycxaBa 
oómecTBCHiiaro npirapbuia; ho- bo bchkoml cayiab 
6e3L iia’iiic/ieiiia c/iojkiii.ixl iiponcuxoBL.

4) IIocTynaiomio b l npiicyxcxBeiiiibia M’bcTa 6h- 
aeTbi CaHKOBbixL ycxaiioB.iciiiu ii gpyria KpegHTHbia 
óyMarii, npcgcxaiuiacMbifi no cygcfnibiML gtaaML b l 
oóesnciciiie hckobl ii no gpyriiML cayaaaML, paBHO 
geiieaciibia cyjiMbi ncirbc 30 pyó. ii xaicie KanirraaM, 
ko ropbiML, no KpaTKOCXH ocxaiomaroca go B03BpaTa 
IIXL lipeMCHii, u a u no orgaaeHHOCTii KpegaxHaro 
ycxaiioBaciiia, He npiixogwiocb Cm ocTaBaxbca bl

T r e ś ć .  Wiadomości krajowe: Najwyższe pa- 
grody. — Najwyższy ukaz o depozytach. — Wilno: 
6-ty stycznia.—Otwarcie szkoły dla przychodzących 
panien.—Doroczne posiedzenie towarzystwa archeo
logicznego.

Wiadomości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
Papież i Kongres.—Włochy.— Francja.— Anglja.— 
Austrja.— Prussy.— Związek niemiecki.— Hiszpa- 
nja.—Indje wschodnie.—Kochinchina.—Depesze te
legraficzne.

D ział literacki: Podróż po ulicy Zamkowćj 
w Wilnie, — przez Pawła Kukolnika .— Do naj
świętszej Panny Ostrobramskiej,—Korotyńskiego.-— 
Mokronoski,— B a r to sz e w ic z a - Przegląd miejsco
wy.—-Przegląd wszechstronny.—Przegląd pism cza
sowych.—Wiadomości Bibliograficzne.—Korrespon- 
dencje: z Londynu, Poznania, Grodna i Mohylewa—  
Ogłoszenia.— Dziennik Wileński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t.-Petersburg, ł  stycznia.

Najwyższy rozkaz dzienny do kantoru dworu: 
Marszałków gubernialnych, Wileńskiego, rzeczy
wistego radzcę stanu Alexandra Domejkę, i Gro
dzieńskiego, radzcę kollegialnego Kalliksta Orze
szka, N aj miłości wiej mianowaliśmy: pierwszego, 
szambelanem, a ostatniego kamer-junkrem dworu 
N a sz e g o .

Na oryginale własną J ego C e s a r s k ie j  
M ości ręką podpisano:

«A L E X A N D E R .»
Dan w Petersburgu, 1-go stycznia 1860 r.

W  imiennym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Najwyż
szym ukazie, danym Rządzącemu Senatowi w d. 
26 grudnia 1859 roku z własnoręcznym C e s a r z a  

J e g o  M o ś c i  podpisem, wyrażono:
«Ukazem N a sz y m  1-go września 1859 r. roz

kazano: lokaty prywatne w bankowych urządze
niach państwa przyjmować do 1 stycznia 1860 r., 
dalsze zaś przyjmowanie po upływie tego zakresu, 
zostawić do uwagi późniejszćj.

Obecnie wydawanie pożyczek tak z banku 
pożyczkowego, jako też z kass zachowawczych i 
urzędów opieki powszechnćj ostatecznie ustało, 
co pozbawia je możności korzystnego użycia po
wierzanych im kapitałów; gdy tymczasem bank 
handlowy oczekuje nowćj organizacji, która obro
tom jego w porównaniu do dzisiejszych nada wię
ksze rozmiary.

W skutek tego rozkazujemy :
1) Od 1 stycznia 1860 roku, nie przyjmować 

lokat na procenta w banku pożyczkowym, kassach 
zachowawczych i urzędach opieki powszechnej, 
zostawując tym ostatnim przyjmowanie jedynie 
summ appelacyjnych, na prawach dotychczaso
wych.

2) Bankowi handlowemu i jego biórom pozwo
lić przyjmować lokaty prywatne do 1 lipca 1860 
roku na zasadach ukazem N aszym 1 września usta
nowionych, to jest z płaceniem 2 %  na rok, bez 
liczenia procentów od procentów; po upływie zaś 
tego terminu, lokaty przyjmować na zasadzie, ja
kie w samćj ustawie banku będą przepisane.

3) Przyjmowanie lokat sądowych i skarbo
wych, oraz kapitałów stanowiących własność osób 
prywatnych, lecz zostających w zawiadywaniu 
władz rządowych, jako też należących do jakich
kolwiek stowarzyszeń lub zakładów rządowych, 
klasztorów, kościołów i t. d., pozwolić od 1 stycz
nia 1860 roku, do czasu wydania osobnej o tych 
lokatach ustawy, tylko w banku handlowym i jego 
biórach, z płaceniem procentów lub bez płacenia 
takowych, stosownie do rodzaju kapitału i na za
sadzie utwierdzonćj przez N as 29 czerwca 1859 
roku opinji rady państwa, oraz art. 83 ustawy 
opieki powszechnćj; w każdym atoli razie bez na
liczania procentów od procentów.

4) Postępujące do władz sądowych bilety za
kładów bankowych i inne papiery kredytowe, 
w sprawach procentowych na zabezpieczenie po
szukiwań i innych powodów składane, jako też 
summy pieniężne mniej niż 30 rub. wynoszące 
i kapitały takie, które,bądź ze względu na krótkość 
czasu pozostającego do ich powrotu, bądź też z po
wodu odległości zakładu kredytowego, w banku 
handlowym lub jego biórze nie mogłyby zostawać 
dłużej nad trzy miesiące, pozwolić władzom sądo
wym, nie wnosząc na schowanie lub procentowa-

I1H E I U E C T B I E  1 1 0  3 A M K 0 B 0 R  n i l R I i  B  I> 

B H J I L H R .

(CmamiR Ilaejia li'yKojibHuaa).
I IIpodOM'JKCHie) .

H a  npaB O ii c i o p o i r l ;  y . n i n u ,  n a u im a f i  o t t ,  o c r a B -  

j ie m ia ro  hom ii c i p o e i i i a  ((o y 3K a ro  n e p e y j i i t a ,  i im c -  

n y e M a ro  C k o i i o b k o i o ,  a  H a .tŁ b o m  o t t ,  c a M a ro  

i i a n a a a  ca flo B c p iu p f lM ic K a ro  n e p e y . iK a ,  n o c T p o c -  

h ł i  KaMGHHiJC floM a n p i i n a p e j K a i n i e  B i u c i i c k o m y  

K a iM T y iiy , K O T optiii KpoM-b x o r o  H M b e ii ,  e m e  n a  

3 aMK0B0 ił y M i f b  TPH A o > ia ,iio  f lp y ro f t  c x o p o i r b  n e -  

p e y j iK a .— B l  o p o M i ,  ii3T, :- it t ix t, g o M o m , n a  y r . i y  

y j w i p j  n  E e p n a p p i i c K a r o  n e p e y j K a  n o M b n je n a  

PnM C K O -K aTO JiH necK aa /ty Y o n n a n  R o n c n c T o p if i ;  —  

u p o n ie  n a x o f tf iT c a  b o  B -iag liH iii ’u e n o i n ,  K a m iT y jia . 

K a a J f tu i i  B n .ie iic K iii  n p e . ia x L  u  K an o H iiK i,, c i ,  g a u -  

i m r o  B p c M em i, n o J ib 3ywTCH G .ia ro g k T e .i tH tiM L  n p e -  

H M ym ecT B O M t, n o  KOTopony n p i i  B C T yngeH iii b t ,  

c b o c  3B a n ie  n o g y n a i o n ,  bi> i io ® ii3 iie H iio e  B . i a g t i i i e  

o g u m ,  ii3L  K a i i i n y j i ,n i,1XT> goAiOBL, c l  K O T o p aro  

g o x o g u  n o c x y n a io T L  b l  hx t>  6 e 3 0 X 'ieT H oe p a c n o -  

p jfiłceH ie . TaK H M L o 5 p a 3 0 ML n a x o / t« u t ie c a

H a .tI ib o ii  c i o p o i r l :  y g a g t i  o r g a n u  ń - i e n n in ,  K a n n -  

T y g a  is c e n g 3 aM L  B anciincK O M y, B o B K tB im y , M e -  

h k )9 , a  n a  n p a B o n  B poG .ieB C K O M y, JKuniHOBCKOMy 

h  M a p ic b B in y -  ,Jo > n , oxgaHHuft n p e J ia T y  /R im i-  

K0 BCK0 My JO  c n x L  n o p L  H ociiT L  i ia 3B a n ie  goM a 

flMOXOBCKaro, noTO M y >ixo g o . i r o e  BpcM fi n p n n a g -  

g e m a g L  n o u o n n o M y  M H T p o iio ,n iT y  /[MOXOBCiioMy, 

K o rg a  o i i l  6 u . i l  'U cii o ml B ii . ie n c K a ro  K a n i i r y -  

Jta.—Bl 1832 r o g y  c o n e p u n w o c L  bl 9T«ml

goMli yjKacnoe iiponcmecTBie, ne cMorpa na to, 
tIT0 BL TO IipeMa IKII.1L BL IICML 6 . BlUCII- 
cKift Boennuii ryóepnaTopL KHa3t floaropyKOBL, 
n aro no 9 T0 My caynaw y  BopoiL scerga na- 
xogiigiiCL nacoBue. Ila gnopt bo ‘2-m l 9Tantrl5 
3aHHMa.iT, iri;c[to,ir,K() komhhtl pogiioil CpaiL 6 . 
MiirponogHra, imcapi, BgyKaitioiiHoił KoMMHCciH 
^moxobciuh, He.ioB'biiT, iipioGpkBUiiii oouice yBa- 
acenie KpoTocTiro cBoero HpaBa n npaBogymieML. 
Bygyni b l  iipeiaoiniuxL Ji'haxL, objobIibl ii iio- 
TcpaBL eginicTBenHaro cuna, — UMoxoBCKiii Be.iL 
yegiiHciiiiyK) jkiwhl, iiMrba npu ce6 k ognoro to.il- 
ko Mo.iogaro c.iyaaiTc.ia, no hmchii Kaaapima, koto-
puń OCTaBHIIICI, BL Magojl1>TCTBrb CIipOTOIO, f)U9L 
u ml iipiupbiiL, BupocL b l  ero goM'b II ocunaHL 
6 .iarog'bania\iii. Umoxobckhi, Oygymi ne.icmtKOMb 
gocraronnuML, a bmIictI, c l  T'bML no.n,3yacb hc- 
orpaiiii'ieiiiioio goBlipeiinocTiio sgbuiniixL noMrb- 
ntiiKOBL, oTgaBaBinnxL CMy geiiLni na coxpanenie, 
c.ioiKiuT, y ceoa b l  goM'b cbohxl ii nyjKHXL o k o .w  

30 t .  pyó.ieii cepeCpoML, b l  oirniganiii c.iynaa 0 6 - 
pariiiL h x l na iiaKoc .moo Ha3iia>icnic.— C.iyiKH- 
tc.il cro .icriio npoB'bga.n, o cyinecTBOBanin bthxl 
generb, h o M'bcxk rg b oiih óki.ih iiogomem.i, n co- 
oóum.iL o toml CBoeny mypimy, Mkutaininy Xbo- 
UtCBCKOMy, KOTOpun HaCTO XOgil.iL BL JOML 
x°Bcnaro a c l  gaBinixL grbxL 6 li.il CMy 3iiaK0 ML. 
XaoineBCKifi paaciiaaa.TL o toml cbocii JKCirb H ohh 
BL-TpoeML ptmil.lHCL yMepTBHXL flMOXOBCKarO 
oB.iaglixi, u nogbjiiriLca ero geiu,raMH. Hcno.iHciiie 
9Toro HaMlipeHia XBouteBCKiii npmia.iL na ce6 a . - -  
Bo BpcMii oxcyTCTBia flMoxoBCKaro, XBOUteBcidu

c l  m e iio io  3 a c rb ,m  b l  nepegHeft e r o  K B apm pL i, 

K aK ou b l  ojK iigan iii e r o  c.iyiK H Te.ia ,  KOTopLin 

C y jT O  3 a  KaKHML-TO gk.lOM L OT.iyiH.lCH H 3 L J 0 -  

My .  U m o x o b c k ’iu  B0 3 BpaTHCL no3gH o B B c n e p y  goM oii 

n il M ago n e  y g iiB H g c a p ia iig a  b l  n e p e g i ie ń  X B o m e B -  

CKaro a  e r o  aceny, noTOMy n x o  ohh nacT o  n o c k u ta g ii  

e r o  c g y jin iT e g a . — H a  B o n p o c L ,u y g a  g k B a .ic a  m o .i l -

'IHKL, XBOUtCBCIUH OTB'b'ia.IL, HT0 OIIL BLIHiegL Ha
tacoKL 3a gkgoML, npoca ero ocxaTLca nona b l  
nepegnen, n nro o i i l  CKopo B03BpaTiiTca, a Mcatgy 
TkML iipeg.ioHcii.TL bm!;cto ero cboii ycgyrn CKa- 
:{ob l: „ H BacL pa3j'bny. “ flMoxoBCKiil, goatacb 
b l  iiocxegb, gaaL eMy 3a Tpygu {iyó.11, cepeCpoML, 
11 ncKop b 3acnygL ciiom l iipaBegnaro. 3gogkHcnaa 
^ cia  B3ouiga Torga b l  KOMHaTy. XBomeBCKiu iia- 
h c c l  cnauteMy cMepTegbiiun ygapL TonopoML b l  
roaoBy, a ;i:eiia ero, Bunecga xli.io yfiiixaro, 113- 
Prb3amioe b l  KycKii, ii3L goMy, BUMbiga OKpo- 
BBBjeHHun nogL, oniicxiiga nocTegn, noTOML npii- 
bbohl Oi.i.il cgyanrxegb /j.MoxoiiCKaro, 0Tr,icKam,i 
jeiiLrn, h Tpii 3gogba pa3g'bgngn h x l  Meatgy eo- 
6010. llpecTynniiKii noBega cuana.ia CBoe g tg o  go- 
Bogmo nciiycHO. Cgyamxegb ^MOxoBcisaro b l  npo- 
go.r.Kenie ipbgon negrbgn xogn.lL k l  3HaK0MUML 
CBoero Capnua, cnpanniBaa, ne 3iiaeTL gii kto iih- 
6ygn  h3L imxLgtyga o i i l  gkBagcfi, 11 yB'bpaa, hto  
c l  Toro gaa, naitL o h l  BumegL ii3L gony, oo.rke 
lie Bo3Bpamagca.— HiiKOMy ne npmngo b l  rogoBy 
loxuacL ocBiigkTe.iLcxBOBaxi, ero aai.mine, b l  ko- 
TopoML na nepBHXL nopaxL BkpHO nauigiiGu c.ik- 
j l i  3gogliiicTBa, xaKL kb kl na gpyroft ente geHL 
yipoML noc.ik yniHeimaro yCinciBa, migkgu Ha

gBopt, oKpoBaB.ieHHyio Bogy, cieKaBinyio b l  npo- 
BegeHHyio na ygiiifb KaHaBy. Ho lIpoBiiglmie ne 
go3Bogaiouiee xopatecTBOBaTL 3gogkaHi», oCHapy- 
jKiigo BCKopk c.rbgi.i óc3ne.ioB-bnHaro nociynKa. — - 
CnycTH H'bcKO.iLKO negbgt noe.rb yCiiicTBa npii 
BLiB03k nemicTOTU ii3L paTyuni, Hangeno H3py- 
Ogemioe Tkgo fl.MoxoBCKaro. IlepBoe nogo3pkHie 
nago Ha cgymiiTe.ifi ero 11 Xbohjcbckhxl c l  Koropu- 
Mii cen C lw l b l  nacTuxL n gpyacecKiixL cho- 
ineniaxL. Ho cTporoe u npogoganiTegbHoe c.xbg- 
cTBie hc Morgo oxKpuTL mi'iero onpegk-nixe.iLiiaro. 
BimoBHLie ocxaBaguct TogbKo b l  nogo3pkHin, go 
T’bxL nopL, noka neoHmgaimoe oCcTOHTegbCTBO ne 
BbiBego Bcero napyacy. CnpaBeggiiBo roBopHTL 
nocgoBiiqa: „ Koro Eon, xoneTL HaKa3aTb, TOMy 
11 pa3yML otihimctl. “ CgyjKHTegb /j.vioxoBCKaro 
ytxaB L  b l  CaMoriiTiio 3apugL b l  3eM3K> 3 x. 
pyógeii.— 9tii geHbrii y  nero yKpagn. BMbcTo xo-  
ro, htoOu ciigkTb CMiipiio, MogoaTb, h He HaBogiiTb 
Ha ceoa nogo3p bHiH, oiil nogagL b l  3cmckih cygL  
oGLHBgenie 0 nponand;, 11 npocngL MkcTHoe na - 
’la.lLCTBO 0 COgtllCTBill KL OTblCKaililO..— B.ntcTO 
cogbucTBia, ero bjii.hi b l  gonpocL, oTKyga ohl 
HMkcTL xaKyio cyMMy?— CnyTaBniHCb nkcKo.ibKo
Pa3L BL 01 ii 1,7 OXL, II Bliga, 'ITO II'liTL B03M03KH0CTII
gogke cKpuBaib npecxyn.ienia, oh l npH3Hagca bo 
BceML H noi,a3agL yiacTHincoBL 3gogrbHiiia. Bcko- 
pk noc.it, Toro oiil yMepL; no noKa3ame ero npn- 
cgaHo b l  Bugbno. XBomeBCKie B3axu nogn cxpaacy 
11 no npnroBopy BiueHCKou YrogoBHofi IlagaTu Ha- 
Ka3aHbi KHyroML n cocgaHu b l  KaTopnniyw pa- 
6oTy. (IIpodonoKeuic enpedbj,
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KOMMepqecKOMi Gamrfe, n a n  e r o  K o ir x o p t ,  n o  K pafi-  
Hen M t p t  r p n  M t c a n a ,  i ip e jo c T a in r r r , n p w cyT C T R eii-  
h lim t, M tcraM T ,, n e  b h o c h  Ha x p a n e n ie ,  n a n  o G p a m e -  
Hie ti.ra i ip o n e n r o in ,  b ; , Kpe/[HTHHH y c ra H o isa cH ifi, 
OCTaBJIflTb BT> CBOOMTi B ta tH H I  II XpaHIlTb B b  y fc a ą -  
i iw x b  Ka3H a 'ie w cT B a x b , na oGmeMi> o c u o B a H iii.

Kb iipnneacHiio cero Bb HciioimeHie iipaBirreaL- 
crByiomift ceHa rb iie ocxaB n n , cafcaaxL Haaacatamce 
pacnopawcHie.

B H J I B H O .
6 - r o  f lH B a p a ,  b t .  f l e m . n p a ą f lm iK a  B o ro f iB .ie n if i  

F o c n o f l im ,  bt> I^ ep K B ii C B fiT O T p o n n K aro  I I p a B o c i ia B -  
n a r o  M o H a c T b ip a ,  c o B e p m e n a  G iJ .ia  B o jK e c T B e n n a a  
J lH T y p r ia ,  n o  o K o i n a n i i i  i ; o e i i ,  nocjii;flO B a.ix>  K p e c i -  
i i u ń  xoflx> H a p i n y  B i u i t o  p a  B O flo o cB au ieH ifi. 
I I p e o c B a m e m i b i i i  <ł>njiapexx>, E n i i c i i o i i i .  K o B e iic i t i f i ,  
c o o o p H 'b ,  n ę c i )  JK iiB O T B o p a m iił K pecxx> , B b  n p c f l -  
m e c T B iii  C b .  h k o i i t . ,  flepK O B H Lixx. x o p y i B e i i ,  bc c -  

r o  r o p o f l c i ; a r o  U p a B o c j ia B i ia r o  f ly x o B e n c x B a  u  b b  
c o n p o B o jK fle n in  r j ia B H a ro  u a u a .iL in iK a  K p a a ,  r e i i e -  
p a j ib - a f lb io T a H T a  H  a  3 11 m o  b  a  ,  K o i i a i i p p a  1 - r o  
a p M e ń c K a ro  K o p n y c a  r e H e p a . ia  o t t>  iiH <i*anTepin 
JI a  G r,i u  p  o  b  a , K OM eiiflaHTa l e i i e p a . n .  -  . i e i r r c -  
iiaH T a B  a  t  k  ii ii a , iiau a .iL H H K a r y ó e p i i i i i  f l t i i -  
CTBU Te.iB H aro C TaT C K aro  c o B k u u i K a  I I o x B iie n c B a  
u f l p y r n x x .  ocoót. B o e m ia r o  u rp a jK f la n c K a ro  b  Is-
flOMCTBL, a TaK/KB II pa3HŁIXb KÓMailfll. OT7> BC'kXT. 
•iacTefl BoitCKT) paciiojo;KOHiii,ix7. B7, ropoflk , upił 
iMnororiuc.ieiiHOM'b CTeaeuiii na p o p .  H a p łu s k B ii-  
Jiin, Ó.1H37) K ptnocTii, y c ip o e iib  Glijit> iopflanx>, ii 

no lipHojiMKemii kt> oiioMy flyxoBHaro mecTBia, b li-  
crpoeHHbiii na HaOepeacHoii B3B0flx> o t t ,  H oboiih- 
1'cpMaHjianpKaro nkxoT iiaro no.iKa, ca. 3iiaMenaMii, 
oi'/pa.n. aecTb, n p a  3ByitaxT, iio.ikoboii My3LiKH, 
nrpaBiiieit Moaimiy. K hkt. to .ilk o  BLicTpijiLi H37» 
iip l;iiocTiir.ix7) opyflin bo.3bBctii.tii o norpyjKeniii 
Bb Bofly ‘/KnBOTBopamaro R-pecra, to  MHorie H3b 
i ia p o p ,  noKpi.iBamiiaro bcfo iiaóepeaaiyio, Gpocn- 
iucb Kb p larli 'iepnaTb BOfly, Kam. ói,i atejiaa 
yaoBHTb ocBameHiiyio cTpyio. IIo ononrianin  BOflo- 
ocBam eiiia u no OKpoiueniii 3iiaMeiib, BomicKiixb 
KOMaHflb u cT oaupro  n a p o p ,  upopecc ia  tP m t, a;o 
iio p ap o M b  B03Bpanijiacr» B b  MOHacTbipb. I lp e -  
KpacHaa n o r o p , npii oąiiOMT. rpaflycfe Mopo3a, 
iieoóbiKHoBeiniaa Tiiiniiiia bt> B03flyx'k, Taitb, mto 
im ofliia CB'baa ne noracjia , iieBiiflamioe flocejrk 
c ie ae iiie  n a p o p ,  crpeM iiBuiaroca iio.iyuiiTi, oiipoii- 
,ieHie Cbbtoio Bofloio, npiipB aJiii bt» HLiirbiHHCMT. 
rofly ocoóeHHyio ToptKecTBcmiocTŁ ceń p e p e -
MOIlill.

9  c e r o  a i i o a p a  n p o iic x o flii.ao  oxK pL ixie co cto h -  
m a r o  i io .p ,  B bicoH A iiiiiiiM b aoK poB iire.ibC TB O M b E a  
II.MIIEPATOPCKArO B e . i i h i e c tb a ,  Focy^A PK iiiii I Im iie -  
P A T P iip i M a p ih  A j e k c a h p o b h m ,  BllJieHCKai'0  y [n i -  
J in m a  p a  n p i ix o f la m iix b  ip la in n b , ' B b  n p n c y rc T B ii i  
n o n e n iT e . i a  c e r o  y q i i .n m ja ,  E r o  JB .ic o K o iip e iio c x o -  
flirre.ibC TB a r . ia B iia ro  n a 'ia .ib m iK a  K p a a , r .  r e H e 
p a . ia  0 T b  HH<i>aHTepiii, r e n e p a . i b  a f lb io T a ir ra  B .  I I .  
H a3H M 0B a, n o n e a i iT e j ia  B iu ie H c isa ro  y a e ó i i a r o  O K py- 
r a  r e i ie p a . ib - . i e i lT e i i a H ia  d a p o i ia  E .  I I .  B p a u r e . i a ,  
B n .ie iiC K aro  rp aacflaH C K aro  r y d e p n a T o p a  /p lalcT B ii- 
T e .ib iia ro  CTaTCKaro c o B tx in iK a  M . I I .  IIoxBH CH eBa, 
B tu ieH C K aro  ry ó e p H C K a ro  n p e .p o n n T e . ia  ((B o p a ii-  
c iB a ,  fl-łaiCTBiiTe.ibH aro CTaTCKaro c o B lm u u ta  ko.m- 
M e p re p a  A .  0 .  H o m ch k o  ii M H o m x b  f l p y n i x b  n o -
'ICTHblXb OCOOb, a TaKHte 3 HaTH’IaHHIIXb p M b ,  
popxe.T eii u popxB enH H K O B b BoemiTaHiiiiHb y;Ko 
nocTyniiBuiiixb Bb y 'lH .im n e .

A iiX b  H a 'i a . i c a  M o.ieócT B ie.M b u  o c B a m c n ie M b  
noM  b u i e n i a  y n u H i u a  c u a a a . i a  n o  IIp a B o c .ia B iio .M y , 
a  noT o.M b P iiM C K o -K aT o .n i 'ie c K O M y  o d p a p M b .

Iloc.i b a e r o ,  n a a a J ib m iK b  3 a B e p n i a ,  C T aT ciiiii 
c o B ’bTHHKb A. 10. KaJiiiHOBCKift r ip o i i3 i i e c b  c .x b -  
H y io m y io  p l a i r , :

Mm. F r !  C rioK oScT iiie  ii a o n o  ibc  r a o — b o t h  O a a ro , 
K o x o p a ro  B cb  mi.i nm cM i. B b atH3nii! H a y K a ,o ;|n a  n a -  
yrca, o cu o iia itH an  n a  pejinrio3H O -H paBCTiieH H bixb ita -  
■ ianaxb , e c x b  iipsiMoe y i:a 3 a n ie , e c r b  c/iHUCTBennuH 
pyKOBO.IlITCAb Ha IiyTH Kb CCMy flBOHHCTBCHHOMy 
C jia ry ; u  Bb n a m e  BpcMii e;iBn.7ii k t o  M oateTb ycoM - 
HHTbca bt> a x o ft iicxiiH 'b• yx te  o ;ih o  x o ,  mxo HayKa 
xojibK o M oatexb y a c n ir r r . p a  a a c b  H erioH arH oe, yHii- 
MroatHXb Bb ay rn lj n a m e ii coM H bnie, y x B e p jp a e x b  
n a c b  Bb noHHMaHiii H a rn e ro  a o a r a  u oO finaH iiocxeii. 
o a iio  a r o  f l tx a e x b  e e  n e o ó x o ,7HMÓcxbio g a s  jkbshii 
rocyflapcxBeH H O H , oO m ecriseH H oS h  ceM cim oii.

II xaK b h h k x o  lie  coM 'iiiB ae rcfi B b iieooxo.inM O Cxn 
nayKH, n H conpoBepm iM i.iM b xom v aoK asaxe.ibcxB O M b 
cayiK iixb i ic e o ó m c e  Kb ireif CTpeM.ieriie. H o  30  c n x b  
n o p b ,M M .F r .,  Kb c o * a .ib ii i io , o i ia ó b i.ia  n an  n e a o c r y n -  
Ha, n an  M aao bosm ojkho ;iaa  x l.a 'c ii C t .p b ix b  ateHCKaro 
iio a a .

IIcnpaniHBaa Bamero oaarocuaoHnaro BHUMania, 
Mm. IV., a, noab3yacb nacxoaimiMb cayaae.Mb, pa3- 
CMOxpio aro oOcxoaxeabcxBo HCMiioro iioapoOnt.e.

OcHOBa rocyaapcxBa ccxi> co m c u cx b o . Myatb 11 
JKCiia cocxanaaroxb, xaKb CKa3arb, sepno ceMeiicxaa. 
Oópa3 0 Banie o .p oro , aaace Bb canon nucuien cxene- 
iin, He ncK3 foriacTb Heo6xofln.Mocxn oópa3 0Bania apy- 
roii, n sra  ncriraa npCflcxaBaaexca em e a c u te , cme 
BunyKate, catean npnnoMHiiMb, nro Myatb cana an ne 
Bee npc.na ana nocBamaexb cayatfrb ooHiecxBeiiiion, 
npeaocxaBaaa Bocrmxauic a tr e n  * e n t .  iJtTii m, 
cbok) onepexb cocxaBaaioxb noBbia ceMcncxBa, n 
!KH3Hb b o  BccMb cBoc.Mb npoxaweiiin, yato no aron y  
can ony aoawna npcxcraiiaaxb HepnneHcxBO Bb 00- 
pa3 0 Banin, óuBaioniee nacxo iipiiumioio ca.nuxb rn- 
Gcabin.ixb nocatacTBin. Ilyrb  Kb cnoKoncxBiio 11 30- 
Boabcm y nan conctux, iiperpaatjiaexca nan Henanb- 
pnno yxaininaexca.

flciio, nxo noxpeoiiocxb Bb naynionb oópa3ona- 
niii jKcnuninu exaHOBHxea riepnoio n naanitnineio no- 
xpeoHocxiK) Bb atn.'iiin. Hanpacuo mm 6 y 3eMb cxa- 
paxbca 3aMtHHTb ee Goraxcrnonb, Kpacoxoio, npn- 
P03HMMI1 cnocofiiiocxiiMii. Bee n n t c x t  B3axoc 11 
i;a3:30c nopo3Hb GMBaexb e3Ba an He óo.rbe npeaiio 
nwKcaii noac3Ho óe3b n ayni. B oraxcrno b i. pynaxb  
acenniuHM neoópa3 0BanHon ecxb cpescxno yaoiiac- 
xnopenia ateaaHin iieocBiiuiciiHuxb yMOMb 11 nyB- 
cxBOMb n exaHOBHxea rnóeabHo 33a cenencxBa, nóo 
ynnxb pocKomn HeyMtpeHHon. Kpacoxa aceumnubi 
Go3b oópa3 0BaHia, eana an ne Bceraa, ecrb He nxo 
mioe, KaKb nycxon OaecKb 6e3b xenaoxM. IIpnpo3Hbm 
cnocofiHocxii, Hepa3BiixMH n HeyKptnaeHHbia Haynoio 
'ly rr, nyrb ne cocxaBaaioxb ocxpia Bb pyKaxb óes- 
yMiiaro. A  nxo citnaaxb 000 bccm x BM'bcxt B3axoMb? 
e3Ba an axo ne xponnoe cpe3CXB0 6m xb caMon ne- 
ciacxn on  n cataaxb  necnacriibinii apyrnxb.

A n ro cKa.3a ri> o 6t3H ocxn Bpamaromenca Bb ca- 
MOMb xtcnoM b Kpyry nonaxin n ateaaHin? Kb neny 
B eaex b  a tx e n  OHa— s r a  fitanan, ncoOpasoBannaa 
Maxb cc.nencxBa, cana ne3iiaa, naitb npomrraxb n 
KaKb paannrb cboio 30Mb? Kb xony ate xoawto, nxo 
n ao'ib ea Bb cboio  onepeab Gyaexb xaKOioate atenoio 
n  M a r e p b K ) .

II xaitb oopatioiianic ateHintmu 0 3 0 0  a n  lie Goalie 
11eoGxo3n.no, n e a t e a n  o ó p a 3 0 B a n i e  MymnHbi,  e a t e a n -  

M oatH O  cKa3arb, nxo oGpaaoBaiiie Moatexb Gbrri. Go- 
a t e  nati n e H t e  H e o 6 x o 3 H M o.

OGpamaacb Kb coBpeMeHHOMy o6pa3onaHiio 3 b- 
BHU'b n Kb HanieMy itpaio, nan eme xom ibc Kb HameMy 
apeBHeMy rpaay, a h c  Mory He3aMbrnxb, h t o  npo- 
CB'bmeHHoe 11 iionemixeabHoe npanuxeabcxBo Hauie 
cataaao  11 a ta a ex b  Bee B03MoatHoe aaa o 6 pa3 0 Bama 
3'bxen Hauinxb atenciiaio noaa. OGpa3noBbin naH- 
cioiib, Haxo.]amiiiCii 1103b ocoóeHHbinb nonenenieMb 
npaBirreabcxBa n MHorie nacxHbie naHcioHi.i cayataxb 
HeocnopnMbiMb xoMy 30Ka3axeabcxB0Mb. H o  axn 
3aiie3eHia aocxyinii.i annib xoabito, 3a naabinr. hck.'Iio- 
neHiejib, aonepanb Goabe nan Mente aocxaxonHbixb 
poanxeaen. OxitpbiiiaeMoe Hbmt, no BceMnaocrn- 
Btnm eny I’ocya.APa H m iikpaxopa coii3BoaeHiio, ynn- 
amne aaa npnxoaamnxb atB inib, cocxoam ee 1103b 
BbtcoaaniiiHMb iioKpoBnxcabcxBonb r0cy3.APi.iHn IlnnE- 
PAXPHi(bi M apih  AaEKCAH3P0 BHM, 11 11031. Henocpea- 
cxBeHHbinb ynpaBaeHieMi>EroBbicoKonpeBocxo3Hxeab- 
crBa iianaabHUKa 33'buiHaro Kpaa, ca ta a ex b  aocxyii- 
Hbinn Gaaroa bania nayKH n aaa abxen caMHXb Heao- 
cxaxorabixb; Bb Henb oHb, h c  aimiaacb yaoGcxm. 
ceMeiiHou atH3iin , noaynaxb He nonepxHocxHoe n 
cirl.xcKoe, ho  noanoe peanrio3Ho-HpaBcxBCHHoe n m -  
Ha3H>iecKoe o6pa3onaHie, Gaaroaapa KoropoMy, Gy- 
aymia Maxepn Gyayxb Bb cocxoanin yacunxb aone- 
paMb cBonnb nxi. aoarx. n o 6 a3aHHOcrn, a cm ho- 
BbaMb BHymnxb aioGoBb Kb Hayirb n 3HaHiio n noiie- 
crn  ceMenexno, a x o n . 3apoabiuib oGmecxna, no 
nyxn Kb ncxn iit, aoGpy n lwamecxBy.

B a u i e  B b i c o K o n p e B O C x o a n x e a b c r n o !  II 3 x a  C B t x -  

a a a  M b ic a b ,  p a c n m p i i x b  K p y r b  o 6 p a 3 o i i a H i a  a te H C K a r o  

n o a a  B b  3 3 'b n iH e M b  i : p a t ,  K a K b  n  B c a i i o e  G a a r o e  H a -  

' n i H a i i i e ,  n p i i H a a a e a t n x b  B a .M b . E m e  p a 3 b  3 a u n n i e x b  

n a m b  K p a n  n n a  B a m e  H a  e x p  a n  m m \ b  C B o e n n c x o p i n .  

B b i  B c e r a a  6 u a i i  c a M b iM b  G a a r o a t x c a b i i i . i M b  n o c p e a -  

iiH K O M b  n e w a y  n a M ii  n  A B r y c x t f l m n n b  M o iiA P X O M b  

H a u ii iM b ,  c r o a b K O  . l a G o r a i n n . n c a  o  G a a r t  c b o h x i .  1103- 
a a m i b i x b .  A  H t x b  G a a r a  B b iu i e  n  G o a  b e ,  K a K b  0 6 -  

p a 3 0 B a m e ,  ocoG ghho a ce  o ó p a 3 0 B a m e  a te H C K a r o  n o a a .  

C a n o e  o x a a a e H H o e  n o x o n c x B O  G a a r o c a o B n x b  B a m e  

n n a ;  a  s x a  n a r p a a a ,  a  a y n a i o ,  a y i r n a a  H a r p a a a  H a -  

n a a b i iH K y .

A ll.na Hauien A B rycxtnm en noKponnxeabHHnbi 
Focy3APbiHH H m iiepaxphhm  GaarocaoBaaioxb yate B et  
MnaaioHM noaaam iuxb pa3ctaHHbixb Ha Hen3Mtpn- 
MOMb iipocrpaHCXBb nam ero rocyaapcrna.

Banb, oxni.i n Maxepn, itoxopbie cb aoirbpienr. 
Bpynnan HaMb aonepen cbo hx i. , ripnHouiy Gaa- 
ro;iapnocn> bo  hmh HayKH n c ia cx ia  abxen Bamnxb, 
n nycxb Gaaroii npn.«tpb Banib Gyaexb BcbMi. naMb 
bo Gaaro.“

I lo c j ib  c e r o  n p o im n e c x , p lm r , iipenoflaB axeJH . 

F y c c is a r o  smiJKa M. M. IE k m o b x .,  bx. KOTopoil, 

o tt>  11>1 e 1111 B c b x t  C B oiixb  TO B apiiiueii, o o p a m a a c i .  

kx, p o .p m u fjM i. nocTyniiB iiiH xx, y * e  bx. 3aB e/ien ie  

H'liBOHCKT., 0GbfICHII.1T. IIMb BHCOKOe 3H a'ieili(! 110-  

rtoOHbixb y ip c iK /ie i i in , Bi,i3BaHHi,ixx. TaK b CKa3a T t 

OOLUeCXBeilHOK) IIOTpeGHOCTilO II HaillCfllHHXb CO’IVB- 
CTBie bx, A b  iy c T rI;n iiien  iioiipoBiiTC.ii.HHH'Ii FocajIA - 

I’l.IH'b Ih lllE P A T P im t M a p ih  AaEKCAHflPOBH'b, no  0 3 - 

iio .n y  c.ioB v K oxopoil, cocTaB .ifiioxcfi itaniiTaJiLi 10b  

floGpoBo.11,hi,ixx. noacepTBOBaiiiii .iioflefi l ip o c irb in e n -  

H b ix b , ycxpaH B aioT ca jk c h c iu h  riiM Ha3in B b c ro .n i-  

H'b, B b ro p o f la x b  ry G e jm c K iix b  11 flam e y rb 3fliir,ixb; 
bx, .xaK aio 'ieiiie  m e u p o c iu ib  c o f ll i ic iB in  c an iix x , 
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nie do ustanow ień kredy tow ych , zostawywać w 
swojćm zawiadywaniu, i chować w kassach  powia- 
towycli, na ogólnGj zasadzie.

K u  przyprow adzeniu tego do wykonania, R zą
dzący Senat ma wydać należyte rozporządzenie.

Dan w P etersburgu d. 1 stycznia 1860 r.

W I L N O ,
G bieżącego m iesiąca w  dzień Trzech Króli  

w  prawosław nej cerkwi Świętej  Trójcy odbyło  
się  uroczyste nabożeństwo, po skończeniu któ
rego processja udała s ię  na rzekę W ilją  dla po
św ięcen ia  wody. F i la ret  praw osław ny  biskup  
Kowieński w  assystencji duchowieństwa n iós ł  
Krzyż św ię ty ,  poprzedzony przez ś w .  re lik w ije ,  
ch orągw ie kościelne i ca łe  praw osław ne znaj
dujące s ię  w m i e ś c ie  d u ch ow ień stw o;  a także 
w  assystencji  G łów n ego  naczelnika kraju JW .  
jen era ł-ad jutanta  N  a z i m o w  a , komendanta  
1 -g o  korpusu arm ii jenerała  p ie c h o ty  Ł  a- 
b i ń c o w a ,  komendanta jen era ł  porucznika 
W i a t  k i  n a ,  naczelnika gubernji rzeczyw i
stego radzcy stanu P o c h w i ś n i e w a  i in 
nych urzędników w ojskow ych i cywilnych;  
a także licznych oddziałów wojsk różnej broni 
znajdujących s ię  w  W iln ie  i grom adnie zebra
nego ludu. Na rzece W ilj i  w  bliskośei fortecy  
urządzony był Jordan; po przybyciu processji,  
stojący nad brzegiem  oddział N ow oingerm an-  
landskiego piechotnego pułku, 7. rozwiniętem i  
chorągw iam i sa lu tow a ł przy dźwiękach m uzyki,  
grającej stosow ną m odlitw ę. Jak tylko grom  
dział twierdzy ob w ieśc i ł  zanurzenie życiodaw-  
czego krzyża d o w o d y ,  w ie lu  z ludu zebranego  
na wybrzeżu , rzucili s ię  ku rzece dla czerpa
nia wody, jakby pragnąc pochwycić poświęcony  
strum ień. Po p ośw ięcen iu  w o d y ,  chorągwi  
wojskowych komend i zebranego ludu, processja  
w tym że sam ym  porządku w róciła  do klasztoru.  
Najpiękniejsza pogoda przy jedno-stopniowym  
m rozie, n iezw yczajna  cisza w  powietrzu tak że 
ani jedna św ieca  nie zgasła ,  niew idziane dotąd 
zebranie ludu dążącego do okropienia św ięconą  
wodą, nadawały w  tym roku szczególną u r o c z y 
stość tej ceremonji.

Na dniu 9 - ty m  stycznia odbyło się  uroczyste  
o t w a r c i e ,  z o s t a j ą c e j  p o d  N a j w y ż s z ą  o p ie k ą  J e j  
C e s a r s k i e j  Mości N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i  M a r y i  A l e -  

k sa n d iió w n y , sz k o ły  wileńskiej dla przychodzą
cych  panien, w  obecności kuratora zakładu Jaś
nie W ie lm ożn ego  N aczeln ik a  k r a ju ,  jen era ła  
piechoty, jenerał-adjutanta  W . N a z i m o w a ,  
JW . kuratora w ileńskiego  naukowego okręgu  
jen erał-lcjtnanfa  Barona I. W  r a n g  i e 1 a; JW .  
w ileńskiego gubernatora, rzeczyw istego  radzcy  
stanu M. P o c h  w i ś n i e w a ,  i J W . m arszałka  
sz lachty  gubernji wileńskiej rzecz, radzcy sta
nu A . B o r n e j  k i  i innych czcigodnych gości,  
jako też znakomitszych dam, rodziców  i krew
nych panien, które już postąpiły  do zakładu.

Akt s ię  rozpoczął od poświęcenia lokalu szkoły  
i nabożeństwa, najprzód prawosławnego a póź
niej rzym sko-katolickiego; następnie naczelnik  
zakładu radzca stanu J. Kalinowski przem ówił  
następnie :

M. P .! Pokój i zadowolenie— oto dobro, k tó
rego my w szyscy poszukujemy w życiu! N auka—  
sama tylko nauka na religijno-m oralnych zasa
dach oparta , je s t najprostszą skazówką, jedyną 
przewodniczką na drodze ku temu dobru podwój
nemu; tak  iż w obecnych czasach zaledwie mógłby 
się znaleźć tak i, coby jeszcze pow ątpiew ał o tej 
prawdzie. Już  to samo, że nauka tylko może nam  
objaśnić to, czego nie pojmujemy, zniszczyć zw ąt
pienie w duszy naszej, umocnić nas w pojmowa
niu naszych powinności i obowiązków,—  już to 
samo w życiu społecznem, towarzyskiem  i rodzin- 
nćm czyni ją  nam niezbędną.

T ak  więc nikt nie w ątpi, iż nauki niezbędnie są 
natn potrzebne, i najoczywistszym  tego dowodem 
służy powszechne je j dziś zamiłowanie. D otych
czas atoli była, niestety , albo wcale niedostępną, 
albo zaledwie przystępną dla dziewcząt uboższych 
rodziców.

K orzystając z dzisiejszej zręczności, niech mi 
będzie wolno, Mości panowie! nieco szczegóło- 
wiej rzecz tę  rozważyć.

Z asadą  społeczności krajowej je s t rodzina. Mąż 
1 żona stanowią pierwsze ogniwo rodziny- ETkształ- 
cenie chociażby najwytworniejsze m ęża, bynaj
mniej nie um niejsza potrzeby ukształcenia jego 
współtowarzyszki, i ta  praw da okaże się nam tern 
niewątpliwszą i w ybitniejszą, skoro przypomnim, 
że mąż zaledwie nie cały  czas swój poświęcając 
pełnieniu obowiązków stanu, wychowanie dzia
tek zwykle staraniom  żony zostawuje. Dzieci 
z kolei składają nowe rodziny, a ztąd i życie we 
w szystkich swoich codziennych stosunkach musi 
w sobie odbijać ową różnicę w wychowaniu, która
częstokroć ą aj zg uh 11 i ej szy eh skutków przyczyną 
bywa; droga prow adząca ku tak  upragnionej za
wsze spokojności i zadowoleniu , albo całkiem 
staje się niedostępną, albo się przedłuża nieskoń
czenie.

Owoż potrzeba naukoivego ukształcenia ko
b ie ty , staje się jednym  z najpierwszych i n a j
ważniejszych warunków pomyślności życia nasze 
go. B raku  tego ukształcenia nie zastąpią ni do
statek , ni piękność, ani żadne zdolności wrodzo
ne; owszem wszystkie te szacowne zkądinąd przy
mioty, czy łącznie czy pojedyriczo wzięte, raczej 
są  szkodliwe niż pożyteczne bez nauki. B ogac
two w ręku nieukształconej kobiety, staje się środ
kiem do zaspokojenia chęci płochych, i zapraw ia
jąc  do zbytku i nieoględności , ru jnuje szczęście 
i spokój domowy. Piękność kobiety, wdziękiem 
dobrego wychowania nieozdobiona je s t to czczy 
blask bez ciepła. Sam e zdolności przyrodzone bez 
naukowego rozwinienia i skierow ania ku celom 
wyższym, bardzo często sta ją  się ostrzem  w ręku 
szalonego. Cóż dopiero powiemy o tćm w szyst- 
kiem, g d y je w je d n e m  połączeniuujrzem y? aza
liż ton ie  je s t naówczas potrójnym środkiem w iodą
cym do nieszczęść w łasnych i zguby innych.

Jakże znowu sm utny i godny politowania 
obraz musi przedstaw iać owa m atka w ubóstwie 
którćj życzenia i pojęcia w ciasnem  kółku po
trzeb codziennych zawsze krążyć m uszą? Jak i 
kierunek myślom i wyobrażeniom swej córki mo
że nadać biedna m atka familji, kiedy ciężkiemu 
brzemieniu trosk codziennego życia sam a za
ledwie podołać je s t w stanie ?

T a k  Avięc, ukształcenie kobiety praw ie je s t 
potrzebniejsze niż mężczyzny , jeżeli g o d z i' się  
tak w y rażać , że ukształcenie mniej lub więcej 
może być potrzebne.

Zw racając uwagę na obecne wychowanie p a 
nien w naszym kraju albo raczej w starożytnym  
grodzie naszym , nie można nie w idzieć tego, że 
św iatły  i opiekuńczy rząd nasz wszystko co tylko 
można było czynił i czyni dalej dla dobra n a 
szych synów i córek. Pensjon wzorowy, pod 
szczególną opieką rządu zostający, jako też licz
ne pensje pryw atne najwymównićj świadczą 
o tem. A toli zakłady te są  dostępne, z m ałym 
wyjątkiem , jedynie dla córek mniśj więcój do
statn ich  rodziców. Dopiero zaś otw ierająca się, 
w s k u te k  N ajłaskaw szego zezwolenia J e g o  
C e s a r s k i  ć j  M o ś c i ,  pod N ajw yższą opieką 
N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  J e j  M o ś c i  
M a r j i  A l e k s a n d r ó w n y  i pod bezpośred
nim zarządem  Jaśn ie  W ielm ożnego naczelnika 
tutejszego kraju zostająca szkoła d la  panien przy
chodzących, dobrodziejstwa nauki uczyni do- 
stępnem i i dla dzieci rodziców najuboższych; 
w nićj bowiem, nie pozbawiając się dogodności, 
życia na łonie w łasnej familji , o trzym ają 
nie powierzchowne i światowe ty lk o , ale kom- 
pletne religijno-obyczajowe wychowanie gim 
nazjalne , tak iż w przyszłości matki będąc w s ta 
nie same w ykładać swym córkom ich powin
ności i obowiązki, synom zaś w pajać potrzebę 
nauki i w iedzy, i tym  sposobem familję, to ogni
wo przyszłego społeczeństw a, poprowadzą ku 
celom przeznaczenia drogą praw dy, dobra i piękna.

I  oto ta  wielka myśl rozszerzenia oświaty mię
dzy miodem pokoleniem płci żeńskiej w tym  kraju, 
jako i wszelkie inne dobro nam przynoszące, na
leży się nie komu innemu, jako tobie tylko do
stojny naczelniku tego kraju. Jeszcze raz na 
kartach jego dziejów będzie wpisane imie wasze! 
Zawsze byliście najdobrotliwszym pośrednikiem  
pomiędzy nami i N a j j a ś n i e j  s z y m  M o n a r -  
c h ą naszym , tak troskliwym  o dobro swoich 
poddanych. A  jakież dobro je s t wyższe i całko- 
witsze nad dobro ośw iaty, oświaty zwłaszcza d ru 
giej połowy rodu ludzkiego. Najodleglejsza po
tomność z czcią i uwielbieniem będzie wspominać 
imie wasze, a taka  nagroda je s t najlepszą, jak  
sądzę, nagrodą d la  naczelnika.

A  Im ieniu naszćj N a j j a ś n i e j s z e j  O pie
kunki C e s a r z o w ć j  J e j  M o ś c i  błogosław ią 
mnogie miliony poddanych na niezm ierzonych 
przestrzeniach naszego państw a.

W am  też, ojcowie i m atki, którzyście z ufno
ścią powierzyli nam córki wasze, składam  podzię
kowanie w imieniu oświaty i szczęścia drogich 
wam dziatek waszych, a dobry przykład w asz oby 
nam  wszystkim przyniósł pociechę i radość.

Z kolei zabrał g ło s  n auczyc ic ł  języka rossyj-  
skiego M. Iziuniow, i w krótkiej przemowie  
w  im ieniu swoich kolegów, zwróconej do rodzi
ców i krew nych panien, które już postąpiły do 
zakładu, w y ło ż y ł  wysokie przeznaczenie zakła
dów podobnych, w y w ołan ych ,  że się tak w y ra 
zimy g ło sem  ogółu  , i znajdujących N a jm iło -  
śc iw szą  opiekę w  osobie N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i  Ce
s a r z o w e j  M a r j i  A l e k s a n d r ó w n y ,  na której ł a 
skawe wezwanie zebrały  s ię  kapitały z ofiar do
browolnych ludzi m iłu jących  oświatę, urządzają  
się  g im nazje  dla panien w  stolicy  w  miastach gu-  
bernialnych, a nawet powiatow ych. Kończąc  
sw ą  m o w ę , prosił w spółdzia łan ia  r o d z ic ó w , 
których dzieci będą pobierać nauki w tym zakła
dzie, ale po za obrębem jego ,  zostają pod w y 
łączną ich  p ieczą.

Następnie Jaśnie W ie lm ożny Kurator sz k o ły ,  
powiedział kilka s łów  łaskaw ych , zwracając s ię  
do naczeln ików i nauczycieli  zakładu, a także 
do rodziców , wskazując pierwszym  sz lach et
ność ich powołania ,  a drugim zbawienne skutki,  
które najpewniej na ogól spłyną, z otwarcia po
dobnego zakładu— i zakończył zw racając s ię  do 
J W . kuratora okręgu naukowego, prosząc jeg o  
współdziałania w  tak ważnem  dziele.

Tak się  z a k o ń c z y l i  h* wiele znacząca dla na
szego  m iasta uroczystość. Z całego serca ży
czymy zbawiennego powodzenia tej nowej w in 
nicy nauki.

W czoraj to jes t  1 1 -go  stycznia w  w ieczór  
o godzinie G, roczna sessja  konnnisji arche
ologicznej i Muzeum; zostających pod opie
ką Jego C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  N a 
s t ę p c y  T r o n u ,  odbyła się  z powodu s ł a 
bości Prezesa Konnnisji lir. E. Tyszk iew icza  
pod przewodnictwem  J W . Biskupa W ile ń sk ie 
go Adama Stan isław a Krasińskiego w  obec 
członków rzeczywistych , honorowych i cz łon
ków współpracowników.
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WIADOM OŚCI ZAGRANICZNE. 

POGLĄD OGÓLNY.

Od dni liiJku głucha panuje cisza w  św ię
cie politycznym. Żadne nowe zdarzenie, 
żadna wiadomość, zasługująca na bliższą 
uwagę, nie przerwały niespokojnego ocze
kiwania umysłów, tak silnie wstrząsnio- 
nych przemową Papieża i listem Cesarza 
Napoleona. Dzienniki paryskie, niezależne 
i półurzędowe, zdają się chcieć na wy
ścigi uspokoić swoich czytelników, to za
pewniając, że stosunki z dworem rzymskim 
przybierają przyjażniejsze formy, to że 
Austrja daleka od wszelkiej myśli wojo
wniczej gotową jest, tylko bezsilną skargą, 
donieść Europie o wyzuciu arcyksiążąt 
włoskich z ich posiadłości. Zgodnie z usi
łowaniem dziennikarzy, starających się
0 uśpienie wywołanych ohaw, sam Cesarz 
w  liście do ministra stanu Fould’a, rozka
zuje rządowi swemu zająć się ulepszenia
mi wewnętrznemi, dźwignąć przemysł
1 handel, przedsięwziąć nietylko wielkie 
prace użytku powszechnego, ale też my- 
ślić o odnowieniu dawnych i budowa
niu nowych kościołów, o zachęcie nauk, 
piśmiennictwa i sztuk nadobnych. Zda
wałoby się, że już długie lata pokoju 
upłynęły, że Francja, odetchnąwszy po- 
chwilowem znużeniu, swobodnie bez tro
ski o jutro przystąpić może do urządzeń 
wewnętrznych, do poszukiwania nowych 
źródeł pom yślności, pofolgowania nawet 
zachceniom wykształconego smaku, i roz
koszom umysłowym, rodzącym się zwykle 
na łonie silnie utrwalonego bezpieczeń
stwa. Lecz czyż podobna wierzyć tym 
zapewnieniom dzienników paryskich, tej 
sielance listu cesarskiego,dążącym do uko
jenia trwogi, która niedawno tak głęboko 
umysły znurtowała. Ojciec ś. żaląc się 
na znane pismo, w  którem podejrzewał 
prawdziwe jego źród ło , odwołuje się do 
listów cesarskich, wbrew przeciwnym du
chem tehnących; Europa nie zapomniała 
jeszcze, iż na początku roku przeszłego, 
kiedy wyrzeczone przez Napoleona słowa 
do posła austrjackiego, przeraziły m iłoś
ników pokoju,umieszczono w  M o n i t o r z e  
zapewnienie, tak stanowcze o bezzasadno
ści wszelkich obaw, iż nikłby nie uwierzył, 
ż e w  kilkanaście tygodni później krwawe 
bitwy M a g e n t y  i S o l f e r i n o  tysiące 
rodzin żałobą okryją.

I dzisiaj niewczesną byłaby spokojność, 
bo ani jedna trudność ostatecznie załatwio
ną nic została; ho uroczyste umowy tak na
gle stały się literą martwą, bo kongres, 
mający wyizec stanowcze słowo, już po
dobno wcale się nie zbierze, a doradzana 
na jego miejsce anglo-francuska konferen
cja w  Londynie, przy otwartym protokole
dla innych mocarstw, jest krokiem, spra
wiedliwą dumę nie zawisłych rządów,obra
zić mogącym. A taż Anglja, na której 
współdziałanie Napoleon zdaje się tyle li
czyć! Któż twierdzić zechce, że posiada po
trzebne warunki do ukończenia spraw w ło
skich, które jak na wrzeciądzu obracają sic 
na kwestji władzy świeckiej Papieża? 
W szak gdyby nawet do tego przyszło, iż 
to trzynastowiekowe panowanie ustać by 
miało, toć i wówczas należałoby z uszano
waniem i miłością pożegnać t ę starożytną 
wielkość, zstępującą do grobu, nie zaś jak 
dziennik P o c z t a  r a n n a ,  zwyczajny 
organ lorda Palmerstona, urągać się nie
szczęściu; ho mówiąc o Papieżu następnych 
nieszlachetnych słów używa „Zamiast usłu
chać mądrej i jedynej rady, Papież w yw i
ja bezsilną włócznią Priama wpośród zwa
lisk runącej T r o i, i dla utrzymania roz
padającego się swojego tronu wzywa w  roz
paczy pomocy sprzymierzeńców.^ Czyż 
głos taki tchnący anglikańską nienawiścią

JlbBa Cairbni bx» Biuitirk, bt> ranorpa-riii Momo- 
iiHieii u irbcKOJibno apxeoaorii'iecKiixx, pk/jitocxeii, 
iiaii/temiLixx, in, Bmedciioii ryóepiiin, 3a 'ixo iipeą- 
crbąaTejn,cxByiomiii npepoiKH.n, n3roTOBim, rpa- 
4>y OjiaroppiiocxBeiiiir.ni aąpeccT,.

B7, saiuiouenie iipo'ixen7, ór>i.n> cniicoK t npii- 
uomenifiMT. 3a iicxei;iuiń Mlicmpj, H:) .

*) P o jjo n o K  OT'iexT, K omm iiccui ii iio /ip o ó h o c t h  c e 
r o  m h  co o d m iiM i, MirraTeJiiM'i, ut> c j i t j jy io -
Jiyioiuejn, N.

pogodzi się z głosem Napoleona, który w 
liście swoim zapewnia Ojca S., iż jakkolwiek 
radę jego przyjmie, to bynajmniej nie nad
weręży uszanowania, z jakiem zawsze dla 
głow y kościoła pozostanie.

Dotąd dwa wielkie mocarstwa, Francja 
i Anglja objawiły iż widzą być koniecznćm, 
aby Papież dobrowolnie władzę świecką 
złożył, przynajmniej w l e g a c j a c h ,  któ
re do składu innego państwa wejść mają.

Trudno spodziewać się aby prócz Austrji, 
Neapolu, Hiszpanji i Portugalji odezwał się 
głos jakiego rządu europejskiego za ocale
niem władzy świeckiej. Sprawę 1ę poczy
n a  za osądzoną, wykonanie wyroku Bogu 
tylko wiadome.

PAPIEŻ, i KONGRES.

VIII.
(Dalszy ciąg).

Lecz czyż to, co je s t  potrzebnem dla Itzy- 
imi, będzie możliwem i dla innych m iast kra
ju  rzym skiego? Nie sądzimy; gdyż ciężkie nie
dogodności podobnej interwencji, już tak w ie l
kie w  tern co się ściąga do m efropolji kato
licyzmu , byłyby nierównie zgubniejsze, gdy
by przyszło oblegać pojedyncze miasta lega -  
cji. Powaga Ojca ś. zginęłaby w  tej ruinie 
moralnej. Zamiast panowania w  imię prawa 
dobrowolnie uznanego i w  imię m im owolnego  
uszanowania, byłby zmuszonym w zniosłe sw o
je  arcykapłaństwo zam ienić na dyktaturę!

Idźmy dalej; zapytajmy komu poruczonoby 
wykonanie tej przymusowej restauracji! Czy 
Francji? czy Austrji?

Francja spełnić jej nie może. Będąc na
rodem  katolickim , nie zgodziłaby się zadać te
go ciosu potędze moralnej katolicyzmu. Bę
dąc narodem liberalnym , nie chciałaby znie
walać ludy do poddania się rządom, które 
ich wola odpycha.

Katolicy pragnący dla kościoła podobnego 
tryumfu, zdają się nam być równie niebez
piecznymi dla niego, jak dla monarchji byli
by niebezpiecznymi rojaliści, marzący o przy
wróceniu dawnej prawowitości drogą nowej 
inw azji.

Nadto Francja nie przywykła przymuszać 
ludy. I kiedy wdawała się w  ich sprawy, czy
niła to by je  w yzw alać, nie zaś uciem iężać. 
Za Ludwika X V l, biegliśm y na drugą półku
lę, aby dopomódz Amerykanom do zdobycia 
ich narodowości. Grecja, Belgja i księztwa 
naddunajskic winny nam w znacznej części 
swoje istn ienie. Takiemi były i takiem i są 
dziś nadewszystko prawidła naszej polityki.

Francja powinna wc W łoszech więcej niż 
gdziekolwiek utrzym ywać zasady swojej po
lityki liberalnej; unikała ona starannie za
chęcać i uznawać rządy świeżo powstałe we 
W łoszech  środkowych; wyczerpała całą usil- 
ność dyplomatyczną, aby pojednać panujących 
z ich ludami. Lee z i tego zapominać niepowinna 
że nowe rządy ogłoszono w tymże dniu, w któ
rym Austrja z ich krajów ustąpiła. Zrodzi
ły  się z prawej reakcji przeciw cudzoziem 
skiemu jarzmu i ze szlachetnej ufności ku 
Francji, która przybyła ocalić niezaw isłość  
półwyspu.

W  Bolonji, w Modenie, w Parmie i F lo 
rencji, wywrócono nietak władzę panujących, 
jak w pływ  Austrji, pod którym na nieszczę
ście ciż panujący zatarli znamię narodowe 
swojej w ładzy.— Byłoby zapewne do życzenia, 
aby to, co upadło pod reakcją uczucia naro
dowego tak długo gnębionego, m ogło powstać 
pod rękojmią reform przyrzekanych. Poma
gając do tego, Francja prawdziwie trzymała 
się w łaściw ej sobie polityki umiarkowania. Lecz 
idąc dalej i obracając przeciw ludom w ło
skim swój oręż zw ycięzki, którym ich broniła 
przed sześciu  m iesiącam i od A ustrji, postą
piłaby wbrew sw oim  tradycjom , swojem u po
żytkowi i spełnionym  dotąd czynom. Ogło
siw szy wielkie zasady spraw iedliw ości, wy
nagrodzenia i narodowości, Francja niemo- 
że wyrzec się tego pełnego chw ały posłanni
ctwa i zostawić A nglji, swojej liberalnej al- 
.1 antce , w yłącznego przywileju dopomnienia 
s ię 0 wypadki dzieła rozpoczętego przez ee- 
sarza i osięgniętego przez tryum f naszej 
broni.

IX.
Stronnicy interw encji we W łoszech mogą 

powiedzieć, jeże li Francja wdać się  zbrojnie

Po zagajeniu posiedzenia przez Prezydują- 
eego JW . Biskupa W ileńskiego, Sekretarz nau- 

I kow. Krupowicz przeczytał sprawozdanie za 
rok miniony; następnie rzeczywisty członek hr. 
Konstanty Tyszkiew icz, przedstawił towarzy
stwu mappę rzeki W ilji, począwszy od jej 
zrzódła, aż do pierwszego na niej portu han
dlowego prócz tego 12 planów rap w rzece W i
lj i  i pierwszy tom opisania tej rzeki i jej 
brzegów . Nadto złożył w  darze dla Muzeum, 
Ew angelię, wydrukowaną, z polecenia Kan-

niemoże, niech pozwoli uczynić to Austrji! A le  
czyż dlatego naraziliśm y się na m ożliwość 
wielkiej wojny? wygraliśm y cztery bitwy, stra
ciliśm y 5 0 0 0 0  ludzi, wydaliśm y 3 0 0  m iljo- 
nów, /.niepokoiliśmy Europę, dla tego tylko, 
aby nazajutrz po zawarciu pokoju, A ustrja  
m iała wrócić do panowania nad półwyspem, 
posiadanego w  przeddzień swojego pogromu! 
M a g e n t a  i S o l f e r i n o  byłyby tylko tro
feam i dziejów spółczesnych! Żołnierze nasi 
przeleliby krew za czczą sławę! Bohaterstwo 
Francji byłoby bezpłodne! N ie, nie, polityka 
fraucuzka nieulega takim sprzecznościom i ta 
kiemu omdleniu.

Już uderzył koniec panowaniu austryjackie- 
mu we W łoszech . Oto w ielki wypadek naszej 
wyprawy, uświęcony pokojem w V i 11 a f  r a n- 
c a. Aby Austrja mogła znowu wkroczyć do 
F l o r e n c j i ,  P a r m y  lub B o l o n j i ,  nale
żałoby, przypuścić, że ona nas pokonała. Od
dajemy sprawiedliwość jej prawości i rozsąd
kowi, nie pragnie ona nawet tego. Ci zaś, któ
rzy we Francji życzą tego dla niej, zapomi
nają i o tem, co nam zasady nasze nakazują, 
i czego nam honor nasz zabrania. N asze za
sady nakazują nam zostawić W łochy samym  
sobie i szanować udzielność, którąśmy im 
wrócili, pod warunkiem, iż potrafią pogodzić 
jej prawa z równowagą Europy. Honor nasz 
zabrania nam przyznać A ustrji prawo zbroj
nej interw encji, którego nieprzyznajem y so 
bie sam ym . Francja niemoże wtargnąć do 
Romanji dla przywrócenia w ładzy świeckiej 
papieża, niemoże więc pozwolić i Austrji 
użyć przemocy dla zniewolenia tego kraju, 
kiedy sama wyrzeka się jej dla siebie.

X.

Jeżeli ani Francja ani Austrja nie wda- 
dzą się, czyjeż ramię zniewoli Romanję w ró
cić do posłuszeństwa? Czy którego z mocarstw  
włoskich? Między niemi jedno jest tylko, co- 
by to przedsięwziąść m ogło ,— Neapol. Lecz 
czy to jest rzecz podobna? Królestwo obojga 
Sycylij je st głęboko nurtowane duchem niedo- 
zwalającym  jego rządowi uczynić wyprawy 
na Abruzzo. Potrzebuje całości s ił  swoich  
dla trzymania na wodzy niebezpieczeństw  w e
wnętrznych, tak, iż wyw ołując walkę, narazi
łaby się na rewolucję.

Byłoby to popełnić największą nieroztropność 
ze szkodą porządku, a szczególniej ze szko
dą powagi Stolicy ś. Jeżeli wszystkie żywio
ły  pożogi rewolucyjnej, która półwysep obej
muje, m ogły być dotąd poskramiane, stało się  
to jedynie, dzięki zachowaniu się biernemu 
rozmaitych stronnictw , których starcie się 
roznieciłoby iskrę, zdołną ogarnąć płomieniem  
całe W łochy. Naprzeciw króla neapolitań- 
skiego, obrońcy absolutyzmu, stanąłby król 
Piemontu, podpora wolności ludów. Wojna 
domowa naraziłaby wszystko na niepewność, 
a bezrząd bvlbv ostatnićm słow em  tego zgu
bnego kroku!

A  więc interwencja Neapolu, będąc nawet 
m ożliw ą, w ywołałaby tylko klęski. A le jest  
niepodobną, gdyż byłaby jawnym  pogwałce
niem neutralności, zawarowanej dla w szyst
kich państw W łoskich. Bo rzeczywiście, 
jeślib y  wojsko neapolitańskie wtargnęło do 
państwa kościelnego, nieby nie przeszkodziło 
wojsku piernontskiemu do zajęcia Parmy 
i Toskanji. A tak i nieporządek byłby nietylko 
wywrotem  wszystkich praw m iędzynarodo
wych, ale byłby rokoszem przeciw władzy są 
downiczej Europy, która szanując prawa po- 
jedyńczych udzielności, ma obowiązek czu
wania nad porządkiem powszechnym, obcho
dzącym jej bezpieczeństwo i równowagę. W  w i
doku ocalenia tych dóbr, zabroniła wszystkim  
rządom półwyspu zbrojnych wzajemnych in
terw encji, mogących naruszyć wspólne rękoj
m ie.

Neapol przeto, podobnież jak Francja i Au- 
*trja, wtargnąć do Bolonji niemoże.

(d. c. u.).

W Ł O C H Y .

Gazeta m inisterjalna M o r n i n g - P o s t  za
wiera pod dniem 12 stycznia następne uwagi 
o sprawach w ło sk ich :

"W spomnieliśmy trzy dni temu, iż oburze
nie, które Ojciec ś. dał widzieć w przemowie 
swojej do kardynałów, zostało w yw ołane przez 
list cesarza Napoleona, wyrażający otwarcie, 
iż nadzieja przywrócenia w ładzy papieskiej 
w lcgacjach jest czczeni urojeniem . Po odczy
taniu rzeczonego listu trudno oczekiwać, aby 
dobre porozumienie między dworami rzym-

elerza Leona Sapiehy, w W iln ie  w  drukarni 
Mamoniczów i kilka rzadkości starożytnych  
w gubernji W itebskiej znalezionych, za co pre- 
zydujący zaproponował ułożyć adres dzięk
czynny dla hrabiego.

Nakoniec odczytaną była lis ta  ofiar za m ie 
siąc ubiegły. *)

’ ) Roczne sp raw ozdan ie  Komissji,  i szczegóły 
tej sesji, będą w  n a s tęp n y m  num erze  ogłoszone.

skini i paryzskim mogło się odnowić. Przeło
żenia uczynione przez cesarza nie przyczynią 
się bynajmniej do zgody. W idocznie Rzym  
chwyta się środków rozpacznych i zamyka uszy 
na podawane sobie najlepsze rady. Z drugiej 
strony przełożenia cesarza, wypływające z prze
konania, że należy zaniechać warunków przy
jętych w Yillafranca, sk łon iły  rząd austryjacki 
do objawienia iż nie w ejdzie w żadne układy 
oparte na dokonanych już umowach. Anglja  
stanowczo oświadczyła, iż chce szanować życze
nia prawnie objawione przez ludność W łoch  
środkowych, życzenia, które z oburzeniem o- 
depchnęły warunki przyjęte w  Yillafranca.-

Gdy pom yślim y więc o duchu i usposo
bieniu wzajemnem m ocarstw niedawno woju
jących, tudzież m ocarstw, które chociaż nie 
w zięły w wojnie u d zia łu , są dziś wzywane 
do wyrzeczenia swej sankcji w rzeczy ostatecz
nego pokoju, mającego w szystkich zadowolnić, 
nie widzim y żadnej nadziei pomyślnego rozwią
zania trudności, przez przyjęcie nawet owych 
cesarskich przełożeń. Co do rękojmi trw ałego  
posiadania kraju, mającego pozostać państwu ko
ścielnem u, dosyć będzie uczynić uwagę, przynaj
mniej co do A nglji, że żaden m inister, bez w zglę
du na stronnictwo do jakiego by należał, nie ozu- 
chwali się dać rękojmi na utrwalenie w Mar- 
chjach rzymskich jarzm a, o powtórnem n a 
rzuceniu którego Legaejom nie śmiałby nawet 
pom yślić; dosyć przypomnieć słow a lorda John 
Russel wyrzeczone w przeszłym  roku, w  pier
wszych rozprawach o rzeczach włoskich, mia
nowicie : iż je s t  krok, którego A nglja nigdy 
w żadnej okoliczności dopuścić się nie może, a 
tym  krokiem je s t  obrona władzy papieskiej.

"Wszakże zaprzeczyć niem ożna, że nadzieje 
ludności W łoch  środkowych nabrały wielkiej 
siły  w skutek coraz widoczniejszego rozdw o
jenia między Rzymem a Francją. Podkopa
nie nadziei austryjackicli i bezsilny gniew  R zy
mu są dla nich najszczęśliw szą wróżbą po
wodzenia i najpewniejszą rękojmią wolności; 
niepowinny atoli słabnąć w sw oich nieustan
nych w ysilen iach ; niech walczą bez w ytchnie
nia, je ś li pragną osiągnąć ów szczyt potęgi na
rodowej i ową niezaw isłość, do których biją 
ich serca.»

»Radość, jakiej ludy Piemontu i W łoch środ
kowych niewątpliw ie doznały, dowiedziawszy 
się  o ustąpieniu lir. W alew skiego, przekona
nie że zewnętrzna polityka francuzka nie będzie 
już wykonywaną przez m inistra, spełniające
go rozkazy Austrji, chcącego zatem przywrócić 
arcyksiążąt austryjackich na ich upadłe trony, 
lękamy się aby ta radość i to przekonanie, nie 
zostały zachwiane, skoro u jrzą , że następca 
lir. W alew skiego p. Thouvenel również jest  
przeciw ny, jak i jego poprzednik, połączeniu 
W łoch środkowych z Piemontem, i że jego  oppo- 
zycja— wynikająca z przeważnych i szczerych  
przekonań politycznych,— pod żadnym względem  
nie okaże się ani mniej stałą, ani mniej czynną.»

"Niema żadnego powodu do sądzenia, iż na
stąpiła jaka zmiana uczuć w  życzeniach lu 
dów W łoch  środkow ych; i owszem wszystko 
każe tw ierdzić, że pobudki skłaniające ich do 
przystąpienia do polityki króla W iktora Ernma- 
nuela i do życzenia złączyć się z jego  pań
stwam i, wzm ogły się jeszcze od sześciu m iesię
cy. N ie je st jednak niepodobnem, aby w  celu  
pochlebienia nadziejom utworzenia, na korzyść 
obcego pretendenta, oddzielnego królestwa, nie 
zechciano podać w wątpliw ość lub zaprzeczyć, 
iż te pobudki i życzenia nic są ani tak potężne 
ani tak powszechne, tudzież ahy nie zechciano 
przypisać innego charakteru tym publicznym 
ich objawom."

"Polityka naszego rządu i język naszego m i
nisterstwa spraw zagranicznych były od po
czątku jasne i stanowcze w tej mierze. W ł  o- 
c h y d l a W ł o c h ó w ,  a nadto o ile okolicz
ności dozwolą, W ł o c h y  u r z ą d z o n e  p r z e z  
W ł  o c h ó w, takiem było godło naszego rządu.

"Jeżeli nasze wiadomości nas nie m ylą, rząd 
angielski przesłał dworom obcym otwarte w y
nurzenie swojego w  tej m ierze zdania a m ia
now icie, iż połączenie W łoch  środkowych 
z Piemontem uważa za najkrótsze i najszczęśli
wsze rozwiązanie obecnych zawikłań. Rząd 
„as,, nie przyjął skw apliw ie i b e , zastanow ie- 
nia „chwa zgromadzeń narodowych we F lo -  
rencji, o onji, Modenie i Parm ie, za w ierny  
objaw widokow i życzeń W łoch. Jeśliby więc 
te objawy poczytano za niedostateczne, i nowe 
odwołanie się do ludu było wym agane, jako 
świadectwo jego w oli, Anglja nie przywiąże 
w ielkiej wagi i do tego środka; mocno bo
w iem  je s t  przekonaną, że ta powtórna ode-
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zwa do Mass zamożnych i oświeconych miała
by też same następstwa co pierwsza.#

•Rozumie się, że nie myślimy o głosowaniu 
powszechnem, w którem tak łatwo je s t  skazić 
wyroki klass oświeconych i zamożnych. Je 
śliby W łosi, w tej drodze zapytani, po dojrza
łej rozwadze, oświadczyli, iż wolą utworzenie 
środkowego królestwa włoskiego niż połącze
nie się z P iem ontem , dawniej jednomyślnie 
uchw alone, niech tworzą królestwo włoskie 
środkowe! Cała wówczas usilność Anglji, s ta
rałaby się tylko przeszkodzić, aby inny wpływ 
obcy nie zastąpił świeżo wywróconej przemo
cy austryjackiej. Podobna też je s t  do prawdy, 
że Anglja utrzyma zasadę wyłączającą człon
ków rodzin panujących nad pięciu wielkiemi 
mocarstwami, od wstąpienia na tron mające
go się nowo utworzyć królestwa.#

(.Nord).

F R A N C J A .
Paryż, cl. 13 stycznia.

Odbyło się dziś w Tuilleries o g. 4-tej posie
dzenie rady tajnej pod przewodnictwem cesarza.

List cesarski do papieża z dnia 31 grudnia 
sprzedaje się po ulicach Paryża.

Paryż', d. 14 stycznia.
List Cesarza do Ojca ś. sprawił wielkie w ra

żenie. Wczorajszego wieczora był przedmiotem 
wszystkich rozmów, szczególnie chwalono jego 
otwartość i umiarkowanie wyrażeń. W  jednym 
z salonów, w którym było obecnych kilka osób 
zajmujących wysokie stanowisko w polityce 
dały się słyszeć twierdzenia, że ten list wiel
ce ułatwia rozstrzygnienie spraw włoskich. 
Dodawano, że gdyby się znalazł sposób wy
nagrodzenia pieniężnego za stratę Romanji, 
spór byłby załatwiony. Pod tym wyrazem 
w  y n a g r  o d z e-n i a, nie rozumiano wyłącznie 
wypłaty pieniężnej , ale więcej jeszcze wy
nagrodzenie moralne, któreby zupełnie ocali
ło wysoką dostojność głowy kościoła katolic
kiego. Dwa nowe projekta są teraz zgłębione 
co do zaspokojenie Ojca ś. za stratę posiadło- 
ci nieruchomych tak trudnych do zachowania. 
Naprzód, rządy katolickie przez osobne trak
taty otworzyłyby Papieżowi pole do zdobyczy 
duchownych w krajach, gdzie katolicyzm nie
ma wolnego przystępu. W  Chinach np. owe 
zdobycia mogłyby przybrać rozległe rozmiary. 
Powtóre jeśliby Ojciec ś. wzdragał się przy
jąć  opłatę pieniężną uchwalaną w budżetach 
państw katolickich, możnaby złożyć od razu 
umówioną summę i obrócić j ą  na zakupienie 
dóbr prywatnych, któreby pomnażając ojcowiz
nę świętego Piotra nie nadawały właścicielo
wi nad nimi najwyższej władzy świeckiej. 
W ielu  pomiędzy panującymi europejskimi po
siada znaczne dobra tytułem prywatnej własno
ści. W  ten sposób odraza od pobierania jakby 
rocznej pensji byłaby uchylona , pewność zaś 
dochodu mogłaby mieć dostateczną rękojmię.

{Nord.)
Cesarz Napoleon przesłał następny list do 

p. Achillesa Fould, ministra stanu.
„Panie ministrze! Mimo niepewność dotąd 

panującą w niektórych szczegółach polityki 
zewnętrznej; rozwiązanie ich w drodze pokoju 
daje się z ufnością przewidywać. Nadeszła więc 
chwila zajęcia się środkami nadania wielkiego 
popędu różnym gałęziom bogactwa narodowego.

»Tym końcem przesyłam zasady program- 
m a t n , którego znaczna część ma otrzymać 
potwierdzenie izb, i nad któremi naradzisz się 
ze swoimi tow arzyszam i, dla przygotowania 
najwłaściwszych środków silnego rozwoju ro l
nictwa przemysłu i handlu.

»Od dawna głoszona je s t  ta prawda, iż na
leży pomnażać środki wymiany dla uczynienia 
handlu kwitnącym ; że bez współzawodnictwa 
przemysł staje się nie ruchomym i utrzymuje 
wysokość cen sprzeciwiających się postępowi 
konsum pcji; że bez pomyślnego przemysłu 
mnożącego k ap ita ły , samo rolnictwo trw a 
w dzieciństwie. Wszystko więc wiąże się w ogni
wa, w postępowym rozwoju żywiołów pomyśl
ności powszechnej ! Istotnem atoli pytaniem 
j e s t : w jakich granicach rząd powinien wspie
rać  te różne przedsięwzięcia , i w jakiej ko
lei powinien każdemu z nich udzielać p ier
wszeństwa.

»Przed rozwiciem za tem naszego handlu ze
wnętrznego przez wymianę wyrobów , należy 
poprawić nasze rolnictwo i wyzwolić nasz 
przemysł ze wszystkich przeszkód wewnętrz
nych , trzymających go w warunkach niższo
ści. Dzisiaj nietylko wielkie nasze zakłady pro
dukcyjne są krępowane mnóstwem postanowień 
ścieśniających, leez nadto dobry byt pracują
cych dalekim je s t  od tego rozwoju, jakiego do
ścignął w kraju sąsiednim. A więc tylko 
systemat powszechny porządnej ekonomji po 
litycznej, tworząc hogactwo narodowe, zdol
ny je s t  rozszerzyć zamożność w klassie ro
boczej.

»Co się tycze rolnictwa,należy mu ułatwić u- 
częstnictwo w dobrodziejstwach kredytu,wykar- 
czować lasy leżące w dolinach i zasiać je  po gó
rach,obracać coroczuie znaczną summę na wiel
kie prace osuszenia, nawodnienia i karczowania. 
Te prace,zamieniając ziemie gminne nieużytecz

ne na ziemie uprawne, wzbogacą gminy nie u- 
bożąc kraju, który odbierze swoje nakłady dro
gą sprzedaży części tych ziem powróconych 
rolnictwu.

»Dla zachęcenia produkcji przemysłowej na
leży oswobodzić od wszelkich opłat przedmio
ty pierwotne niezbędne dla przemysłu i wy
pożyczać mu wyjątkowo na niski procent, jak 
to już uczyniono dla rolnictwa, aby upowszech
nić drenowanie, kapita ły , które dopomogą 
mu udoskonalić swe narzędzia.

„Największą usługą, jaką można wyświad
czyć krajowi,będzie ułatwienie transportu przed
miotów pierwszej po trzeby , dla rolnictwa i 
przemysłu ; w tym celu minister robót pu
blicznych, rozkaże wykonać w czasie o ile moż
na najprędszym, drogi kommunikacyjne, ka
nały, gościńce, koleje żelazne, w zamiarze spro
wadzania węgla kamiennego i nawozów na 
miejsce, gdzie potrzeby produkcji wymagać ich 
będą; oraz postara się o zniżenie taryffy, za
prowadzając sprawiedliwą konkurencję między 
kanałami i kolejami żelaznemi.

„Zachęta handlu przez zwiększenie środków 
wymiany objawi się wówczas jako naturalne na
stępstwo środków wyżej wskazanych. Zniżenie 
stopniowe podatków od przedmiotów wielkiej 
konsumpcji stanie się koniecznem, równie jak  
wprowadzenie ustaw opiekuńczych na miejsce 
systematu zakazowego , dotąd ścieśniającego 
nasze stosunki handlowe,

„T e  środkizapewnią rolnictwu odbyt jego 
p łodów ; przemysł, wyzwolony od przeszkód 
wewnętrznych, wspierany przez rząd, pod
niecany przez współubieganie się, walczyć bę
dzie korzystnie z wyrobami obcym i, i hande 1 
nasz zamiast upadać, nabierze nowego popędu.

„Pragnąc nadewszystko, aby porządek w na
szej skarbowości był utrzymany, wyżej wska
zane ulepszenia mogą być, bez zwiehnienia jej 
równowagi, osiągnięte w sposób następny:

„Zawarcie pokoju dozwoliło niewyczerpać 
całości pożyczki. Pozostała znaczna summa do 
rozporządzenia, która połączona zinnemi źró
dłami wynosi około 160 miljonów. Wyjednaw
szy upoważnienie ciała prawodawczego na uży
cie tej summy na wielkie roboty publiczne, 
i podzieliwszy ją  na trzy lata, znajdzie się prze
szło 50 miljonów rocznie do dodania do znacz
nych suram, uchwalonych już corocznie w bu
dżecie.

„Ten zapas nadzwyczajny ułatwi nam nie
tylko prędkie dokończenie kolei żelaznych, ka
nałów , dróg wodnych, gościńców, portów, 
lecz dozwoli nam jeszcze poprawić w krótszym 
czasie nasze katedry, nasze kościoły, i zachę
cać wspaniale nauki, piśmiennictwo i sztuki.

„Dla wynagrodzenia straty, chwilowo dozna
nej ze strony skarbu przez zniżenie opłat od 
przedmiotów pierwotnych, i płodów wielk,ej 
konsum pcji, budżet nasz przedstawia środek 
umorzenia, które dosyć będzie odroczyć do 
chwili, kiedy dochody publiczne zwiększone 
przez podniesienie handlu, pozwolą wpro wa 
dzić na nowo wżycie systemat umorzenia.

„W  krótkości zatem: usunięcie opłat od weł
ny i bawełny,

„Zniżenie stopniowe opłat od cukru i kawy;
„Polepszenie czynnie dokonywane dróg i kom- 

munikacji.
„Zniżenie opłat od kanałów, a następnie 

zmniejszenie powszechne nakładów transpor
towych, bliskich rolnictwa i przemysłu;

„Znaczne prace użytku powszechnego;
„Zniesienie zakazów;
„Traktaty  handlowe z mocarstwami obcemi.
„Oto są podstawy ogólne programmatu na 

które proszę zwrócić uwagę swych towarzy
szy którzy powinni przygotować bez zwłoki 
projekta do praw, przeznaczone do ich urze
czywistnienia. Otrzyma on, jestem  pewny, pa- 
trjotyczne poparcie senatu i ciała prawodaw
czego, które za chwałę poczytają zagaić r a 
zem ze mną nową erę pokoju i zapewnić je j 
dobrodziejstwa dla Francji.

„Proszę za tern Boga aby was miał w swojej 
świętej opiece »Napoleon.«

Paryż 5. stycz I860- 
(Ńord).

A N G L J A .

Londyn 14 Stycznia.
M o r n i n g  P o s t  określa wnastępny spo

sób stosunek Anglji i Francji do sprawy 
włoskiej..

»Gieszymy się iż możemy głośno oznajmić 
o tem, że między Anglją i Francją istnieje 
rzeczywiste przymierze, co do uznania i opie
ki świeżo zdobytej niepodległości Włoch pół
nocnych i środkowych. To przymierze obo
wiązujące nie wypływa z żadnego traktatu 
pisanego, boć żaden traktat oddzielny niebył 
potrzebny dla określenia celu podobnego przy
mierza lub dla wskazania jakiemi środkami wy- 
konanem będzie. Wprawdzie dwa wielkie mo
carstwa zaehodnie wyszły z oddzielnych s ta 
nowisk, lecz polityka ich zbiegła się u wspól
nego celu.

Anglja niemiała żednego uczęstniclwa w prze- 
szło-rocznej wojny wypadkach, skutkiem któ
rych arcyksiążęta austryjaccy opuścili swe tro
ny, mieszkańcy Itomanji wypowiedzieli posłu

szeństwo władzy świeckiej Papieża. Anglja 
też nie osiągnęła żadnej sławy w owem by- 
strem następstwie zwycięztw, które pozba
wiły Cesarza austryjackiego najpiękniejszych 
jego posiadłości. Lecz jeżeli Anglja nie do
pomogła, to też bynajmniej nie przeszkadzała 
ani opłakiwała i za nic nie chciałaby obalić 
tych zmian, które najbieglejsi angielscy mę
żowie stanu już od trzydziestu lat przepo
wiadali, zmian przyśpieszonych przez nie- 
uleczony upor i nierozum rządów austryjac
kiego i papieskiego, oraz tych drobniejszych 
książąt włoskich, którzy losy swoje związali 
z systematem austryjackim i rzymskim.

»Anglja na wzórKassandry powtarzała nieidą- 
ce w posłuch proroctwa nieprzestawała ostrze
gać, że nieustanne krzywdy wolności osobistej 
i niezależności narodowej wyrządzone, ode
zwą się w powstaniu włoskiem, a może i w woj
nie europejskiej.

»I powstanie przyszło i wojna przyszła, 
i jedno i drugą powstrzymano w ich biegu; 
atoli cała Europa czuje, że spokojność obe
cna jes t  tylko zbrojnym rozejmem, że powsta
nie i wojna rozsrożą się na nowo i ląd ca
ły  ogromnym pożarem ogarną, jeżeli krok 
stanowczy niezdoła przekonać stronników de
spotyzmu, że wszelkie ich usiłowania będą 
daremne do zhołdowania ludów włoskich przez 
ich dotychczasowe rządy.

»Anglja, z powodu zajmowanego miejsca 
między narodami cywilizowanymi, winna ten 
krok uczynić, do którego równie j ą  zniewala 
obowiązek jak wzgląd na własne dobro.

»Niemożemy wyrzec się ani naszych obo
wiązków ani naszego prawa. Objawiamy na
sze współczucie dla Włochów; wszakże po
wtórzymy to, cośmy już uprzednio wyrzekli: 
a mianowicie, że jak  podług słów książęcia 
Wellingtona, wielkie mocarstwa niemogą to
czyć małych wojen, tak podobnież wielkie 
państwa niemogą objawiać sympatij bezsku
tecznych.

»Kwestja włoska wytężoną została do osta
teczności. W arunki umówione w Yillafranca 
między F ranc ją  i A ustrją  uznano za niepo
dobne do wykonania. Austrja nalega na ich 
spełnienie, tymczasem Francja wyznaje Swo
j ą  nieudolność,iż uczyuić tego niemoże, oświad
czając przytćm, iż jej honor niedopuszcza po
zwolić działać jednej Austrji.  Sprawa lega- 
cij jeszcze bardziej te trudności zwikłała, bo 
Cesarz Franciszek Józef łudzi się nadzieją 
że mieczem ś. Piotra odzyskać potrafi żela
zną koronę Lombardji; bo wiele uwysłów prze
sądnych roi, że Rzym może zostać drugim 
c z w o r o b o k i e m  dla Austrji.

»Owoż młody, zapalony, mściwy monar
cha, gorejąc chęcią zmazania świeżych klęsk 
i tchnąc żądzą zemsty, patrząc na rosztrój 
swojego państwa, słysząc narzekania swego 
ludu, widząc wyczerpane swe skarby, może 
dać się uwieść najzuchwalszym przedsię wzię
ciom albo chwycić się najnierozsądniejszych po
stanowień,— może co chwila odnowić walkę,wy
prowadzając swe zastępy z tego groźnego bę
dącego w jego ręku czworobobu, który już 
raz powstrzymał Napoleona w jego zwycięskim 
zawodzie.

»Niema wątpliwości, że jeśliby wojna wy- 
buchnęła na nowo między Francją  i Austrją, 
ta wojna, (chybaby siły rzucone z jednej stro- 
ny były tak ogromne, iż pochłonęłyby zupeł
nie wojsko przeciwników), przybierze kolosal
ne rozmiary; niema też wątpliwości, że pro
wadzona będzie z największą zawziętością, 
gdyż do pobudek zwykłych walki politycznej 
przyłączyłyby się jeszcze najsroższe namię
tności religijne.

»Anglja nie pragnie wznowienia tej wal
ki; i owszem życzyć powinna, aby nawet w r a 
zie jej odnowienia ustała jak  najprędzej. I pra
wo i obowiązek nakazują jej rzucić na szalę 
cały swój wpływ moralny, a nawet w razie 
potrzeby, potęgę swoją lądową i morską, dla 
położenia końca rzeczonej walec, zgodnego 
z pożytkiem, życzeniami i honorem swoich 
synów.

»Bo jakaż byłaby natura, jakie następstwa 
powtórnej walki wątpliwej? Lud włoski zdo
był i używa teraz z umiarkowaniem i mocą 
tych samych praw, jakie wywalczyły sobie
G re c ja , Belgja i rzeczy-pospolite Ameryki 
południowej; te prawa uznane w przy wiedzio
nych przez nas zdarzeniach są również świę- 
temi jak  owe, których broniły nasze działa 
pod Nawarynem, również święte jak  te, o któ
re walczono w Antwerpji. Gdy więc nie na za
sadzie traktatu pisanego, lecz z powodu sta
nowiska i wpływu jaki posiadamy w Euro
pie, bronilibyśmy niepodległości Belgji, gdy
by jutro taż niepodległość zagrożoną została, 
tak podobnież zbyt-cznem jes t  każdy traktat 
osobny do wskazania drogi politycznej, jakiej 
nasi mężowie stanu trzymać się powinni, albo 
dla usprawiedliwienia środków, jakich by im 
chwycić się przyszło w sprawie ludów W ło 
skich.

»Lud Włoch środkowych przeszedł z nie
woli do swobody, potrzeba więc aby odtąd 
każdy to zrozumiał, że jacykolwiek panujący 
pomyśliliby o wprzężeniu ich powtórnie w j a r z 

mo, znaleźliby na tej drodze nietylko opór 
ludu włoskiego, nietylko siły zbrojne lądowe 
i morskie Francji, lecz nadto potężną nie- 
przyjaźń Anglji. Jeśli ich roztropność nieod- 
stąpi, jeśli ostrzeżeni zawczasu pójdą za do
brą radą, pokój Europy może być jeszcze 
długim i szczęśliwie da się zachować. Lecz, 
jeżeli nie zważając na te przestrogi, rzucą 
się w niebacznem zaślepieniu do broni, wal
ka niebędzie długą.

"Położenie względne Włoch, Austrji i F ran 
cji je s t  obecnie prawie takie same, jakiem 
było w początkach roku przeszłego. A ustrja  
znowu zagraża Włochom, nakazując im wy
rzec się praw, których się wówczas dopomi
nali, a które dzisiaj juz posiadają. W ło
si znowu odwołują się do Francji,  Francja zaś 
wzywa moralnego i materjalnego współdzia
łania Anglji. Lecz jakże odmienne jes t  sta
nowisko, które dziś Anglja może zająć! Dzię
ki światłej stałości lorda Palmerstona i jego 
towarzyszów, Anglja jes t  wolną od wszelkich 
zobowiązań się, mogących stanąć na zawa
dzie pożytkowi lub życzeniom kraju; jeśli 
przeto nasza potęga ma się rozwinąć i dać się 
uczuć, nastąpi to jedynie w obronie prawa 
i słuszności długo uciemiężonych narodów, 
i najświętszych dóbr ludzkości!!

(Nord).

A U S T R J A .
Wiedeń,

Ostatnie zm iany w  polityce francuzkiej spra
w iły  tu boleśne w rażenie. Rozm aicie tłóm a- 
czą sobie ich pow ód i pocieszają  się dom ysła
mi. O s t d e u t s c h e  P o pisze: być może 
że p. Thouvenel dla tego został m ianow any  
m inistrem , że w łaśn ie  jest nieobecnym  w  P a
ryżu. Kto wie czy  Cesarz F rancuzów  nie po
trzebuje jakiego, dw utygodniow ego m ilczenia. 
T ym czasow y m inister, u którego zagraniczni 
dyplomaci zażądają w yjaśnień, w ym ów i się  
w łaśn ie  sw oiem  tym czasow em  położeniem , 
gabinet zaś w ygra  na czasie, i dokona w szy st
kich odmian politycznych, jakie sobie zam ie
rzył.

J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t  utrzym uje, że 
zm iana polityki N apoleona nastąpiła nagle 
i niespodzianie, że żadne przygotow anie zm ia
ny tej nie poprzedziło. Zajść m usia ły  w yp ad 
ki, które obaliły w szystk ie  daw niejsze plany  
i zm usiły  Napoleona ukorzyć się przed A n
glją, tak niedawno jeszcze w yzyw an ą  do w a l
ki. Niepodobna dziś jeszcze przeniknąć, jakie  
być m ogły  przew ażne pow ody tak nagłej zm ia
ny. Cokolwiek bądź, Francja postanow iła zer
w ać w szystk ie  um ow y, w iążące ją  z Austrją, 
odnowić tę przyjaźń ‘z Anglją, jaka istniała,’ 
przed wojną indyjską. Taki jest p ierw szy  
ow oc uwolnienia hr. W alew sk iego . K siąże  
Metternich żądał już objaśnień co do broszu
ry  » P a p i e ż  i k o n g r e s ,  następnie hr. 
Rechberg rozkazał doręczyć formalną notę ga 
binetowi francuzkiem u, w  której mocno na
staje na n iew czesn ość objawienia przed Euro
pą n iezgod y , w ynikłej m iędzy Austrją i Fran
cją; ma nadzieję że w  drodze spokojnych ro
kow ań m iędzy obudwóm a gabinetam i da się  
przyw rócić daw niejsza zgoda,przeciw nie zaś na 
kongresie, różnice natychm iast by się objaw iły. 
Zapowiedziano zebranie 5 0 0 0 0  protestantów  
w  Debreczynie na dzień 11 Stycznia. W e 
zwani tuszą, iż porządek nie będzie n ad w erę
żony i że tylko zgrom adzenie objaw i1 m ani
festację przeciw  ustaw ie 1-go W rześnia.

( ł l .  I . )

P  R  U  S  S  Y.
Berlin, d. 13 stycznia.

Posiedzenie sejmowe.
I z b a  p a n ó w .  Prezydent książę Adolf 

v. Hohenlohe Ingelfingen otworzył dzisiejsze 
posiedzenie o godzinie 1 */4 po południu. Przy
stąpiono natychmiast do wyboru 8 członków 
trzymających pióro, po dokonaniu czego odczy
tano pisma urzędowe. W ielu z członków Iz
by donieśli, że z powodu choroby natych
miast zasiadać niemogą; znaczna też liczba 
wymówiła się na dłuższy lub krótszy czas od 
udziału w pracach sejmowych. Minister spraw 
wewnętrznych zawiadamia, że w skutek woli 
najwyższej powołani zostali na dożywotnich 
członków tej I z b y : pp. Nigolewski i v . ^ r -  
nim-KroecheIndorf. i  nowo przybyłymi do 
składu Izby członkami liczba ich wynosi 230, 
obecnych dotąd jes t  210 .

Wydziały z małemi zmianami składają się
z tych samych osob co w roku przeszłym.

Zamknięto posiedzenie o g. 2y 2 po po
łudniu.

D r u g i e p o s i e d z e n i e  izby p o s e l s k i e j .  
Prezydent wieku Braun otworzył posiedzenie 
o g. 11 %  przed południem. Za stołem mi
nistrów zasiedli ministrowie v. Auerswald, 
v. d. Heyd, v. Schleinitz, v. Patów, von Beth- 
mann-Hollweg j ]i r , Schwerin.—  Między 
posłami jest obecnym minister stanu v. Man
teuffel, który zajął miejsce w lewym środku. 
Prezydujący doniósł o wypadku wyborów
w siedmiu wydziałach.

D onieśliśm y już w  poprzednim  numerze o wy
borze prezydenta na pierw sze 4 tygodnie w oso-
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bie posła Simsona, który zająwszy krzesło 
po krótkiem przemówieniu, dalej czynnościom Iz
by przewodniczył.

Posiedzenie zamknięto o g. 2 po południu.
T r z e c i e  p o s i e d z e n i e ,  B e r l i n ,  1 4 S t y 

c z n i  a. W  godzinie zwyczajnej prezydent izby 
Simson otworzył posiedzenie. Ministrowie są 
u swojego stołu. Odczytano pisma urzędowe; 
prezydent ogłosił wypadek wyboru 8 trzymają
cych pióro, oraz nazwiska przewodniczących, 
trzymających pioro, i t. d. w i) szczegóło
wych kommissjach.  ̂ Nastąpiły rugi; żadne za
rzuty niemiały miejsca. Posiedzenie odroczo
ne na poniedziałek na g. 1 p0 południu.

P o r  z ą e h  d z i e n n y: dokończenie rugów 
i wysłuchanie wniesień rządowych. Koniec 
posiedzenia o_g. 2. p0 południu.

• )Va/ '? n0’ Przy wyborach w Izbie posło
wie 'a o icey głosowali z mniejszością, tudzież, 
/.e znaczenie ich w tym roku jest mniejsze 
mz w upłynionym.

(Pr. Ztg).

ZW IĄZEK NIEMIECKI.

Kassel, d. 10 stycznia.
Rozdrażnienie między ministrami i znaczną 

częścią członków Izby objawia się tu  w sposób 
nieprzyzwoity. Przed niejakim czasem nara
dzano się w Izbie o wysłaniu nowej skargi na 
sejm związku niemieckiego, z powodu toczącej 
się na nim sprawy o konstytucję hesską. De
putowany D i c k  h a  u t  pragnąc usunąć się od 
głosowania, pod pozorem prawdziwego czy uda
nego holu zębów wyszedł z Izby, wnet ukazała 
się w » G a z e c i e  p o r a n n e j *  odezwa podpi
sana przez deputowanego Loeber następnej tre
ści : znaczna liczba bezimiennych wyborców 
przez wzgląd na ból zębów, jaki deputowane
go Dickhaut dręczy i obradować temuż w n a j 
ważniejszych przedmiotach niedozwala, przysła
ła dla niego stosowne nakrycie głowy (Sclilaf- 
miitze), którego używając ból usunie i przyję
te obowiązki wypełniać zdoła; p. Loeber zn- 
te'm wzywa go do odebrania tego daru, lub do 
dowolnego nim rozporządzenia.

Ministrowie, widząc w tej odezwie ubliżenie 
godności deputowanego rozkazali pozwać re 
daktora przed sąd właściwy. Ten dziwny pro
cess zajął ciekawość powszechną.

Dnia 12 stycznia.
Według gazety p o r a n n e j  poseł austryjac- 

ki w Kassel mimo wielokrotne prośby nie mógł 
otrzymać posłuchania u J. Kr. W . Kurfirsta.

Karlsruhe, d. 10 stycznia.
Deputacja h e j d e l b e r g s k a  przeciwna kon

kordatowi przybyła do tej stolicy.
Dnia 11 stycznia.

Gazeta urzędowa zawiera następne oznaj
mienie :

*Z powodu zawartego przez rząd wielkoksią
żęcy ze stolieą apostolską układu na dniu 28 
czerwca z. r .  objawiły się tu i ówdzie usiło
wania obłąkac^ opinję powszechną i wmówić, 
że rząd co do tej konwencji zmienił swoje prze
konanie do tego stopnia, iż chętnieby widział 
opór ludności przeciw wprowadzeniu jej w wy
konanie. Jcstesmy upoważnieni te wieści ogło
sić za wymysł fałszywy. Rząd przy rozpoczę
ciu sejmu doniósł izbom o zawarciu układu 
ze stolicą apostolską, w sposób niedozwala- 
jący żadnego opacznego wykładu. Przedmiot 
jes t  z siebie tak ważny, iż nic zapomnianem 
hyc niemogło, co skład naszego rządu za nie- 
odbite poczytuje. Stolica apostolska była wcze
śnie uprzedzona, iż wykonanie zawartej urno- 
wy zależy od przyjęcia jej przez Izby. W  ta 
kim składzie rzeczy, gdy zdanie Izb je s t  wolne 
i mczem m e skrępowane, gdy ministrowie do
brze Mie zą o swej odpowiedzialności, żadna 
obawa gwa ownego narzucenia zawartej przed 
pół rokiem umowy miejsca mieć nie może, i 
obowiązkiem rządu będzie czuwać aby wichrzy
ciele sp o ’ojnosci wewnętrznej umysłów mie
szkańców nie trwozyh.»

Monachium, d. 12  stycznia.
Zdaje się, !Z Bawarja nie przewiduje podo

bieństwa do w ojn j, ponieważ rząd nakazał wy
przedaż kom obozowych, Która już rzeczywi
ście rozpoczęła się. Liczba koni używanych 
pod artylcrją tak pociągowych j ak jezdnych 
przeznaczonych do zbycia wynosi od 9 0 0__ 1000.

Hannower, d. 13 stycznia. '
Zastanawiano się nad projektem właściwsze

go urządzenia więzień, a chociaż przedmiot len 
musi pociągnąć za sobą znaczne wydatki pie
niężne, Izba druga hannnowerska najchętniej 
zgodziła się na wyznaczenie osobnego w tej 
mierze kom ite tu , aby co najrychlej zaradzić 
okropnemu stanowi więzień W niektórych kra
jach niemieckich. Deputowany Beningsen twier
dził, iż głównie czuwać nad teni należy, aby 
więźniów nie zostawiać w towarzystwie zbrod- 
niarzów, którzy ich tylko popsuć mogą- Syste- 
mat odosobnienia ma też swoje ogromne nie
dogodności. Zapewne należy przerwać zwią
zek między więźniami, lecz nie idzie zatem, 
aby ich zupełnie wyłączyć z towarzystwa ludz
kiego, które nieraz skutecznie na ich poprawę 
wpłynąć może. Należałoby w tej mierze wziąć 
za wzór Toskanję, Szwecję i w. Ks. Badeńskie.

Izba tak dojrzale ten przedmiot roztrząsnęła iż 
wyznaczony komitet będzie mógł na dniu j u 
trzejszym złożyć właściwe sprawozdanie.

H I S Z P A N I A .
Madryt, d. l i  Stycznia.

N a  p o c z ą t k u  w o j n y  M a r o k a ń s k i e j  r z ą d  
a n g ie l s k i  d o p o m n i a ł  s ię  od  H is z p a n j i  p o w r o t u  
s u m m y  5 6  m i l j o n ó w  r e a l ó w  z a  d o s t a r c z e n i e  
b ro n i  i p o t r z e b  w o j e n n y c h  p o d c z a s  n i e p o k o 
j ó w  w e w n ę t r z n y c h .

R z ą d  h i s z p a ń s k i  n i e z a p r z e c z a j ą c  d łu g u ,  p o 
c z y n i ł ,  p r z y  l i k w id a c j i ,  s t o s o w n e  u w a g i ,  k t ó 
r e  z m n i e j s z y ł y  w i e r z y t e l n o ś ć  n a  4 7  m i l j o n ó w .  
A n g l j a  o k a z a ł a  g o t o w o ś ć  u lż e n i a  w y p ł a t y  tej 
S u m m y ,  le cz  g a b i n e t  M a d r y c k i  n i e p r z y j ą ł  tej 
p o w o ln o ś c i  i r o z k a z a ł  1 0  t. m. w y l i c z y ć  r e 
p r e z e n t a n t o w i  a n g ie l s k i e m u  w  M a d r y c i e  c a 
ł o ś ć  s u m m y  z l i k w i d o w a n e j ,  t .  j .  4 7  m i l jo n ó w  
r e a l ó w .  (Nord)

KO C H I N C H I N A .

Ważna wiadomość wyprawiona z Koehin- 
ehiny dnia 22 listopada, nadeszła do F ranc ji .  
Kontradmirał P a g e  przed udaniem się do 
J a i g o n ,  dla osobistego postanowienia w arun
ków zajęcia tego miejsca i przysposobienia się 
do działań na Chiny, postanowił uderzyć na 
okopy kochinchińskie panujące nad drogą do 
Hue ułatwiającą wojsku nieprzyjacielskiemu, 
stojącemu naprzeciw Francuzów w groźnem 
położeniu, dostarczenia żywności, kul i prochu 
oraz zasiłków wszelkiego rodzaju,

D, 18 o g. 4-tej z rana fregata N e m e s i s ,  
P h l e g e t o n ,  dwa statki kanonierskie, jeden 
statek transportowy i jedna korweta hiszpańska 
wyruszyły ze swego stanowiska, pod dowódz
twem Kontradmirała P a g e ,  opłynąwszy drugą 
stronę zatoki T t i r a ń s k i e j ,  o trzy mile bli
sko stanęły w szyku przed znacznemi okopami, 
nad któremi góruje twierdza wzniesiona na u r
wisku wysokości 100 metrów i panuje nad ca
łą  pozycją. Nieprzyjaciel wnet otworzył ogień, 
na który żwawo odpowiedziały baterje dywizji 
francusko-hiszpańskiej : F regata  N e m e s i s  
odznaczająca się flagą admiralską była szczegól
niej wystawioną na strzały nieprzyjacielskie 
i dużo z początku cierpiała; jednemu z majtków 
kula urwała głowę tuż obok admirała; w kilka 
chwil później dowódca bataljonu inżynjerów 
przy odbieraniu rozkazu rozerwany został na 
połowę; współcześnie dowódca fregaty ranio
ny był w głowę; chorąży okrętowy Fitzjaines 
rażony został odłamem drzewa, a jednego z u- 
czniów raniono w ramię.

—  Odpowiedziawszy na pierwszy ogień baterji 
kochinchińskich, kontr-admiral P a g e  rozka
zał naczelnikowi swego sztabu panu Sauly, 
dokonać wylądowanie i opanować główną twier
dzę, który na czele kolumny złożonej z 300 ludzi 
wykonał ten rozkaz odważnie i prędko, tak da
lece, iż mimo żwawy opór Annamitów i prze
szkody stromych brzegów, dzielnie zniósł ich 
oddział, pierwszy wdarł się w okopy, i przez za
tknięcie pawilonu na najwyższym szczycie tw ier
dzy uwiadomił admirała,że został panem pozycji. 
Wszystko to zabrało trzy kwadranse czasu, nie 
obeszło się bez dotkliwych s tra t  ze strony fran
cuzów, którzy jednak otrzymali ważny rezultat, 
bo zostali panami drogi Hue, jedynie otwartej 
dla nieprzyjaciela do otrzymania zasiłków. 
Zdaje się że wrażenie sprawione na Annami- 
tach jest wielkie, zaufali oni zupełnie swoim 
okopom i osadzonym na nich działom. (Nord)

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Paryż 14 Stycz.

„Gazeta Pays“ donosi: jeżeli wiado
mości nas niem ylą, położenie z każdym 
dniem polepsza się, już to w stosunkach 
ze stolicą świętą, już to w  coraz serde- 
czniejszem zbliżeniu się z Anglja.

— Rada ministrów zebrała się w ciągli 
dnia dzisiejszego.

Londyn 14 stycznia.
„Tim es“ oznajmuje że najzupełniejsza 

zgoda panuje między Francją i Anglja co 
do opieki nad Włochami środkowe mi.

Cesarz Napoleon, według słów powyż
szego dziennika, postanowił dowieść, iż 
nietoczył wojny dla sławy ale aby wywal
czył wolność dla W łoch.

Zapewnia też, że na zapytanie Angljh 
Austrja odpowiedziała, iż niema ani ocho
ty, ani środków do wznowienia wojny i, je 
żeli arcyksiążęta niezostaną przywróceni, 
ograniczy się tylko protestacją.

Madryd, 12 stycznia-
Wojsko ma związek z eskadrą. Maurowie 

nacierali na Hiszpanów dnia lÓ-go w ich 
°bozie. Odparto ich z wielką stratą. Hi
szpanów ubyło z szeregów 187 ludzi.

Marsyfja 13 stycznia.
ttonoszą że eskadra francuzka opuściła 

Algeziras wracając do Tulonu.
Pozostały tylko statki D o n a u w  e r t  h, 

la F  o u d r  e i l a T i s i p h o n e .

Wiadomości nadeszłe z Rzymu z dnia 
10 stycznia tw ierdzą, iż przesadzono waż
ność manifestacji w Marchjach, niespokoj- 
ność jednak umysłów jest rzeczywista. Po
większono w Rzymie straż kapitolińską; za
ciąga się do niej młoda szlachta, Półkowni- 
kiem mianowany syn książęcia C h i g i.

Londyn 15 stycznia.
Z listów, kardynała W i s e  m a n  widać 

iż papież nie zgodzi się na żadne ustęp
stwa.

MODLITWA

D0 NAJŚW. PANNY MARYI OSTROBRAMSKIEJ

NA u p r o s z e n i e  w y t r w a n i a  w e  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i ,

prżez

W  inc. Korotyńskiego.
(N ota ja k : N ajłaskaw sza  P an i m oja, K rólow o n ie b a .)

O Maryo litościwa, Pani naszych  ziem!
Oto w sparc ia  T w ego w zyw a  lud w nieszczęściu swem. 

T arcz  nałogu, c iężka skała  
Nasze oczy zaw iera ła

N ieprzespanym  snem.

Mącąc razem  bólów krocie ,  a lodowy śmiech,
Myśmy w  błędzie i ciemnocie brnęli z grzechu 

I nieśmieli podnieść oka, (w grzech,
K ędy pa trzy  tam  z w ysoka  

Bóg w  osobach trzech.

Czego od n a s  n iezabra ła  wojna, mór i głód,
R esz tę  skarbów  duszy , c i a ł a ^ r e s z t ę  zdrowia, cnót, 

Jak  ssie s łodycz  z kw ia tu  żmija, •  

T ak  nam nałóg p ierś  wypija  
I w y susza  lud.

T y ,  co w ęża  moc podbijasz, nad n im  w ładzę masz  ! 
T wój na jśw ię tszy  re l ikw ijarz ,  puklerz  wielki nasz,

Na p ie rś  W ilna  zaw ieszony  —
W idzi naród  p rzebudzony ,

P rzed  nim schyla twarz.

Już  nam spad ła  z ócz zasłona, lecz się chwieje k rok ,  
Nałóg tłoczy nasze  łona, w  głowach ciemny m r o k : 

Radzić sobie n iezdo łam y!
Matko B ożka z O strćj-Bram y,

Z w róć  litośny w z ro k !

Pod swój puklerz ,  o M a ry o ! wolę nasze schroń,
Gdy pokusy z góry b i j ą , z dołu chłonie toń. 

Zatopionym w  klęsk  otchłani 
Rychło w ynijść  rozkaż , Pani,

Matko, podaj d ł o ń !

Święta Boża Rodzicielko ! se rca  sądź, nie c zyn :  
W ejrz  na  nędzę naszę w ielką— niebacz naszych  win; 

S łów  b luźn ie rs tw a  w dniu rozpaczy ,
U proś  Matko, niech niebaczy 

Twój niebieski Syn.

Srogie Jego sądy Boże w zlitowanie zm ień ;
P roś ,  niech w ytrw ać  dopomoże, ufność kładziem weń. 

K am ień  z piersi,  z dusz okowy,
Nocne m ary  z naszej g łow y 

Niech ro zp ro szy  dzień.

Niech n ie trzym a nas w  obłędzie duszy  naszej w róg; 
Bozkie światło  niechaj będzie s t ra ż ą  naszych  dróg; 

Niech nas wiedzie życia ścieżka,
Gdzie na jw yższa  Miłość mieszka ,

Na niebiesiech— Bóg.

JĘD RZEJ BOGORJA MOKRONOSKI

J. B A R T O S Z E W I C Z A .

(Dalszy ciąg, ob. Nr. 3).

Stawa dzielnego żołnierza poprzedziła Mo- 
kronoskiego w Polsce. Kiedy się tylko ukazał 
pomiędzy sw o im i, musiał im koniecznie przy
paść do smaku. Szlaehta polska, prędka do hor
da i zawadjacka, odważna a serdeczna , lubiła 
zuchów, którzy gardzili śmiercią i niebezpie
czeństwami, a nasz Mokronoski na twarzy nosił 
Jypłomat swojego szlachectwa; każdy ruch jego 
zdradzał żołnierza, któryby nigdy na to nie po
zwolił , aby mu kto w kaszę bezkarnie miał 
dmuchać. Do polskiej natury wiele zachwycił 
francuskiego, co także u nas podobać się musia
ło, bo ten kwiat rycerstwa równie pięknie roz
wijał się po wsze czasy we Francji,  jak i w Pol- 
see- Kiedy opowiadał o królu Leszczyńskim, 
szlachta słuchała Mokronoskiego z ciekawością, 
ń° lubo przywiązała się do króla Niemca, ale 
mile jć j w ucho wpadało wszystko , co o tam 
tym nieszczęśliwym wygnańcu aż do niej docho
dziło. Wspominali sobie jedni konfederackic 
czasy, drudzy pysznili się estyma Rzeczypospo
litej we Francji i powagą króla Stanisława na 
dworze wersalskim. A pan Mokronoski, tyle 
jeszcze w id z ia ł , tyle znał osobiście panów i 
marszałkow francuskich , tyle umiał opowiadać 
o dworze, o Wersalu i ospółczuciu Francji dla 
Rzeczypospolitej,

Mokronoski w istocie był echem francuz- 
kiem w Polsce. Francja stanowiła naród, co od 
dawnych lat chciał rządzie w Europie i wpływał 
na nią różnemi sposoby przez wojnę i przez 
dyplomację. Ministrowie francuscy, czy to Lud
wika XIV-go czy XV-go, chcieli zawsze trząść 
światem. 'Atąd z Polską zawierali mnogie sto
sunki i stronnictwo swoje u nas ciągle utrzy
mywali. Teraz za czasów Augusta III. chcieli 
być dobrze z Rplitą, tem więcej, że sami kró- 
lowę wzięli z łona szlacheckiego narodu. Ztąd 
pochlebiali Połakomi Polsce. Niewiedząc o tern,

Mokronoski uległ wiele wyobrażeniom francuz- 
kim; nie przerobił się wcale w swoj cm przywią
zaniu do kraju,ale dojrzał, przemienił się w poj
mowaniu ludzi i wypadków. We Francji jako 
szlachcic polski, uważany był za hrabiego. 
Przytem jako powiernik króla Stanisława, za
wiązał szerokie stosunki z arystokracją, bywał 
na salonach, wyuczył się doskonale po francuz- 
ku, jak wprzódy po niemiecku, stał się dwor
nym , nadskakującym miłym francuzem. Była 
już wtedy w modzie na dobre owa filozofja 
XVIII wieku. Materjały palne zewsząd w sie
bie gromadziło społeczeństwo. Za zbyt wicie 
miłości Mokronoski zachował w swojem sercu 
dla ojczyzny, żeby mógł zerwać ze wszyslkiemi 
jej podaniam i, ale mimo to przejął się W ol- 
te r jan izm em , poznał nad Sekwaną i Benem 
wolnych mularzy i wyobrażenia ich przeniósł 
z sobą do Polski. Powiadają nawet, że sam był 
pierwszym w Polsce massonem. Tak spółczes- 
na cywilizacja dwóch różnych narodów w nim 
się jednym odbiła. Salonowość, polor, troszkę 
niewiary wziął z F ra n c j i ,  a reszta w nim była 
czysto szlachecka, czysto polska. Troszkę myśli 
o potrzebie reformy, troszkę filozoficznych prze
sądów , a przytem wszystkiem prawość , brak 
wszelkiego poczucia dla materjalnych zysków, 
które tylu podówczas zgubiło,stanowiły politycz
ny systemat Mokronoskiego.

W  Rplitćj leż wiele już wtedy domów u- 
rządziło się  zupełnie na francuzką stopę, mówiło 
po francuzku i stroiło się po francuzku. Pan 
Mokronoski był u nich jakby ziomkiem, bra
tem; przyjęli go oczywiście z otwartemi rękami.

Udał się przecie prosto do hetmana, który się 
jeszcze nosił po polskn. Dawne stosunki wią
zały go z Branickim i z Poniatowskim, przez 
nich zbliżył się teraz do Czartoryskich i od
tąd gościnnie był przyjmowany w domach tych 
możnowładców Rplitćj Augustowskiej. Król któ
ry wtenczas niemiał właściwie dworskiego stron
nictwa, i z panami polskimi jeszcze się nie po
kłócił , zrobił Mokronoskiego Szambelanem.

Nic dziwnego, źe z usposobieniami takieini, 
jakie miał pan Mokronoski, na samym wstępie 
swoim do ojczyzny, obrany został w W arsza
wie posłem na sejm, w r.  1744 na jenerale 
Mazowieekim. Zajął tak mocno szlachtę na 
tym sejmiku, na którym jako ziemianin wystę
pował , że dała za nim wszystkie głosy. Ale 
że się o poselstwo wtenczas s tara ł  i Wielopol
ski starosta żarnowiecki, Mokronoski rycer
ską grzecznością ujmując sobie przyjaciół, pod
niósł głos zan im  i jak  dawni-Polacy mawiali, 
ustąpił mu plenam coronidem votorum ex aequa- 
nimitate et propensione, z przywiązania oddał 
mu swoje prawa do poselstwa, eo szlachta o- 
czywiśeie zatwierdziła (b) . Odtąd stał się Mo
kronoski candidatus n a tu s , z urzędu kandy
datem szlachty polskiej do każdego sejmowego 
poselstwa. (d. c. n.)

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N O .

Pokażcie mi miasto, w któremby tak szano
wano stare zwyczaje, kędy by tradycja tyle mia
ła życiowej potęgi jak  w Wilnie ?

Gzy zajrzymy w domowego życia zacisze, tam 
samowładnie rządzą stare po ojcach pozostałe 
zwyczaje, czy zechcemy zrozumieć głębszą myśl 
objawów życiu publicznego, znowu przyjdzie 
nam jej szukać u źródła tradycji, tej najdziel
niejszej dźwigni, przewagi moralnej W ilna nad 
innemi miastami prowincji.

Najwidoczniej się to uwydatnia podczas świąt 
dorocznych, do których lud zwykł przywią- 
żywać jakiś urok tajemniczy, święcić je  obrzę
dami pozostałemi od wieków. Mamy tu na wzglę
dzie uroczystość Trzech króli. Zdaje mi się 
w żadnem  z większych miast już niespotkamy 
chodzących gromadek , z papierową gwiazdą 
na czele, w dziwacznych strojach, na zgrzebnej 
koszuli, w wyklejonych folgą błyszczących 
koronach, z jakiemś odwiecznem powinszowa
niem na ustach, z nieodłączną parą krako
wiaków, których roli w gronie królów przy
chodzących pozdrowić Zbawiciela świata, nie 
podejmujemy się tłumaczyć.

W  powinszowaniaeh niema wyłączności, nie
ma przywilejów, trzej królowie pukają do zło
cistych podwoi i do chwiejących się na swych 
zawiasach drzwi poddasza, i na jednych i na 
drugich, czują się obowiązani wypisać C", M*, 
B*, ów hieroglif którego znaczenia nieraz sam 
piszący nierozumie, ale mocno w to wierzy, że 
to szczęścia domowi przysporzy. W ielka by to 
była przysługa, żeby też kto spisał te wszyst
kie powinszowania, możeby ze stylu uczony fi
lolog doszedł do jakiego czasu trzeba odnieść
ich p o e t e k  Ileśmy ,„ogli j  . 

teraz meuklada tych powinszowali, przechadza 
M o w ę  wszystkie podania i pieśni

TmchTAu” .?' * ieczor<iw w *'S%  ■ dzień 
t rzech  króli, snujące się po ulicach, ze śmie
chem i pieśnią wesela różnobarwne gromadki, 
nadają właściwy charakter tej uroczystości, 
a s tary zwyczaj tak jes t  szanowany, że u nas

(b) Kurjer Polski N. 403.
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nikt nie kazał jeszcze drzwi zamknąć, przed 
królam i, chociaż nie raz na drugi dzień po 
wizycie służba, czyszcząc pokoje wielce się żali, 
na koronowanych gości.

Kto zbiera i ubiera, te gromadki, trudno od
gadnąć, jakoś się to rob i, stroje przechodzą 
jak spuścizna, z jednej kompanii na drugą, kom- 
panije co rok się kompletują, dobierają, iw  ten 
sposób, nigdy się rozwiązać nie mogą.

Drugim faktem podobnym, jest szopka, któ
rą u nas lud nazywa B e t l e j  k i ,  zapewne 
zmniejszając pieszczotliwie Betleem,—  ma ona 
kształt małego teatrum, kędy na drutach posu
wają się niewielkie lalki. Osnowa religijna 
została ta sama, lecz od roku do roku trochę 
rzeczy św iatow ych, kilka figur nowych przy
bywa do tego widowiska.

Kraszewski w swojej powieści, malującej 
czasy Stanisława Augusta, pod tytułem. »D ja- 
h e ł,»  daje nam obraz znaczenia szopki ówcze- 
śnej, w której wyprowadzano na pośmiewisko 
figury nienawidziane przez ogół dla swej fry- 
marki poczciwością, lub upodlonego dwora- 
ctwa. Znakomity a pełen dowcipu Węgierski 
układał satyryczne strofki charakteryzujące 
przedstawiane osoby. —  Nasza szopka nie ma 
wcale tego znaczenia, jest to tylko sposób u- 
trzymania mularzy, co nie mają możności zaro
bienia podczas zimy; przywilej to przez czas 
uświęcony, na który nikt targnąć się nie myśli.

A jednak przysłuchując się nieraz dowcip
nym zwrotkom, które ukryty za szopką re- 
żysser tego małego teatru wypowiada za dzia
łające osoby, znajdziemy w nich klucz wielu 
zagadek z życia biedniejszych klass społeczeń
stwa, zrozumiemy co je holi, co pociesza, od
gadniemy ich sympatie i nienawiści, wypo
wiedziane w nieartystycznej wprawdzie formie, 
ale uderzające trafnością ocenienia swego po
łożenia i potrzeb, trzeźwością sądu i tym sa
morodnym nawpół naiwnym dowcipem, co się 
musiał przyzwyczaić półgębkiem tylko wypo
wiadać myśl swoją.

Na nas zawsze miłe wrażenio robi owe od
zywanie się domorosłej orkiestry szopki, 
ze swym wstępnym trelikiem na fałszywym kla- 
rynecie, wrzaskliwym wtórem pękniętej trąby 
i głuchym stukiem olbrzymiego bębna, bo to nas 
przenosi na skrzydłach pamięci, w łata dzie
cinne wolne od troski, kiedy z gorączkową 
ciekawością, wyglądaliśmy przez zamarznięte 
szyby okien, natężaliśmy ucha czy nie posły
szymy owej pamiętnej przygrywki klarnetowej; 
ileż to radości i prawdziwego szczęścia, za
pewniała szopka, a t e r a z ? . . .

“W szystko  tak jak  dawniej było,
»Tylko się k u  s ta ro śc i  nieco pochyli ło .»

Ale takeśmy się zagadali o ulicznych spra
wach, żeśmy o mało nie zapomnieli, że prze
cież już się zaczął karnawał; lecz nasz karna
wał to nie to co w innych miastach, sprawo
zdawca musiałby się rozdzielić na mnóstwo czą
stek żeby dopatrzyć , co się w każdem kółku 
towarzystwa dzieje, jak się bawią i czy ba
w ią? Balów głośniejszych jeszcze nie było; 
wieczory w klubie mają się zacząć, a maska
rady były dwie wprawdzie, z loterją allegri 
na rzecz domów przytułku, ale na pierwszej 
spacerowali po oświeconych salonach sami męż
czyźni, na drugiej było trochę masek, lecz za 
to brakło dwóch najpożądańszych’gości, intrygi 
i dowcipu.

Wprawdzie, jak mawiał ś. p. Stanisław Roso- 
łowski: P a n i  e, d o w c i p u  n i e  k u p i s z  a n i  
u B r o i d y ,  a n i  w ma  t e r  j a l  n i, co zwykle 
stwierdzał przekonywającemi przykładami, któ
re my pominąć musimy, bo i co nam do tego kto- 
by w takim razie mógł być najdowcipniejszym; 
kiedy znając trochę ludzką naturę, możemy 
śmiało wnioskować, że właśnie byłby to naj
gorszy środek, wtenczas bowiem wysilano by 
dowcip na to, żeby goniekupić. Możność posia
dania wystarczałaby wielu za posiadanie sa
mo ; oszczędność byłaby widoczną, a wszy
scy z zazdrością dowodzili: »Ot szczęśliwy 
śmiertelnik, może być dowcipnym, a niechce.»

Widoczna, że nam z tern lepiej że nie prze- 
dają, bo nikt nieobowiązany wydatkować się, 
a na naszych maskaradach kwitujemy się z pięk- 
nemi maskami miedzianą monetą dowcipu tu- 
zinkowego (dziękować Bogu że nie ma potrze
by rzeczywistej m onety, bo o tę w obecnej 
chwili trudniej jak o dowcip prawie).

Z zabaw publicznych zostaje nam jeszcze 
teatr, lecz o tem później; a tout seigneur hon- 
neur, powiedźmy pierwiej słów kilka o innych 
nowościach z artystycznego świata.

Udało się nam oglądać prześliczną akwa- 
rellę Kwiatkowskiego, co była na tegorocznej 
wystawie paryzkiej, a którą nabył p. Pietkie
w icz, znany w całym kraju jako mecenas ar
tystów swoich i lubownik sztuk pięknych; o 
ile w iem y, już teraz w gallerji p. Pietkiewi
cza można widzieć płótna znakomitej warto
ści, a co ważniejsza, dokładnie ocenić stanowi
sko sztuki malarskiej u naS5 spotykamy, bo
wiem,tam prace wszystkich głośniejszych imion 
w dziedzinie sztuki naszej.

Akwareli a Kwiatkowskiego, mająca półtora 
łokcia szerokości na łokieć wysokości, uderza 
oryginalnością pom ysłu, doskonaleni gruppo- 
waniem i poprawnością rysunku. Ma ona

przedstawiać marzenie Chopina, oto układ 
obrazu:

Na pierwszym planie z prawej strony spo
strzegamy za klawikordem Chopina, ręce bez
władnie wsparte na klawiszach, zda się zdrę
twiały po ostatnim akordzie znanego utworu 
którego dalszy ciąg tylko w duszy dośpiewać 
wolno. Wzrok jego przymglony, wpatrzył 
się w przestrzeń sklepionej średniowiecznej 
sali, którą wyobraźnia jego zaludniła kilkuna
stu pokoleniami charakterystycznych postaci.

Wyraz twarzy pełen owego zachwytu, gdy 
człow iek, potęgą natchnienia odrywa się od 
ziemi, targa więzy materji, co go wiążą z chwilą 
obecną,i na skrzydłach wyobraźni unosi się w tę 
cudną krainę, do której wstęp tylko czystym i 
szlachetnym dozwolony sercom. Tuż przy kla- 
wikordzie stoi wiejska dzieweczka, w białej ko
szulce, z spuszczonemi na plecy kosami, przypo
minająca ową cudną «Wiochnę»Lenartowicza,—  
a dokoła poważne matrony i siwy starzec,otoczyli 
artystę wieńcem i pragną swem współczuciem  
rozgrzać jego serce zbolałe; a dwa aniołki o bia
łych skrzydełkach do matron się tulą, czują się 
za s ła b e , by sprostać potężnemu natchnieniu 
wieszczą, ich skrzydełka za wątłe by unieść 
ku niebu taki wylew duszy, on sam przedrze się 
przez chmury, i,jako modła gorąca, do stóp 
tronu Przedwiecznego doleci.

Na prawo w głębi spostrzegamy tłumnie posu
w a j ą c e j  postaci,z rozmaitych wieków, sądząc 
po strojach, a tyle w tem  wszystkiem ruchu, 
tyle życia, że zda się słyszysz rozgwar wesołej 
rozmowy , szelest uroczy sukni jedwabnych, 
chrzest zbroi, warczenie skrzydeł husarzy.

Środkowa gruppa głównie zwraca na się 
uwagę patrzącego, taka w niej harmonijna ca
łość , takie prawdziwie artystyczne rozmie
szczenie figur.

Składa się ona z kilkunastu osób płci obojej, 
co się zatrzymały, jakby zdziwione w swoim po
chodzie, i skupiły się, ciekawie poglądając ku 
lewej stronie; na przodzie mąż, od stop do glówy 
w stalową przybrany zhroicę, trochę się w tył 
podał, rękę położył na piersi a z pod ramienia 
wygląda mu śliczmutka figlarna twarzyczka 
niewieścia, a taka rozciekawiona, tak miły kon
trast stanowi z bohaterską postacią, co ją  po 
przędza i z butną miną kontuszowca, co z lewej 
strony zamyka gruppę środkową. Ileż to ru
chu w tym pół zwrocie i odrzuceniu wylotów, 
ile zamaszystosci, w tem pewnem siebie spoj
rzeniu i marsowatćj minie— jakby się dziwił 
i gniewał że niepodobne do niego postacie przy
chodzą mącić ogólne wesele.

Bo też rzeczywiście jakby dla kontrastu, w i
dzimy siwego jak gołąb’ starca, sunącego po- 
woli, w jakimś dziwnym przystroju wkapę zło
cistą , sztywna jego postać, bladość przeraża
jąca oblicza, każą w nim raczej domyślać się 
widma, niż żyjącej postaci. Dziwno mu żc się 
znalazł na tej uczcie, a jeczcze dziwniej patrzą
cym na niego , to zobóJne nieporozumienie, 
w całem ugruppowaniu daje się spostrzegać.

Za starcem posuwa się kilka par jeszcze, nie
wiasty w złocistych sukniach męzczyzni w kon- 
tuszach; lecz ich fizjonomije mają coś zbyt no
wożytnego w sobie, ich z francuska trefne brody 
i włosy, teatralne postacie, i udrapowanie stro
jów wykwintne, a nie naturalne, zdaje się mają 
na celu powiedzieć: «Myśmy tu obcy, to tylko 
maskarada, przebraliśmy się żeby wam dogo
dzić.#

Czy taką myśl miał artysta nie wiemy, jak 
w ogóle,nie mamy prawa brać na się tłómacze- 
nia osnowy obrazu i dla tego wypowiadamy 
tylko nasze wrażenie, i to co każdy zobaczyć 
może, bez żadnych komentarzy i domysłów.

P. Albert Zamęt, znakomity nasz pejza- 
rzysta, po powrocie swoim z Petersburga, do
kąd się udawał dla przedstawienia Cesarskiej 
Akademii sztuk pięknych, prac swoich, z Włoch 
przewiezionych, i gdzie został zaszczycony go
dnością akademika ; ukończył kilka obrazów, 
które mieliśmy przyjemność oglądać wjego pra
cowni, a mianowicie dwa widoki: z okolic Rzy
mu i z gór apenińskich (własność JW. Nazi- 
mowa). Pejzaż Rocca di Papa z Campo anni- 
bale (własność W . Lubańskiego), oprócz tego 
kilka innych widoków na ukończeniu dla PP. Mi
lewskiego Oskara i P. Wolskiego.

Niedługo ma , słyszę , wyjechać znowu do 
W loch, dla wykonania znakomitej pracy, po
wierzonej mu przez P. Pietkiewicza.

P. Majranowski, po powrocie swoim 
z Mohilewa, otworzył swą pracownię, w daw
nej sali Gimnastycznej , i rozpoczął ogromną 
pracę. .Patronka świętych Polski i Litwy# obraz 
którego szkic podziwialiśmy uprzednio. Pracę 
tę zamówił ks. Zaleski.

PRZEGLĄD W SZECHSTRONNY.

Prowadzona o niepodległość Włoską wojna, 
ożywiła niezmiernie we Francuzach zapał dla 
świetnych dziejów Italii dla jej literatury, 
sztuki, dla jej filozofów i mędrców najnieszczę
śliwszych, i najwięcej prześladowanych w Eu
ropie przez Inkwizycją Ś w iętą , oraz rodzinę 
Habsburgów, w których ręce, nieubłagane fa
tum co od wieków prześladuje tę cudną ziemię, 
oddało najpiękniejszą jej perłę Królestwo oboj
ga Sycylii.

Zwykle tak bywa, że studiując pomniki, prawa 
i literaturę jakiegoś narodu badacz z nim duchem 
się brata—  i im ją lepiej poznał, tem mu ta 
ziemia droższą się staje. Najtrudniej tylko 
zbliżyć się do obcego kraju; raz w nim się roz
patrzywszy i rozczytawszy w jeg o  kronikach, 
obudzą się współczucie dla jego cierpień i na
dziei, lnb admiracya dla jego wielkości, która 
koniecznie potrzebuje słowem albo pismem się 
objawić.

Tak też się i tu stało. Z początku publicy
ści z rozkazu podnosili W łochy w opinii Fran
cji. P o w o li, poważniejsi pisarze, akademicy 
i dziejopisowie odczytawszy zapomniane po czę
ści karty bogatej historyi tego najstarszego 
z Europejskich narodów— poczęli szperać w niej 
głębiej, i z tego szperania wynikła cała litera
tura nowa, traktująca o starych dziejach Italii, 
opłakująca jej nieszczęścia , wykazująca jej 
prawa do względów i wzdzięczności świata.

Jedną z najlepiej napisanych tego rodzaju 
książek jest «la G r a n d e  I t a l i e n n e # ,  u- 
twor Amedeusza Rene. Utalentowany ten pi
sarz wziął sobie za przedmiot ostateczną or
ganizacją władzy papieskiej w XI wieku, kie
dy jednocześnie i kościoł swą ostatnią przy
bierał formę. Podwójna ta praca, jak wiado
mo, nie mogła się dokonać bez długich bojów 
z Cesarzami Niemieckimi i z duchowieństwem, 
którego zwyczaje i obyczaje przemieniała z grun
tu. Papież Grzegorz VII omało pare razy nie 
zginął w tej walce— a prawdopodobnie byłby 
w początku upadł, obarczony brzemieniem swe
go przedsięwzięcia, gdyby niebył znalazł silnej 
podpory i dzielnej pomocnicy w hrabinie Ma
tyldzie, w domie po Margrafie Toskańskim, 
której berłu podlegały w owczas Toskania, 
Modena, Reggio, Mantua, Ferrara, Parma i Pla- 
cencia.

P. Sledziński (syn), którego obraz przedsta
wiający Daniela w lwiej jamie, oglądaliśmy 
w klubie, ma na ukończeniu prześliczne studjum, 
z natury, wyobrażające staruszkę zawlekającą 
igłę.

W pracowni fotograficznej p. Dowmonta, 
przy ulicy wielkiej w klinice dawnej, mieliśmy 
przyjemność podziwiać artystyczną prawdę jego 
fotografii (bez retuszu), a w imieniu ogółu o- 
świadczamy mu wdzięczność za zniżenie cen, 
które po innych zakładach fotograficznych były 
do dziś dnia prawie bajeczne. (x)

Tej to wielmożnej Włoszki historją, związa
ną ściśle z dziejami kościoła Rzymskiego, na
pisał przed parą miesiącami pan Rene , wyso
ko w Paryżu ceniony autor «S i o s t r z e n i e c 
M a z a r i n a» i pani M o n t m o r e n c y ,  dwóch 
książek historycznych niepośledniej wartości.

Jakkolwiek silne zajęcie mogą obudzić two 
ry wyobraźni— jakkolwiek wysoko cenić nale 
ży poetyczne umysły, umiejące potęgą imagiua- 
cyi stwarzać bohatyrów, wymyślać wypadki 
i odziewać je pozorem rzeczywistości, fikeya 
ma w historji niebezpieczną rywalkę,— a poe
ta musi ustąpić pierwszeństwa historykowi. 
Poemata V irgiliusza, chociaż prześliczne, nie 
mają wagi opowiadań Tacyta— a strata E n e i- 
d y mniej byłaby ważną niż strata A n n a  1 ó w. 
Najszczytniejszy poemat, najśmielsza analiza, 
najzręczniej wymyślona bajka nie nauczy nas 
tyle o nas samych, co prosty rzut oka na hi
storją. W  niej to złożona najwyższa nauka ro
dzaju ludzkiego, jego ułomności, namiętności 
niekonsekweneye, słabości— czasem i to co jegó 
wielkością się zowie—  a smutnaż to nauka—  
bo zawsze gorzka wiedza, najstraszniejszą jest 
w tedy , kiedy czyny ludzkie odkrywa. Zbro 
dnia i obłuda na każdej prawie karcie histo 
rji tryumfuje tak uporczywie— że na same tyl
ko fakta patrząc i nie sięgając głębiej, a ra
czej wyżej—-co chwila bierze ochota powtórzyć 
rozpaczliwe słowa konającego Brutusa: »cno- 
to jesteś czczem słowem#!

Dla tego mędrzec, co bez Boga zabierze się 
do tej lektury, takie z nićj wyniesie przeko
nanie, taki na niej osnuje systemat, jak Machia- 
wel. Ileż głów wybornych wpadło tym spo
sobem w pułapkę nauki! Nie inny los spotkał 
sekretarza Florenckiego gabinetu, ponurego 
Machiavela; błyskawice erudycji zaślepiły go 
na wszystkie wyższe światła; dlatego że przy
wiązał się jedynie do studiowania spraw mo- 
narszysh— nic mógł już dojrzeć praw po nad 
niemi stojących; poczucie sprawiedliwości zni
kło w jego sumnieniu —  imponuiący dramat 
ludzkości stał się w oczach tego myśliciela stra
szliwą farsą, krwawem błazeństwem, gdzie za
wsze wygrywa silniejszy. Doszedłszy do ta
kiego poglądu, logicznie, myślał już tylko o apo
teozie mocniejszego, rozgrzeszonego z wszel- 

mj zbrodni przez zniesienie wszelkiego prawa.
Takie są konkluzye nauki Machiavela—  

taka jest spadzistość po której on się stoczył 
w przepaść do której, kto nie patrzy na histo- 
rJĄ z wysoka— nie ogarnia całej przestrze
ni jaką ludzkość od swych początków aż do 
dzis dnia ubiegła, ale za pojedynczymi fakta
mi po błocie goni zygzakiem, i dla teg0 że 
dalej nad poziom swój nie widzi, wątpi o Bo
gu i postępowi zaprzecza.

Zapisawszy myśl powyższą na czele, przy
stępujemy do historycznego faktu, na którym 
pan Renće książkę swoją osnuł. Y

(d. c. n.)

l ą u  FL5M CZASOWYCH.
—  Na now y rok wyszedł pierwszy numer «Mana- 

zyuumódi>. pod redakcją Gregorowicza; zaleca sie 
on starannym wydaniem i wyborem artykułów. 
Szczególnie zwraca na siebie uwagę ustęp, «do Po- 
ek» wyszły  z pod pióra P. PruszakÓwej; która naj

lepiej umie przemawiać do serc i uczuć rodaczek na- 
szych.

—-  P. Niewiarowski, autor sprawozdań tygodnio
wych z życia brukowego, zamieszczanych nieedyś 
w gazecie W arszawskiej , znanych pod godłem 
Uwiazdki, zamierza obecnie wydawać rodzaj p i
semka ulotnego w formie humorystycznej, pod tem 
samem godłem, w którćm oprócz swoich prac ma 
zamieszczać wiele innych a r ty k u łó w , malujących 
życie warszawskie.

—  Na dniu 9-tym z. m. odbyło się uroczyste od
krycie pomnika, wzniesionego doktorowi Villiers 
w akademii Medyko-Chirurgicznej w Petersburgu!

nakomity ow lekarz, pierwszy prezydent akademii,
m edv L n l-  Przy czyn,ł’. do posunięcia naprzód nauki 
medycznej, a zostawując znakomite kapitały, w celu 
wspierania wdów i sierot zmarłych Iek a?zy -uw iecz -  
nił swe imię w pamięci wdzięcznej potomności.—  
Pomnik postawiony na placu Akademii, ma kształt  
następujący. Piedestał, z pięknego szarego granitu, 
ozdobiony czterma kariatydami i płaskorzeźbą 
dźwiga na sobie siedzącą postać doktora, z odkryta 
głową, z ustawą Akademii w ręku. Cztery płasko
rzeźby przedstawiają, chwile ważniejsze z życia tego 
uczonego. &

-  Czytamy w Kur. W a rsz. : Ś. p. Grzegorz 
Junosza Cteslinski , Sędzia Appelacyjny , tes ta
mentem z d. 18(30) kwietnia 1850 r, zatwierdzo
nym przez Radę Administracyjną pod dniem 23 sier
pnia (4 września) 1855 r., zapisał summę rs .  6 ,000 
na utrzymanie z procentu dwóch młodzieńców z fa
jni ji Lieślińskich , najbliższych krewnych testa- 
°ra stanu szlacheckiego, wyznania Rzymsko-Kato- 
ickiego, a następnie z dalszych linji, lub w braku 

/ f l r -  mncij uhogiej szłaelity, o ile być może 
z iamilji Uozdowskich, w Szkołach Gubernialnych
cvch'!Vipr^ u etacłl kształcić się mających : zalecają- 
n i  W /  d,°ói;enn obyczajami i rządnością. Procent
m l  Ó  ° l  eJ. ;Summy w ynosza.cy rs. 300 rocznie, 
ma byc podzielony w równych częściach dla 2-ch 
uczniów na  stołowanie, odzież, książki szkolne i w y
płacanie ich w razie małoletności do rak ich rodziców
S z k Ł t “ a°bv’hPvł nWled>ą ’ kontrol,3 Zwierzchności • J j y był na właściwy cel obracany Gdy
dwom I '  y P inr t  P° WyŻSze Przy znanem f być mogadwom wykwalifikowanym kandydatom w wysokosPcl 
po r a . 150 rocznie dla każdego , przeto Kurator 
wzywa osoby interesowane, mające wedle powyż
szych warunków prawo do korzystania z tego do
brodziejstwa, aby najdalej w ciągu dni 30 od daty 
mniejszego ogłoszenia, przedstawiły Kuratorowi 
przy stosownych podaniach dowody kwalifikacyjne:
1) Legitymacji familijnśj i szlacheckiej, 2) Metryke 
urodzenia kandydata do stypendjum, 3) Świadectwo 
szkolne jako kandydat zapisany jes t  w poczet 
uczniów Gimn: lub Uniwer:, na nauki uczęszcza i 
zaleca się dobremi obyczajami i rządnością. —  
W arszawa dnia 16 (28) Grudnia 1859 r o k u , -  R'adca
Stam i’ A PłeweW' NaCzeInik W Ydzia'E > Badca

W IA D O M O Ś C I  B IB L IO G R A F IJN E .
VV P o z n a n iu  od  ś. J a n a  r .  z. w y s z ły :  u  Lud. 

e rz b a c h a :  » P o ra d n ik  c h rz e śc i ja ń sk ie g o  m iło 
s ie rdz ia .  p. ks. M alla is  ( t łó m aczen ie  p o d łu g  Mił- 
k o w sk ie g o ) ,  ® F a ta - m o rg a n a «  p o w ie ść  p. P a 
ul. W  i lkoriską  (2 tom y );  » N a u k a  c z y ta n ia  j ę 
z y k a  angielskiego® p. B re n n e c k e ;  »M ały K a t e 
ch izm  R z y m s k o  - Katolicki® p. k s .  L e w a n d o w 
sk ie g o  (o w y d a n ie ) .  U K o n s t .  Ź upar isk iego :  
»Polska ; dzieje  i r z e c z y  jej®, p. L e le w e la  T . II, 
VI. i VII. » W ilcz e k  i p ięc iu  jeg o  s y n ó w ,« ( w s p o 
m n ien ie  z 2 p o ło w y  XV III,  p o c z ą tk u  X I X  w.), 
p rz e z  B o n a w e n tu r ę  z K o c z o w a ;  » S ta re  dzieje® 
k o m e d ja  J. F .  K r a s z e w s k ie g o ;  »Głos sz lach c ica  
o w o ln o śc i  km iec i"  p. K a z im e r z a  h e rb u  S t r z a 
ła ;  “L is ty  Z y g m u n t a  K ra s iń s k ie g o  o S te fa n ie  
C z a rn e c k im "  (p oem ac ie  K aj.  K oźm ian a) ;  » 0 f ia -  
ry,® k o m e d ja  z an g ie lsk ieg o ,  Aleks.#  P r z e z -  
dzieckiego;® » W y k ła d  p r a k ty c z n y c h  r a c h u n 
k ó w ,"  p. B re t tn e r a ;  »A p teczk a  domowa® p. d - ra .  
Małeckiego.

U K a m iń s k ie g o :  » 0 b ra z  p a n o w a n i a  Z y 
g m u n ta  III. T .  I; Ł u k a s z e w ic z a :  »Rys h i s to r y 
czny* (w y d .  d rug ie) .

U N. K a m iń s k ie g o  (gdzie w y c h o d z ą  i c z a s o 
pisma p oz n ań sk ie :  » P rz y ro d a  i P r z e m y s ł ,  T .

III, Z ie m ia n in ,  P rz e g lą d  p o z n a ń s k i  i D zienn ik  
poznański) w y s z ły ,  »II is to r ja  p a n o w a n i a ' J a n a  
K azim ie rza  z K l im a k le ró w «  W e s p .  K o s s o w 

sk iego ,  p rz e z  w s p ó łc z e s n e g o  t łó m a c z a  n a  poi. 
ę zy k  w  sk ró c e n iu  p rz e ło ż o n a ,  w y d a n a  z r ę k o 
pisu w  r .  1 8 1 0  p. E d .  R a c z y ń s k ie g o ,  a  t e r a z  
z o ry g in a łu  p o p r a w io n a  i p o w tó rn ie  w y d a n a ,
3 to m y .  "Dzieje n a ro d u  po lsk iego  a ż  do n a 
szy ch  c z a só w ,"  d la  u ż y tk u  m ło dz ieży ,  2«ie p o 
p ra w n e  w y d a n ie .

k o r r e s p o n d e n c j a  k u r y e r a  
WILEŃSKIEGO.

Londyn, z  końca Grudnia. 

(Ciąg dalszy).

Nie j e d e n  m o że  posąd z i  m n ie  o p e w ie n  r o 
dzaj herezji ,  i u k a ż e  n a  F r a n c ję ,  j a k o  n a  p r z o 
d o w n ic ę  n a  d ro d z e  cyw ilizac ji .  C z y ta łe m  n ie
d a w n o ,  nb. po p o l s k u ,  n a m i ę t n ą  a p o lo g ją  
F ra n c j i ,  p o d n o sz ą c ą  tę  o s ta tn ię  t a k  w y s o k o ,  
t a k  w y s o k o ,  że w y ż e j  ju ż  nie m o ż n a  n a ro d u  
p o s ta w ić .  W y d a j e  m i się to e g z a g e r a c j ą  n ie 
p o t r z e b n ą ,  a  n a w e t  s z k o d l iw ą ;  bo s t a w i a  się
ty m  sp o so b em  w z ó r  do b e z w a r u n k o w e g o  n a 
ś l a d o w a n ia ;  a  b e z w a r u n k o w e  n a ś l a d o w a n ie  
n ie  m o że  w  k o ń c u  n iez am ien ić  s ię  n a  p ro s te
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małpiarstwo, szczególnie dla nas Polaków, m a
jących wiele spólnego, ale też i wiele różne
go z zachodem. A przytem Francja dzisiej
sza podupadła, przystanęła, przycupnęła_
jeżeli tak godzi się wyrazić— można w  niej 
znaleść jakiś szczegół do pochw alenia, jakiś 
szczególik do podniesienia; ale do pełnienia 
cywilizacyjnej, ludzkościowej missji, sama na 
jakiś czas przynajmniej, zeznała się nieudol
ną. Nie jest więc ona wzorem doskonałym. 
A stręcząc w zo ry , potrzeba poszukiwać ta
kie, któie o ile możności zbliżają sie do do
skonałości.

My, piszący za granicą po polsku, jesteśmy 
pod pewnym w z g l ę d u  stręczycielami wzorów 
cudzoziemskich. Chcąc wiec odpowiedzieć te
mu po u  o ani u, musimy odnosić wszystko do
nL nh ° ° ,R óżn ym i, dla tego żeby, albo 
me obałamucic, albo nie zrazić. Zdając spra-
; / * aZ,.Zyci0'Tych ,°bjawów Zachodu, umiemy 

Przet ŝ tawia ć , aby poszły one na po- 
y nasz narodowy. Musiemy przeto do
ze naprzód zastanowić s ie i  zrozumieć: C y 

w i l i z a c j ę  Z a c h o d n i a . '

Poznań, 31 grudnia 1859 r

Rozpoczynając pobieżne doniesienia o życiu 
Haszem społecznemu i literackiein w  ostatnim  
dniu r o k u , mimowolnie rzucam  okiem po za 
siebie na rok ubiegły, i przywodzę sobie na pa
mięć, czem był dla mieszkańców kraiku, czem 
się rożnil od lat poprzedzających, a rezulta tem  
tego obrachunku z żegnającym  nas rokiem  je s t  
przekonanie, że mimo największej życzliwości 

a odchodzącego na wieczności łono, uznać go 
musimy za pospolity, bo ani klęskami nadzw y- 
iza jnem i nie nawiedził nas, ani dawcą szczęścia 
nazwanym być może. Nie mówię jednakże, że- 

ysmy całkiem wolni byli od klęsk, lub żadne' 
pociechy nie doznali, ale klęski te są  dla nas 
Chlebem powszednim od la t  kilkunastu, a pocie
chy niepewnym zadatkiem lepszej przyszłości.  
S m utnym  wypadkiem roku ubiegłego je s t  sze
rzący się coraz bardziej upadek naszego bytu 
m a te r ja ln eg o , k tóry  mimo wymowne szermo
wanie ideologów pozostanie niezbędnym w arun
kiem postępu i szczęścia każdego narodu. Średni 
urodzaj przy obdłużonych dobrach, brak  kapi
tałów między zamożniejszymi, albo bratobójcze 
umieszczanie ich na  bankach zagranicznych, za
chwiany skutkiem wypadków wojennych kredyt: 
Wszystko to spiknęło się na zgubę naszych wła 
scicieli ziemi i spowodowało upadek kilkunastu. 
Jasna rzecz, że przy takich  konjunkturaeh cena 
dobr nadzwyczaj spadła, i nie zbywa na przy- 

a ach, że sub hasta sprzedano wieś ledwie za 
połowę je j  dotychczasowej ceny, a  i na  tę cenę 
dla zupełnego braku  kapita łów  kupca nie masz, 
lecz kupuje cudzoziemiec. Gdzie z upadkiem 
jednego s tanu  podnosi się drugi i zapełnia jego 
s tanow isko , tam  upadek m ają tków  najczęściej 
prowadzi za sobą poprawę jednego  s tanu i 
wzniesienie się d rug iego , a ogół wchodzi na 
drogę postępu. Lecz gdzie ja k  u nas nie stany, 
cez roznoplemionni idą z sobą w zawody, tam 

upadek majątków je s t  klęską dla ogółu. Na 
zu ja  trzeciej seryi listów zastawnych , którą 

i legły rok pocieszał podupadłych obywateli, 
cierpkiego i bardzo wymownego doznała zawodu.

o ubiegły był dla nas s t ry jem  nieczułym, 
Przybyłych w  gościnę nasycił w p raw d z ie ,  ale 
puści w daleką i niepewną drogę bez pomocy 

bez s łow a pociechy.

s trony  nie można zaprzeezyć, że 
™  Pr z yuićs t nam choć w  miarę  dobre

n l°i7 vć i V 7 Ĉ  Prz e z posła Niegolewskiego 
aduzyc, ja k ic h  się dopuszczano w W . X. Po

z n a n ie m ,sp o w o d o w a ło  śledztwo przeciw g łó w 
nemu sprawcy tych nadużyć. W ystąp ien ie  posła 
Bentkowskiego przeciw n iedbals tw a w t łu m a
czeniu na język polski papierów 
spowodowało ministerstwo do • 
instrukcji .em u medbaIs, „  t l Ł S  ‘ 
I raw da ,  ze zmiana ta  n a lepsze po za kra  J e d ź  
papieru  jeszcze się me p o s u n ę ^  jednakże  wła^ 

c widocznie postępują w tej m ierze oględniej.

G rodno, 2S grudnia m g  r

Mówiąc o teatrze, należy wspomni ; ,  
tyści dramatyczni wileńscy, powracający z T W  
kienik, w c iągu m iesiąca września, śpiew al 
opery i g ra li  polskie i ruskie komedje. u r  
m aitym  czasie słyszeliśmy kilka koncertów 
konanych przez przejezdnych a r ty s tó w — m u ^ "  
ków— i jeden  koncert przez grodzieńskich a m a
to ró w ,  na rep a rac ją  kościoła po -ke rna rdyń l 
skiego.

M enażerji, zostającej tutaj od dwóch m iesię . 
cy, w  której olbrzymi wół, ważący cztery siódme 
funtów, najznakomitszą odegrywa rolę, nie zbyt 
pomyślnie idą interessa; nie wielu ciekawych j ą  
odwiedza, a zwierzętom (oprócz wołu rozumie 
się), jako wychowankom południa, k lim at nasz 
nie służy.

W  ostatnich dniach grudnia  do starego  grodu 
naszego, niby z obłoków nagle spadłszy, ocza
row ał go p. E p s te jn ,  m agiczno-egipsk0-chiń- 
sKo-mdyjski sztukmistrz, a jego  zręczne sztu-

nam
roz-

czki z kar tam i,  butami, kaloszami, chustkami, 
butelkami, pieniędzmi i t .  d., tak wielu om a
miły z tutejszej publiczności, iż tyle rozmowy, o 
ile do niej wchodzić może egipsko-brzuchomów- 
czy ta lent i dowcip p. Epstejna.

W  obecnej c h w i l i , tutejszych mieszkańców 
mocno zajm uje kwestja  ży w otna , dotycząca 
Grodna. Oto zarząd drogi żelaznej P e te rsb u rg -  
sk o -W arszaw sk ie j , jakoby miał przeznaczyć 
w Sokółce, mieście powiatowem i wiosce P orze-  
czu stacye klassy 2 -e j ,  w Grodnie zaś k lassy  4 ,  
a to z tych powodów, że w  Sokółce i Porzeczu  
ła tw iej je s t  o m a te r ja ły  i rzemieślników. O ile 
wiadomo, Sokółka j e s t  lichą mieściną, pozba
wioną naw et przyw ileju— posiadać w ażną dla 
powiatu ju ry z d y k c ją , t. j .  sąd pow ia tow y , a 
mieszkańcom powiatu rozpieranie się w rozm ai
tych spraw ach tej instancji w łaśc iw ych , w ska
zany Białystok. Ludność Sokółki stanowią, jak  
zwykle u nas, miejscowi urzędnicy, żydzi i ubo
dzy mieszczanie; handel i p rzem ysł żaden p ra 
wie ; Porzecze je s t  to wioska ja k  każda wieś 
nasza, sk łada jąca  się z nielicznych rolników—  
kmiotków. Grodno zaś ma ludności około 20  
tysięcy, m a spław ną rzekę Niemen, k tórym  zbo
że, len, budulec, skóry i t .  d. sp ław iają  się za 
granicę, a ztamtąd sól, śledzie, narzędzia ro l
nicze i machiny, fu tra ,  fa jans i t. p.; zatem m ia 
sto to je s t  miejscem składu wielu a rtykułów  
handlu  krajowego i zagranicznego. Grodno prze
rżn ię te  k ilką gościńcami pocztowemi, drogami 
wojskowemi i liandlowemi, które łączą go z gu- 
beru jam i: wileńską, mińską, wołyńską, kow ień
ską i królestwem polskiem. W  juryzdykcjach 
tego m iasta , jako  gubern ja lnego , odbywają się 
licytacje na rozmaite liw erunki (podrady) rz ą 
dowe; w y s taw ia ją  się drogą l icy tac ji  liczne po- 
sessje r z ą d o w e ; więc z tego powodu i w ielu  
innych, których tu  wyliczenie byłoby zbytecz- 
nem, z powiatów swojej i przyległych gubernij,  
m am y częste odwiedziny obyw ate li ,  kupców i 
spekulantów. Zresz tą  zdrowy chłopski rozum i 
nauka wskazuje: gdzie j e s t  ła tw ie j o rzem ieśln i
ków i m a te r ja ły — czy w pustej wiosce, lub l i 
chej mieścinie, czy też w  Grodnie, mieście gu- 
bernjalne'm, w  którem, chociaż nie są, j a k  gdzieś 
tam  na zachodzie, rozwinięte przem ysł, rzem io
sła  i handel, wszelako pod tym  względem o całe 
niebo wyższe od Sokółki i Porzecza. Mieszkańce 
podobno do w łaśc iw ych  w ładz w ystosowali pe
tycje, o uwzględnienie w  Grodnie s tacji klassy 
2-e j,  dla rozwinięcia handlu  i p rzem ysłu  w  tera 
mieście, również w  celu usunienia niedogodno
ści obywatelstwa i kupców grodzieńskiej i przy
leg łych  gubernij;  my zaś podajemy fakt jak jes t ,  
unikamy wszelkich uw ag— i na tern kończymy 
sprawozdanie.

llerb lis

KA3EHHLIH OBLflB.IEIIIJI.

2 . O t b  BiuieHcnaro ryóepHCKaro npaBJieHia o 6 b - 
siBafleTCfl, 'ito  bo  ncnojmeme yna3a npaBHxejibcXByro- 
maro ceHaxa, Ha nonoraeHie npoBianxcKaro jjoara 
nonrrarontarocfl Ha eBpeaxB Biraorpajit h RepnoBii- 
Tfc, nojiBepiKeHM b b  iryfijnanyro npoąa*y ijomm npti- 
HapeHtaiuie BepaoBiriy n Biraorpajjy, cocrom nie b b  
r. Bep.ioBina Ha hoboh  KapMCJiirraHCKOH yamy);
nogi. N . 180, gepeBaHHbiH oaHo-axaxtHUH nocrpoeH- 
Hbiń Ha Ka3eHHOH 3eMflt, npnnocainiS aiicraro roąo- 
Baro floxofla 5 0  p. cep., oiyljHeHHbm no xpexB-Jikx- 
Hefi caojEHOcTH b b  1 5 0  p. cep ., h BnHorpajja npu 
óojibiiioS  3aMKaBofi yjnuyl; nojjB N . 1 5 2 , nepeBfiiiHi.ift 
Ha bothhhhoh 3CM.rh, npiiHOcamift uncxaro roąoBaro 
noxojfa 100  p., on’hueiiHbiS no 3-xB-jrb-n.fui cjiojkho-  
cth  raKOBaro in> 3 0 0  py6., c b  npHHapeataineio k b  
OHOMy KaM0HHOIO JIaBKOH), COCTOHIUeiO Ha UepKOBHOH 
3eMab, npHHocHuieio uncxaro roąoBaro /loxoba 10  p., 
oątHeiiHaro no 8-Mii-jitxHeH c/iojkhocxh TaKOBaro 
b b  8 0  p., h PH xaKOBoft np op stn , Ha3naieHbi p t -  
fflirreHbHMC xoprn b b  npiicyxcxBin Jln/jcKaro y tr ip a -  
ro cyąa na 2 8  uhcjio an p taa  1 8 6 0  r., c b  y3nK0HeH- 
hok) ape3B xpii p a  nepexopatKOH); noaeMy Hteaaropie 
Kynnxb jjomm EepaoBHua n Bimorpajja, OaaroBo.iaxB 
Ha 0 3 HaacHHoe nncao npn6bixb casm, nan npucjiaxb 
c b o h x b  noBtpeHHbixB, c b  HapewamiiMii 3aaoraMB, 
b b  JlnącKin y b 3 p u ft cyyB, rąk hmb npe.iBanaeHa 6y- 
gexB omicb c b  oubHKoio xkMB flOMaMB. jJeKaópH 18  
ipa 1859  rofla.

AccecopB Ilnm oM .
Cenpexapb EoeonyHCKiu. 
CxoaoHa'ia.ibimKB B ouniK ceum . (4 6 5 )

2 . Oxb BaaeHCKaro ryfiepHCKaro npaBaema o6b -  
HBaaexca, nxo bb catacxB ie nocxaHOBaenia ero 2 
JJeHafipa cero  ro/ja cocxoaBinaroca, Ha y/iOBaexBO- 
perne npexeH3iH popaHB Hlpia n Bopoiiiira X oeą- 
k h x b , kb  popaHaMB AaoH3iio, IIabge®OHcy n jlro- 
amiry BbinioMiipcKiiMB, no BomeąmeMy bb OKOHin- 
xeabHyio cii.iy pkmeHiro BiiaencKaro y tn p a r o  cyjn , 
b b  6 4 3  p . c b  npoueHxaMn, c b  3 Mapra 1 8 4 9  r. npo- 
cxnpaeMofi, nopepateHB nyó.uriHoii npoaaatk ooab- 
BapoKB BeiiHaumae h x b , BbimoMiipcKHXB, BnaeHCKaro 
yk3ąa b b  3-mb cxaH t cocroam in, 3aKaroaaK)iuiS 1 0 0  
pcaxiiiiB  3CMXH n HaanxHbixB boxlh i.ix b  KpecxnaHB 
MyatecKaro rio.ia 4  xynni, outHemiwa no 1 0 -x ii-a tx -  
neS caoatHocan c p e p a r o  ancxaro ro joearo  ąoxojja 
b b  1 ,272  p., n aaa npoH3BepHia xaKOBoft n p o p * n ,  
Ha3HaaeHB b b  npncyxcxBiH cero npaBJieaia xoprB 2  
'mcaa Maa 1 8 6 0  r ., b b  11 aacoBB yxpa, c b  y3aKo- 
HeHHoio n o c a t  onaro ape3B xpii ana nepexopiKKoio. 
IKeaatopie pa3CMaxpHBaxb 6yMarH, oxHocamiaca kb 
axon ny6nHKanin n npoaaatk, MoryxB Hanxii oHbia no 
3-My oiąkaem io bb 8-mb cxoak  ryOepHcnaro npaB- 
aeHia. ^eKa6pa 2 3  ahh 1 8 5 9  r.

CoBkxHHKB Tenojida. 
lie . a. CeKpexapa Fojuaps. 
CToaoHaaaabHHKB Eod3b. (474)

OGŁOSZENIA SKA RBO W E.

2. W ileński rząd gubernialny ogłasza, że w  
Celu wykonania ukazu rządzącego senatu, dla po
krycia długu prowianckiego, liczącego się na ży
dach W inogrodzie i Berłowiczu, wystawują się 
na przedaż domy, należące do Berłowicza i W i-  
nograda, położone w Lidzie, Berłowicza na no
wej Karmelitańskiej ulicy pod N. 180, drewniany 
jednopiątrowy, zbudowany na ziemi skarbowej, 
przynoszący czystego dochodu rocznego 50 r. sr., 
oceniony wedle trzyletniej proporcyi 150 rub. sr., 
i W i nog rada na W ielkiej Zamkowćj ulicy pod N. 
152 drewniany na ziemi dziedzicznej, przynoszą
cy czystego dochodu 100 rub. sr., oceniony wedle 
trzyletniej proporcyi 300 r., z należącym do niego 
murowanym sklepem, położonym na grancie ko
ścielnym przynoszącym czystego dochodu rub. 10, 
ocenionym wedle 8-mio-letniej proporcyi 80 r. sr., 
a dla rzeczonej przedaży naznaczają się ostateczne 
targi w powiatowym sądzie Lidzkim d. 28 kwietnia 
1860 roku, ze zwykłym przetargiem. Przetoż ży
czący kupić domy Berłowicza i Winograda, ze
chcą przybyć sami lub przysłać pełnomocników 
z  prawnemi ewikeyami do sądu powiatowego 
Lidzkiego, gdzie im okazany będzie inwentarz 
z ocenką domów.

Assesor Piepol.
Sekretarz Nowokuński.
Nacz. Stołu W ojtkiew icz. (465)

2. Wileński rząd gubernialny ogłasza, że na mocy 
jego postanowienia d. 2 grudnia ter. roku, w celu 
zaspokojenia pretensyi dworzan Jerzego i Wero
niki Chojeckich, do dworzan Aloizego, Ildefonsa i 
Ludwika Wyszomirskich, na mocy wyroku sądu po
wiatowego Wileńskiego, na 643 r. z procentami od 
3 Marca 1849 r., wystawuje się na przedaż folwark 
Bejnaszyle Wyszomirskich, w pow. Wileńskim w 3 
stanie, zawierający 100 dziesięcin ziemi i obecnych 
wolnych włościan płci męzkiej 4 dusze, oceniony 
wedje dziesięcioletniej proporcyi czystego dochodu 
1,272 rub., a dla wykonania takowej przedaży na
znacza się w tym rządzie targ d. 2 Maja 1860 roku, 
ze zwykłym przetaugiem. Życzący przezierać papie
ry, tej przedaży dotyczące, mogą je znaleźć w 3 od
dziale w 8 stole rządu gubernialnego. Dnia 23 gru
dnia 1859 roku.

Radźca Giecołd.
W ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu K odż. (474)

Mohilew. 3 0  grudnia. 
Bardzo mało faktów na ten raz podajemy, 

ecz co żywiej potrąciło serce i na duszę w pły
nęło, o tern chce się powiedzieć szczegółowiej. 
Jednym z takich faktów jest przeniesienie na- 
jożeństwa z naszego farnego kościółka do od
nowionej Archikatedry. Szlachetny zamiar od
nowienia naszej świątyni, powzięty w roku 
przeszłym, 20 grudnia 1859 r. przyszedł do 
skutku, i w  tym dniu zebrani zanosiliśmy go
rące modły do Boga, aby ściany odnowionego 
kościoła widziały w  nas i w  potomkaph na
szych przykład pobożności i stałości w  naszej 
świętej wierze. Lecz nim przystąpimy do 
opisania nabożeństwa, podamy pierwej krótki 
rys odnowienia.

Po obliczeniu wszystkich rozchodów, summa 
r. s. 14,000, jak na Mohilew, gdzie kapitały 
w rękach żydów, bogatsi chociaż mają jakie ta- 
cie zasoby, jednak nie ochoczo niosą grosze na 
chwałę. Bożą i dobro ogółu, była za wielką; lecz 
(Westy, zbiory z powiatów i grosze wdowie 

serdecznej szlachty, mieszczan i kmiotków, 
wkrótce złożyły wyżej pomienioną summę 
w ręce komitetu.

Pan Milanowski, równie gruntowny znawca 
sztuki budowniczej jak i bezinteresowny, ofia
rował swoją naukę na chwałę Bożą, przy- 
mdował dwie kaplice i przerobił główny oł
tarz. Pan Ferszt, malarz z Wilna, odnowił 
stare al-ireski. Oprócz niektórych obrazów 
lardzo nietrafnie i nieloicznie nawet zrobio
nych,^ możemy mu jeszcze zarzucić zbytnią 
colorów jaskrawość. Obraz do wielkiego oł
tarza, wykonany przez pana Majranowskiego, 
zachwyca Mohilewian swoją pięknością i po
budza serca nasze do oddania hołdu sztuki 
mistrza rodaka. Przedstawia on wskrzesze
nie Piotrowina przez świętego Stanisława.

Pierwszą Mszę miał ks. Turalcwicz nasz
miał. Kazanie, mogące służyć za wzór kazań

w takich zdarzeniach, mówił ks. P rała t Kiełkie 
wicz.

sze^ai Zak0liczenie musiemy podziękować na- 
p iń sk i? al° rCe śPiewów’ Pannie Konstancji Li- 
irznnipc' . ra  swoim miłym głosem w  dzień 
Izići ie«enia n a*30żeóstwa, serca pobożne bar- 

( ział? W7 pZS P°dnosiła’ a nie jedno zatwar- 
niła USzyła 1 do pokornej modlitwy skło-

A p . K  ski.

2. rpoąueHCKaH n a .ia x a  rocyąapcxBCHHM XB HMy- 
m ecxB B  oCBfiBJiaexB, u x o  b b  n p iic y x c x B in  en  2 0  h  
2 4  o e a p a .ia  I 8 6 0  r . C y ą y iB  npom BoąiiTBCH  T o p ra , 
na o r ą a u y  c b  n o g p a a a  n o c x p o fiitu  h o b h x b  gepeB fiH - 
hm xb nepKBCH, BojiKOBMCKaro y t s ą a  n o  cM-ferk N. 1 
BB M tc x . lIo p 0 3 0 B 'b  H HoBOMB J łB O p t, CiIOHHMCKarO 
y k 3 ą a  n o  cM bxk  N. 1 b b  ce iien ia x B  BeH 30B irb, T o -  
jimhkIj iiMiipoHH.Mk, n o  c i r b r t  N. 2  b b  cejien iii O x h -  
HOB-b u n o  cM bxb  N. 3  I lo p -b u t  b , B p e c x c K a r o  y b 3ąa  
n o  c i r b x t  N. b b  cejieH in HeM epn, E tiiB C K aro y b 3 ą a  
no c .M b rt N. 2  b b  y p o u n u ib  C aM orpyąB ; H3B k o h x b  
Ha uepKBii: IIopo30BC K yio, H oB oąB opcK yro, H e jie p -  
CKyio u  C aM orpyącK yio h Iic b  6 y ą e x B  o x n y m e iiB  6 e 3 -  
nJiaTHo cm * Kci3Hbi, a  Ha B crl> n p o iiie  n o  K yniioń Ha 
cu ex B  CBCMimiKa.—  H a  y c x p o S c x B o  uepKBii n o  c>rb- 
x b  N .  1 ncuH C jeno B o o ó n te  c b  jibcoM B 1 ,2 5 1  p y 6  
2 i y 4 k ., n p n  oxnycK 'b ate o x b  Ka3HH J it c a  1 ,0 6 9  
p y 6 . 9 0 y 4 k ., n o  CMbxb N . 2  c b  irbcoMB 1 ,5 6 0  p y 6 .  
7 6 5/ 4 k ., n p a  o xn ycK ’b o x b  Ka3Hbi Jibca 1 ,2 9 2  p y ó .  
3 8  Kon. ii n o  c .v ikxli N . 3  c b  a tcoM B  2 ,7 9 4  p y 6 .  
2 4  Kon. B o  BCHKo.MB c a y u a b , BiapyńKa ii Bbi- 
B03Ka a b c a ,  K am , paBHo ąocxaB K a KaMHH, n e c n y  ii 
rauiibi ńyąyT B  o rH eceiib i Ha npnxoataH B 6e3n aaxH o, 
cb  i4;m b oąuaK o, u x o ó w  a b c B  3aKynaeHB 6biaB n o ą -  
pajpiiiKOMB b b  HeąaabHCMB p a 3 c  ro,<inia o x b  ąepKBH ii 
h m c h h o ho ą a a b o  3 - x b  Miiab. IK eaaioutie y ia c x B o -  
Ba rb b b  x o p r a x B , o6n3anbi hbhxbc(I b b  osiiau eim b ie  
cpoKH b b  n a a a x y , nan  n p n c a a r b  c b o h  n p ep o a ceH ia  
bb 3aneuaxaHHMXB KOHBepxaxB, c b  óaaroH ajjeauibi- 
MB PaiiH iiioinm m ca x p e x e S  u a cx n  noapa.p ioH  cyMMbi 
3aaora»m , n p eiiM ym ecxB eH iio  b b  iiaa irn ih ixB  aeHb- 
r a x b  hjih KpefliixiibixB OvMaraxB, nan  * e  b b  c o ó -  
CXBeHHOMB CBCMmiHia HeflBHXtHMOMB HM ymecxB’b , a  
b b  cayna-b  n p e a c r a B a e m a  b b  3 aaorB  ira y m e c r B a  a p y -  
th x b  an gx ,, ą o a r a o  6m xb ii3aaraeMO y ą o c /ro irb p en ie  
0  c o r a a c iii h x b  Ha n oaB epacenie c e x o  iiM ymecTBa b b  
3a a o rB , Cb  oópam eH ieM b Ha oiib iu  n p a iio  H3bicKania 

KBCH H(iIIC"PaBll0M7’ yCXpOHCXBt CBCM1H1IK0MB HCp-

Jl'baonpoH3BOflHxeab 'iaeadcKiu. ( 4 6 2 )

2 - O xx, BaaeHCKaro ry S ep H cn a ro  n p aB aem a oC b -  
a n a iie x c a , b b  c a tn c x B ie  n o crn H o n a em a  e r o ,  3 0  o k -  
x a o p a  c e r o  1 8 5 9  r. c o c x o a m u a r o c a , Ha npeąM exB  
npeKP a m eH;a  n e  a o  a at e  n c  x  n y  io i u a r o  n o  3aKOHy c y m e -  
cxnoBaxb 3aK aaąnaro B aaątH ia  ąnopaHB O H y cp ia

anciWaro u HaBaa IvaMencraro, yaacxitaMH 3 oiau 
noMBiiuirta TapKBHHia 3i,ir<i.pnąoBa BySnapKaro, fla- 
cHCHcuaro y b3jja 1 Crana bb acpemrb .’loxbimenKaxB 
c o c i o a m aMH; H 3JIJj ygoB aexB op eH ia  3 anaaaHbixB Baa- 
3  ra,.U bi, npncywaenHbiMii hmb p bmeme.MB JJhchch- 
cKaro yt3flHaro cyaa cyMsiaMa: CaaBepKOMy 4 0 0  p. 
a aMoHcKOMy 5 0 0  p., noanepatem,. bb nyO airm yio  
npo.MJKy cocxoamie bb 3 aKjia;iH0 M7, nanalu.iu iixb 
yxacxKn, aaifjroaaiontie 3ejian: nepBbia 2 8  ąec., opb- 
HeHHbifi BM'bcxt CB cxpoenij.M ii 5 9 0  p., a n o c a ta m a  
3 4  /lec. 30M.1H, OH/hHe.IHbUI TOH.C BMliCX'b cb c x p o e -  
HiflMH 8 l O  p., a aaa npoH 3B eaenia tj.koboh npoaaatii, 
ocońo Ha KaJKjjbia y.acxoKB, Ha3HaueHB bb npacyx- 
c iB ia  /(ncHOHCKaro yb3ąnaro cyąa xoprx, 2 7  uacaa 
ai.ptaa M-bcapa 1 8 6 0  roąa, cb ysaKOHeiraoio nocak 
oH aro ’ipe3 B rpa paa nepexopjKKoro. 5Keaaromie pa 3 - 
cMaxpaBaxb óyMara, oxnocamiaca kb axoa nyóaaKa- 
pin h npojjaarb, MoryxB Haaxa ohbih bb ynoMaHyxoMB 
yi3/jHOMi, cyąt. JJeKaópa 2 1  ana 1 8 5 9  r.

CoBtXHHKB reufijldó.
He. p. C eK p exap a  Ito Map d. 
CxoaoHaaaabHHKB K o d 3 3 . (466)

2. Grodzieńska Izba dóbr państwa ogłasza, że 
w nićj d, 20 i 24 lutego 1860 r. odbędą się targi, 
dla oddania przez podrad budowy nowych drew
nianych cerkwi w pow. Wołkowyskim wedle ko
sztorysu N . 1 w miasteczkach Porozowie i Nowym- 
dworze, w pow. Słonimskim wedle kosztorysu N. 
1 we wsiach W ięrówce, Hołyńce i Mironimie we
dle kosztorysu N . 2 we wsi Ochanowiei wedle ko
sztorysu N. 3 we wsi Porzeczu; w powiecie Brze
skim wedle kosztorysu N . 2 we wsi Czemery; w  
pow. Bielskim wedle kosztorysu N . 3 we wsi 
liajskl, w pow. Sokolskim wedle kosztorysu N. 2 
w uroczysku Samogrud, z którycb na cerkwie: 
Porozowską, Nowodworską, Czemerską i Samo- 
grudzką drzewo będzie dostarczone bezpłatnie ze 
skarbu, a na wszystkie inne ma kupić swym ko
sztem podradczyk. N a budowę cerkwi wedle ko
sztorysu N. 1 wyliczono w ogólności wraz z drze
wem 1,251 rub. 213/ 4 k., a skoro daje się drzewo 
ze skarbu 1,069 rab. 90^4 k., wedle kosztorysu N. 
2 z drzewem 1,569 rub. 76%  k., gdy drzewo daje 
się ze skarbu 1,292 r. 38 k., a wedle kosztorysu 
N. 3 z drzewem 2,794 r. 24 k. W  każdym razie 
wyrąbanie i wywiezienie drzewa, jako też dostar
czenie kamienia, piasku i gliny należeć będzie do 
parafian bezpłatnie, z warunkiem wszelako, aby 
drzewo było zakupione przez podradezyka nie da
leko od .cerkwi, a mianowicie nie dalćj jak o trzy 
mile. Życzący uczestniczyć w targach obowią
zani są przybyć w Oznaczonym terminie do izby, 
lub przysłać swoje warunki w zapieczętowanych 
pakietach z prawnemi ewikeyami, równającemi 
się trzecićj części summy podradowej, mianowicie 
w gotowce lub biletach kredytowych, albo nareś cie 
we własnym podradezyka majątku, a w razie od
dania pod ewikcyą majątku innej osoby, ma być 
złożony akt zgodzenia się jej na to, że poszukiwa
nie z rzeczy nieakuratności podradezyka ma się 
całkowicie stosować do majątku poręczyciela.

Sekretarz Zawadzki.. (462)

1. W ileński rząd gubernialny ogłasza, że na 
m°cy jego postanowienia d. 30 Października 1859 
r., w  celu zniesienia nieprawnie istniejącśj tra- 
dycyi dworzan Onufrego Sławeckiego i Pawła  
Kamieńskiego , sched ziemi obvwatela Tarkwi- 
niusza syna Siegfrieda Bujnickiego, w pow. D zi-  
śnieńskim, 1 stanie, we wsi Łotyszenkach, a dla 
zaspokojenia tradycyjnych wierzycieli w skutek 
wyroku sądu powiatowego Dziśnieńskiego, przy
sądzającego Sławeckiemu 400 r. a Kamieńskiemu 
500 rs., wystawują się na przedaż będące w  tra- 
dycyi schedy, zawierające: pierwsza 28 dz. oce
niona wraz z budowlami 590 rub., a ost-tnia 3A 
dz., obeniona także z budowlami 810 rub FM 
wykonania zaś takowćj przedaży, osobno na każda 
schedę, naznacza się w sądzie p o w iiW  ą 
śnieńskim targ d. 27 kwietnia I860 _ owym N i 
kłym przetargiem. Życzący • °k“ ' 20 2Wy'  
tej przedaży dotyczące moo-a 0Zle.racr PaP‘ery, 
sądzie powiatowym, f),,; ić\ Je z%lczc w tyinze

R ad/ca Giecold ^  ^  r°kU’
°b- Sekretarza Komar. 
z- Stołu K odż. (466)
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H A C T H L IH  OBTjflBJIEHia.

3AMEHK0BAA B’BJIMJIBHfl.
3aM 6'iK O B aa ó ta H a b H a a  o a ó p iiK a  c h m b  u o n x e H - 

Htiime yBtaoMunexB, hto bb r. T p o p t  u MornaeBt 
oTM’bueH H  M 'bcxa i i p i o i a  x o a c x a  Ha OHyio o a ó p iiK y , 
noTOM y B iipe.p , n p n iiu M aT ca  ó y ąy T B  ii:i,i'b.iin  ̂ b b  r .  
TpoflH  b y  r .  H a ą n o p n a ro  c o B tx m iK a  A h t o iib  h p y n o -
BW ia li'Jj CO(JCTI!CIIHOHf> JJOMt Ha ro p O flH ip b l BB I’.
MorHJieBt ryó. y rr. Tr. BaiHepu " komu. kb ko- 
TOphlMB BŁICJiaHbl II3,[t.UiI Cb BHflbJlKH 1859 I'. HHH 
OTflaHH no npHHaflaeraocxii. lipoma Mlicxa npieMa 
ocxaioTCH no upemeMy t .  e. Bb r. BnabHt bt> Mara- 
3hh1; BoiinbxoBii'ia iijih r. IleTpa I’pyatcBCKaro, To
rn  Bb ameKt r. Xpocmmnaro B03ab ParyniH; Bb r. 
MhiickI; Bb Mara3un b r. .1. JJeabnacx,—Bb r. Cayni:t> 
Bb aaBKt r. C. IlantcKaro. RIiiim 3a CbaoHie ocra- 
iorca no npojEHGMy.

ITpii cb mi. noanncaBm iflca, o x b  hI .cko.ii.ko gecaTB 
;rt; rb ynpaBM ioiniii ohoio oaópiiKOio, m rbexB necTb 
noHTeHHbiinie yntaoM HTb, n ro ynoM anyxaa ®a6puna, 
c b  HanaaoMb reK yuiaro ro /ia , rio n e p c x o a t  na ero  
cneT b, yBbpflOTb Bb caMoxmaTc.ii.Trl.Hiueii anyp ax- 
Hocxn xanb Bb ycaoB iaxb  ó tn e m a  KaKb u cpoieb o x -  
flaaii BBtpeHUbixb (Daópbucfe inat.'iifi.

CxaHHcaaBb Bibpotcdmgdii. (22)

r.IABHOE OBLRECTBO P0 CCiriCBlIXb .KE.lT.3- 
HblXL JlOPOr'b.

20 JlHBapa (1 DeBpaaa) 1860 r„ Bb ynpaBaenin 
oomecxBa HaxojpnueMca Bb G.-IIexep(5yprb na nxa- 
abaHCKon vaunt. Bb no at. Tałióca, Gynyxb npoiiaBO- 

'aiixbca xoprii, Ha nocxaBKy CaaacxHaro Maxepnaaa 
n yKaaany peabcoBaro nyxii no 3 oxji'baeHiro C.-IIe- 
xepoypro-BapuiaBCKOH ateat3HoS noporii (oxb Mep- 
raatepb jjorop.BapuiaBbi) Ha iiporaatenin 313nepcxb.

Jlmia ateaaionpe yaacxnoBaxb Bb xopraxb, Moryxb 
no.iyaaxb bcT HeooxojiuMbia CB'bgkHia u KOHjmuiH, a 
xaiuKC n oopny oóbHBaeHia, eacejlHeBHO KpoM’b bo- 
CKpecHbixb h npaB.iiiu'iHbixb flHefi, orb 2 no 5 aa- 
coBb no no.iy;iinr.

1) Bs C. IlemepOypetb, Bb ™bhomb ceKpoxapia- 
xb ofnuccxna no 18 (30) HHBapn Biiaionnxeabno.

2) Br, Bapmaoib, bt. naipcaapin raaBnaro iinate- 
Hepa r. Tpnaa ao 11 (23) aiinapa BHatoairreabHO.

3) B i Bujim/b, Bb Kanncaapin raaBHaro nHnteHe- 
pa r. Baiib-Baapenóepra no 11 (23) aHBapa bkhio- 
HHXeabHO.

OóbaBaeHia ateaaiomnxB yaacxBOBaxb Ha xopraxb 
aoajKHbi obixb HanncaHbi no oopMb ycxanoBaeimoii 
ynpaBaenieiib oOmecxna, iiaxoaamenca Bb ynojiaHy- 
xbixb Mtcxaxb.

Kaataoe oóbHBaeme noamo óhtb conpoBOHtjaeMO 
KBuraHnieio o npegcraBaemii 3aaora Bb 20,000 p. c. 
Bb naccy ofunecxBa Bb C.-IIexepGyprh nan Kb Oan- 
KiipaMb <l>pcHKeaio bx. BapuiaBb nan rcnMauy Bb 
BiwbHb.

OomecxBO Bb oxHomeHin 3aaoroBb npnuiiMaexb 
xb ate npaBima, Kania cyuiecxByioxb i\nn ita3eHHbixb 
noapaaoBb.

OóbaBaeHia Kb KoxopHMb He npnaoJKena KBirraH- 
nia Bb npencxaBaeHin 3aaora bt. onno ii3b yi:a3an- 
Hbixb Mbcxb, canxaioxca Hen’bncxntrreabHbiMH.

OóbaBaeHia cb KBiixanniaMii uo.ijkhi.i 6bixb npen- 
cxaBaaeMH Bb 3aneaaxaiiHbixb Koimepraxb cb cab- 
nyionieH nannucbio:

Bó coe/bma ynpaejienin z.iamaio oOiąecmea poc- 
ciucmxa -Mcc.imiibvxo dopozó.

es C.-Ucmepdypzib.
Oóńm.ieiiic z. N  ks mopzaMd na 6a- 

Jiacmmu MamepiaM u ynJiaduy peM- 
coea 63 3 omdibJieniu onto Mepzaa/cepo 
do Bapmaebi.

OóbaBaeuia goaatHbi óbirb nonami Bb B inr.irb h 
BapuiaB b Bb KaHii,eaapiu raaBHUXb imateHepoBb no 
noaynna 11 (23)aiiBapa, Bb C.llerepóyprb Bb rnaB- 
Hbift ceKpexapiaxb oOmecxBa no 2 nacoBb no noay- 
nnii 20 aiiBapa (1 oeBpaaa) 1860 rona.

Paóoxu 6ynyxb oxnami xony n3b xopryroninxca    ̂ -F—
aiinb, iipenaoascnia Koroparo óynyrb nanisi.tr(MH'I.ii- gających się, który poda najkorzystniejsze wg 
mia,'ii BM'bcxb cb xtMb upencraBaxb óoabe oóe3ne- ki i przedstawi największą pewność codo dc 
neHia Bb ycntuntoitb n xopomeMt npou3noncxBb go wykonania robót.

OGŁOSZENIA PRY W ATNE.

BLECH ZAMECZKOWSKI.
Fabryka blechu Zameczkowskiego ma zaszczyt 

interesowane osoby zawiadomić, że w m. Grodnie 
i Mohylewie odmienione zostały składy tćj fabry
ki, następnie więc przyjmować się będą wyroby 
na pomieniony blech —  w Grodnie u W . radzcy 
dworu AntoniegoKrupowicza, w domu własnym na 
Horodnicy— w Mohylew, nad Dnieprem w handlu 
pp. Th. W agner i C., dokąd też wyroby z wybie
lenia 1859 r. dla wręczenia właścicielom przesła
ne zostały. Inne składy tej fabryki zostają uprze
dnie t. j. w m. W ilnie, w handlu Wojciechowicza 
lub W . Piotra Grużewskiego, także w aptece W. 
Chrósciekiego przy llatuszu—w Mińsku w handlu 
p. L. Delpesz—w Słucku w handlu S. Papieskie
go. Ceny za bielenie zostają nie zmienione.

Przy tern podpisany, od lat kilkunastu urządza
jący fabrykę blechu; ma zaszczyt łaskawych od
dawców płócien zawiadomić, że pomieniona fa
bryka, z początkiem niniejszego roku przeszedłszy 
na jego rachunek, zaręcza za najściślejszą aku- 
ratność tak w dopełnieniu warunków bielenia, jak, 
też terminowem wykończeniu powierzonychtej fa
bryce wyrobów.

Stanisław W ierzbicki. 1. (22)

G Ł Ó W N E  TO W A R ZY ST W O  R O SSY J- 
S K IC H  D RÓG ŻELA ZN Y CH .

Podaje się do wiadomości, iż dnia 20 stycznia 
(1 lutego) 1860 r., w radzie administracyjnej to
warzystwa, przy ulicy Italiańskiej w domu Gam- 
bsa, odbywać się będzie licytacya na roboty, wy
konać się mające na linii z St. Petersburga do 
W arszawy, między wsią Mergażery a W arszawą 
na przestrzeni 313 wiorst, a mianowicie na na
wiezienie ballastu i ułożenie relsów.

Przedsiębiercy życzący mieć udział w licytacyi, 
będą mogli powziąć bliższą wiadomość, tak co do 
wzorów samejże deklaraeyi, jako też co do cen 
ustanowionych kosztorysów i warunków obowią
zujących, codzień oprocz dni niedzielnych i świą
tecznych, od godz. 2-ej do 5-ej po południu:

1) W  St. Petersburgu, w głównym sekreta- 
ryacie towarzystwa do 1!) (30) stycznia włącznie.

2) W  W arszawie, w biórze głównego inże 
niera p. Grilla do 11 (23) stycznia włącznie.

3) W  W iln ie , w biórze głównego inżyniera p. 
van-131arenbergha do 11 (23) stycznia włącznie.

Deklaracye współubiegająeych się, powinne być 
napisane stosownie do wzorów zatwierdzonych 
przez radę administracyjną i złożone w wyżej po- 
mienionych miejscach.

Do każdej deklaraeyi ma być dołączone świa
dectwo o złożonej kaucyi w ilości 20,000 r. sr., 
bądź w kassie towarzystwa w St. Petersburgu, 
bądź u p. Frenkela bankiera w W arszawie, bądź 
u p. Hejmana bankiera w W ilnie.

W szelka deklaracya do której nie będzie dołą
czone świadectwo o złożeniu kaucyi odpowiednej, 
będzie odrzuconą.

Główne towarzystwo rossyjskich dróg żelaz
nych, przyjmować będzie wszelkie kaucye, jakie 
są dozwolone przez rząd przy targach na roboty 
skarbowe.

Deklaracye i świadectwa tyczące się kaucyi, 
powinne być przedstawione w kopertach zapieczę
towanych z następnym nadpisem:

Do rady administracyjnej głównego towa
rzystwa rossyjskich dróg żelaznych.

W  St. Petersburgu.
Deklaracya p. N. do licytacyi na 

nawiezienie balastu i położenie rel
sów w 3-m oddziale ad Mergazer 
do W arszawy.

Deklaracye mają być złożone w W ilnie i W ar
szawie w biórach głównych inżynierów przed 11 
(23) stycznia 1860 r. przed południem, w St. P e
tersburgu zaś w głównym sekretaryacie towarzy
stwa do 20 stycznia ( i lutego) przed 2-ą po po
łudniu.

Roboty przysądzone będą temu ze współubie-
arun- 

dobre-

1. W szelkich W Y R O B O W SLO SA R SK IC H ,
a mianowicie: dostarczenia udoskonalonych zam 
ków  i okucia okien w nowych domach; wszelkich 
reperacji machin gospodarskich, jako to: młócar- 
ni, żniwiarki, i t. p.; oraz urządzenia dzivon- 
ków w apartamentach i hotelach, za cenę umiar
kowaną, — podejmuje się

J Ó Z E F  Ś L I W I Ń S K I  
S i o  s a r z.

Ul. Trocka, dom hr. Jana Tyszkiewicza, {na
rożny). W  dziedzińcu, na dole. (7)

2. llpo;ia!oxc:i nextipe goMbi ci> 3eMJieio bx> Bujił- 
nii na IIonoBiHimrb noflx, N. 6 4 7 ,  npHHajpieJKaBmie 
npejKjc Kyp'iHny; o iplurl; mojkho ysnarr. bb tomf. *e 
aojił;. (Ib)

2. Sprzedają się cztery domy z gruntami  ̂na 
Popowszczyznie w W ilnie pod N. 647 byłe Kur- 
czyna; o cenie można dowiedzieć się w tymże 
domie, (Ib)

2. DO SPRZED A N IA  za umiarkowaną cenę: 
Futro Niedźwiedzie pokryte cienkiem, ciemno- 
granatowem suknem z peleryną. Dowiedzieć się 
można przy ul. Zamkowej N. 138,up . Skibińskiego.

(16)

U W IA D O M IE N IE  K SIĘG A R SK IE .
W  tych dniach opuściły prasę nakładem księ

garni pod firmą Rubena Rafałowicza w "Wilnie, 
dwa dzieła pod tytułem:

1) Syrokomla, Natura wilka wyciąga z lasu, 
monodramat, z dodaniem garstki nowych Poezyj; 
cena rs. 1.

2) Bużeński, Żywoty Arcybiskupów, 5 tomów; 
cena rs. 6.— Szanowni prenumeratorowie, którzy 
otrzymali pierwsze 3 tomy, zechcą nadesłać po
cztą bilet prenumeracyjny ze szczegółowym adre
sem, według którego księgarnia nieomieszka wy
słać tom 4-ty i 5-ty. 2. (13)

2. TpoKCKaro y t3 ja  bb utobhomt, ynpaBJienin 
hm-Łhm ero cifixeabCiBa rpa®a Ocima TuuiKeBiria, 
HM'bexcfi Htci.ojibKo 4>epMT> p a  oxfja'iii BX, coflepata- 
Hie cb 23 anptJia 186U r.; Hywpiomieca bb xaKO- 
bkixb, ó.iaroiio.mB nojKa.ioisaxi. bb iioMffflyxoe ynpa- 
n.ienie bb Huknie JlflHXBapoBO. (14)

2. W  zarządzie głównym dóbr JW . Hrabi T y 
szkiewicza, w powiecie Trockim, jest cło wydzier
żawienia od 23 kwietnia 1860 roku kilka folwar
ków, potrzebujący takowych, raczą się zgłosić do 
majętności Lantwarowa. (14)

3. AYyszła z druku i rozsyła się na prowincję część pierwsza W R A ŻEŃ  PIE L G R Z Y  MA— 
z Litw y do Wielkopolski poemat W ładysława Syrokomli— (Część druga obejmuje W ielkopolską, 
trzecia W spomnienia Krakowa). Dalsze części w krótkim przeciągu czasu wyjdą z pod prassy. 
Cena części I-wszej rub. sr. 1. Nabyć można (oprócz księgarni).

w W ilnie: 1) w Redakcyi Kuryera.
2) w mieszkaniu Autora przy ulicy Niemieckiej w domu Szulca.
3) w składzie rycin J. K. Wilczyńskiego.

na prowincji u osób uproszonych. (8)

pa6oxB.
Ptmenie coB bxa ynpaBJienin CyjjexB oóbfimcho 

r.MBHLIMB JinpCKXOpOMB, JIFIUy 3a KOXOXhIMB yXBCp!K-
jjeHH pa6oxu, u noxopoe oójmiHo bb xenenin 3-xb 
jiich npe/jcxaunxB repóoByio CyMary p a  nanncaiiin 
KOHxpaKxa.

Ila jipyrou nenn uoc.it. xoproBB, KBiixaiin'ui o 3a- 
Jioraxi. HenpHHHXMXB npepoatcHiii, GynyxB B03Bpa- 
meHbi no npHHailJie/KHOcrn bb C.-Herepóyprb iisb 
rjiaBiiaro ceitpexapiaxa oCmecxBa, hjih ornpanjieiiH 
kb r. rpHJiio bb BapmaBy fi r. BanB-B.iapenóepry bb 
liiT.ir.iio, ecjm 3aJiorn 6bnm BHeceHM bb axiixB ropo- 
jaxB.

Cb pa3pbmeHiFi coBbxa ynpaB/ieHia 
rJiaBHbifi ceupexapi. Ezopofiu. 

Hen. no3B. Bii.ibho 24 /JaKaCpa 1859 r. ReHCopB 
A. Myxund. (467)

3. Ha AiixoKo.it, bójih3h CaniaumcKaro c a p , 
OXjaiOTCH BB Hae.MB BB flOSlt T. CKBapKOBCKarO nOJIB 
N. 1412 nut. KOMiiaxbi cb y.inubi, h ojiHa co ;|Bopa 
cb neperopopoio, aiir.iiiicisoK) KyxHero, norpeCoMB, 
KoinoiUHeK) n capaeM B . O u tn t  mojkiio y3Harb y  
BJiantJibua flOMa. ( 6 )

Osoba której roboty przysądzone zostaną, za
wiadomioną będzie przez głównego dyrektora o 
decyzyi zapadłej w radzie administracyjnćj i obo
wiązaną będzie w przeciągu trzech dni po otrzy 
maniu tego zawiadomienia złożyć w głównym se
kretaryacie towarzystwa papier stęplowy potrze
bny do zawarcia kontraktu.

Nazajutrz po odbytej licytacyi, świadectwa 
złożeniu ktiucyi dołączone do deklaraeyi nie przy
jętych, będą zwrócone osobom interessowanym 
w głównym sekretaryacie towarzystwa, jeśli ta 
kowe były złożone w St. Petersburgu, lub ode
słane do p. Grilla w W arszawie i p. van-B la- 
renbergha, w W ilnie, dla oddahia tym którzy je 
złożyli w tych dwóch miastach.

Z upoważnienia rady administracyjnej 
główny sekretarz Jcgorow■ 
3. (467)

3. Na Antokolu w pobliżu ogrodu po-Sapieżyń 
skiego jest do wynajęcia mieszkanie w domu JP- 
Skwarkowskiego, pod N. 1412 od ulicy dwa po
koje, a w dziedzińcu jeden pokój z przepierzeniem 
i z kuchnią angielską, sklepem, stajnią i wozow- 
nią;o cenie można dowiedzieć się u właściciela te
go domu. (6)

2. Bb rJiaBHOM B y n p a B . ie u i i i  m it i i i f iM ii  r p a u a  Ocn- 
na T b m iK eB H -ia  bb JtflHxnapoBt, 11 m n a p a  1860 r. 
6 y fly x B  nponsBopxbCfi Topril, a  14 x o r o a t e  M t c a g a  

n e p e r o p J K K a  im o n n o r o n n u H o e  apeHjHoe conepacaHie 
K o p n e M B , n o  xpaKxy oxb Brnibna bb T p o n n ,  iios.tI, 
3bvxb juiHiS }K e.xb3 iio w  j i o p o n i  B a p m a B C K o S  ii Kobch- 
ckohHa3BaHHbie: M y p o B a n a - B a K a ,  Y / ia i iK a ,lit?r y xobb, 
P y S -b a ta ,  B i i ,y io m : a  h  Toćpoiio.ni n p i i  ByxpiwaHCKOMB 
x p a n x t ;  xaK H te H a ccmb a y m u o H 'b  ó y n y  r B  o x f la B a x n -  

e n  B b  a p e H ^ y  n y c T O i i in ,  > ie j ib n n n a  bi> OiiapuiiiKflX'Tj, 
y g o f t  K o p o B i. . ' l iF iin sa p o B C K in  h  K a p a n m u c K in ,  f ia M e H -  

jj3 b ip H te m u ix B  Ka3CHHbiXB <Pcp?iB. iKe.iaidiuio y i a -  

c x B O B a x i .  bb 0 3 H a ie i iH b ix B  xopraxB, G .iaroBO JiH X B  

H BlIXbCfl BB OBlia'ieHlIbie flH ll Cb Ó.larOIla^eHHII.FMIT 3a- 
aoraMii bb m r b n ie  JhmrBapoBO. (15)

2. W  zarządzie głównym dóbr JW . Józefa H r 
Tyszkiewicza w Lantwarowie, dnia 11 stycznia 
1860 r. odbędzie się licytacja, a 14 tegoż miesiąca 
przetarg, na jednoroczną arendowną dzierżaw? 
karczem przy trakcie od W ilna do Trok, obok 
dwóch linij kolei żelaznej W arszawskićj i Ko
wieńskiej rozpołożonych, pod nazwą: Murowana- 
W aka, Ułanka, Pietnchów, Rubieżą, Widłówka, 
i Dobrowola przy trakcie Butrymańskim, niemniej 
też będą się oddawać na tejże licytacyi w arendę 
pustosze, młyn w Opaciszkach, pakt z krów, je 
ziora Lantwarowskie, Karaciszkie, i należące do 
skarbowych ferm Międzyrzecza. Życzący wziąć 

, który z pomienionych artykułów, raczą przybydź 
na oznaczone dnie z odpowiednemi ewikcjami do 
Lantwarowa. -________ (15)

BHJIEHCKIi! HHEBHHKT). DZIENNIK WILEŃSKI.
C eropa, x. e. aHBapa 12 p a ,  bb 6 nacoBB Be- 

aepa, imbexB oi.ixr. Mbcaanoe coGpanie IImiiepaxop- 
ckapo Bit.ieuci;aro MeampncKaro oómecxna.

TEATPAJIbHbm IIPE^CTAB.IEHHI.
Bo BxopHHKB, 12 aHBapa: 1) Kojiejiia b b  1 -m b  

iThucxi)in, Ha noabCKOMB H3biK’h, nep. c b  a>panny3CKa- 
ro, I'r. Mnuieaa h JIaOiixa: BcnuMHuebiu; 2)jMani'ie- 
citoe iipeacraBaeHic r .  3nuixeHHa.— B b  cpeay 13-ro 
aH Bapa, MamaecKoe npeflcxaBaeme diiiLixeinia, bb 
3 orjbJiaxB.—B b  aexBeprB , 14 aHBapa, f)eHC®HCB 
3-Ubi IlaneBHHB: 1) Taupieaaa, ir.in a;rr>R>xaiixi.i Kiiaaa 
BaH/joMB, KOMeaia b b  2 - x b  nt.ficxisiaxB i t .  A jk c a o x b  
ii IlaBaa JIionopB; 2) YaHxeab ii Meabiui'uixa, komc- 
-|iii b b  1 -m i. abficxBin, Ha pyecKOMB asbud;; 3) Bb 
3aK:iio'ieiiie xeaxpB (divertissement) b b  1 j M c t b u i .

Dzisiaj, to jest 12 stycznia, o godz. 6-ej w wie
czór, odbędzie się zwyczajne miesięczne posiedzenie 
Wileńskiego Cesarskiego Towarzystwa Lekarskiego.

T E A T R :
We Wtorek, 12 stycznia: 1) Komedja w 4-m 

akcie w języku polskim z francuzkiego, pp. Marco 
Michel i Lubiche: Raptus. 2) Magiczne przedstawie
nie Epsztejna.—We środę , 43 stycznia, magiczne 
przedstawienie Epsztejna w 3-ch oddziałach.—-We 
czwartek, 44 stycznia, benefis panny Pacewicz: 4) 
Gabriella czyli adjutanci księcia Vendome, komedja 
we 2-ch aktach pp. Ancelot i Pawła Duport. 2) Nau
czyciel i młynarka, komedja w 4-m akcie w języku 
rossyjskim. 3) Na zakończenie Nowy Teatr (diver
tissement) w 4-m akcie.

II  p r t  x a b m i e b b B h j i b h o .

Co 7-20 no ll-zo  meapn:

rOCTHHHHQA HH1K0BCKIH.
II3B Tpoi(. yrb3fla: nosi. P y c e y u iu .— H3B IlryMen. 

yb3ja : non. flnyiumemo.—  BuJiKOMupcKaro: noM. 
EcbMano. — IIoHeBbatd nosi. ConoiibKo. —  .Iiigcimro: 
no.M. TaGeHbcidu.— O h ij m h .:  i io m . Kapneecidu. t h t .  
c o d .  r o M o j i i m r c i u .  o t c t .  K a n . E o m eu m o .— H s b  M h h .  

ryG.: rp. K o h c x .  TuuiKeemo. KynegB UlaOpaiiciciii.
rO C T IIIIH im A  II03HAHCKIM .

II3B noiieBlnKa: 6. npoj. jtBop. EbicmpaMO.— 
1I3B C. IlexepGypra: rp. CnipyrnuHcidu.—!I3b Mtin- 
cita: akKapb Azi e n candp o owi a.—ILb IIoBoaaeKcaH- 
jpoBCKa: 6. r.iais. ;|oi;x. Cmaneemo.—II3B HoBorpy- 
gita: noM. Bpomaceemo.

1I3B BH.ieii. ry6.: rp. Xpanonuiudu. Ifpe.icli.iax. 
BiiaeH. rpaacaan. ua.iaxi.i IlBaHB 'le.xomno. noM.:Cxe- 
naHB Eymiceemo. Ka3. ĘoMeuno. Bhjichciuh oitpyxt. 
nanaab. Tłemma. nosi. Bhkch. MutcyMociU. IIo.iiioj. 
Aecameuno. hom. Ycthiib Fpefjimiuiiu.— II3B Mhhck. 
ry6.: thx. cob. Xpo/eanoecKiu.— II3B Kaayat. ryóep.: 
HixaGcB Kan. Toncmod.— H3b Kob. ry6.: fiom. Typo. 

B bl t  x a fl h h 3 b B ii U b II A.
Co 7 no 11 meapn.

BoeHHbiS ryuepHaxopB r. K o b i i o  i i  K o b o h c k I h  

rpasj. ryóep. reHepa.ib-MaiopB Xomuhckui.
r O C T ilH I I I I R A  II lIIU K O B C K lil.

I I o m .: XapMaHotiu. Padeanc/dit. MaJieąmu. Uleeit- 
KoecuitL rp. Cojimano. Pyceyniu. h iih o b . npn *ejit3. 
iioporh 3pó6epzó.

Bb Bhacfi. ryó.: non. Hapeouiuo. xiit. cob. Eozy- 
lueecKiii. rp. Eanciau.— Bb Tpog. ryó.: renepaaB- 
aefixeH. Ilyiąuno.— Bb C. IlerepóyprB: noM. IłBaiiB
Cudopoemo. ______________

P r z y j e c h a l i  do W i l n a .  
od. 7-go do 11-go stycznia.

HOTEL NISZKOWSKI.
Z pow. Trock.: Rusiecki ob.—Z pow. Ihumeńsk.. 

Januszkiewicz ob.—Z pow. Wiłkom.: Jeśman  ob. 
Z pow. Poniewież.: Sopoćko ob.—Z pow. Lidzkiego: 
Fabieński ob.—Z pow. Oszmiańsk.: Karczewski
o b . ITomolicki r a d .  h o n . B ot winko o d s t .  k a p __
Z Mińsk, gub.: hrabia Konst. Tyszkiewicz, kupiec 
Szabrański.

H O T E L  P O Z N A Ń S K I .
z, Poniewieża: b. marsz. pow. Bystram .— Z Pe

tersburga: hr. S tru tyński .—Z Minaka: doktor A le 
ksandrowicz.—Z Ńowoaleksandrowska: b. główny 
doktor Staniewicz.— Z Nowogródka: ob. Protasc- 
wicz.

Z gub. Wileń.: hr. Chrapowicki. Prezyd. Wileri- 
izby cywil. Jan Czechowicz, ob.: Butkiewicz Stefan. 
Domejko Kazimierz. Kwinta  naczel. okr. Wilejsk. 
M ikulski Wincenty ob. Assanowicz Aleksan. podp. 
Hrebnicki Justyn ob.— Z Mińsk.: Chrzanowski rad. 
hon.—Z gub. Kałuż.: Tołstoj sztab-kap.-—Z Kowien, 
gub.: Tur  ob.

W y j e c h a l i  z W i l n a .  
od 7 do 11 stycznia.

Wojenny gubernator m. Kowno i kowieński cywil 
ny gubernator jenerał-major Chomiński.

H O T E L  N I S Z K O W S K I .
Ob.: Charmański. Radwański. Małecki.Szwej- 

kowski. hr. Sołtan. Rusiecki. Erdbcrg urzęd. kol. 
żelaz.

Do gub. Wileń.: Narwojsz Otton ob. Bohuszew  
ski rad. hon. hr. Czapski.—Do gub. grodzień.: je- 
nerał-lejt. Puszczyn.—Do Petersburga: Sidoronicz
Jan ob.

MEXEOPOJIOni'IECKifI HAÓaiOJIEHFFI HA bifaehckoh 
OECEPBATOP11I.

P o s t r z e ż e n ia  m et e o r o l o g ic z n e  na o b se r w a t o -
RYUM WlLENSKIEM.

BapoM. no pa3j. Tep.MOMCTpB HanpaB. u cm a
MlicagB u 'Fiic.io. A hth. Peojiwpa. librpa CocToame Heóa.

Miesiąc i dzień. Barmometr podług Term om etr Kierunek i siła Stan nieba.
podziału Ang. lteaum ura. wiatru.

9 łlHBapa 6 h. yT. 29 8,8 — 7°,0 XHXO. Reno.
9 Stycz. 6 g. z r. spok. Jasno.

2 a .n . ii. 29 8,6 4,0 C3. caaó. *4 5ł
2g .p -p- S Z. słaby.

10 u. Ben. 29 7,9 5,4 • 0 . caaó. ciitn ,.
10 g. wie. W . słaby. sm eg.

lOflrinapn 6 i .  yT. 29 6,4 5°,0 I0B. yMbp. na cm.
lO Stycz. 6 g. z r. P W . umiar. pochmur.

2 'I. IIO n. 29 4,7 4,6 13. caaó. cntrB
2 po pół. W . słaby, śn ieg

10 u. neu. 29 3,2 5,0 13. yM+.p- chIwb
10 g. wiec. W. umiar. sm eg

IĘBHŁI: Bi) Bii.mtrb Ha óa3apaxri. ii pmiKaxT,.— CENY: w W ilnie, na targach i rynkach.
o t b  7 no 11 HHBapn. P m  (npHB03CHo 540 neTBep rB). Żyta, (przyw ieziono 27 beczek) no 4 p .r . 2
od 7 d o l i  stycznia Hiuchiium (npHB. 130 ie x ).— P szen icy  (przYw - 65 becz.)

IhiMCHFi (npiiB. 155 uex).— Jęczm ienia (przyw. 77 l/ 2 becz.) .
Ppe-iHXii (npiiB. 145  h c t b ) . —  G r y k i  (przyw. 72 y 2 becz.) .
O b ch  (npHB. 380 <iexB).— O wsa (przyw. 190 becz.) . . .
C'hHa nyflB (500).— Siana (pud 5 0 0 ) ............................................
I’opoxy (npiiB. 6 6  nex.)— (Grochu przyw. 33 becz.) . . •
Cohomki (npuB. 100 ny n>).— Słom y (przyw. 100 pudów) •
jlbiia nyflB.— L na pud . . • • • • ......................... ......
Kapxooeiifl.— K a r to f l i ......................... .................................................
Macaa nyflB.— M asła pud . . . .  ......................................

po 9 — 50 —

5 0  —

IleaaTaTB no3BO.meTca. BlUbHO.— 12 aH B apa 1860 r. R e u c o p B , jMcxBHxeabnbia cxaxcKiii c o b L th h k b  h  KaBaaepB II. KyKoabHiiKB. W  Drukami A. H. K  i R K 0 R A i su,


